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Marszałek Piłsudski m  dziś wieczór 
bodzie w Warszawie

(T e le fon em  od naszegi korespondenta)

W a r s z a w a .  28. 3. (S in ) Dziś w ieczó r naae I zostaw ił w  tyle,
szła do Warszawy wiadomość, ie  kontrtorpedo 
wlec „ Wiener', w io tcy  ua swym ^okładzie 
nmarszałka PHsuusJdego, przepłynął już ka/.ał Ki 
oi kL r ^IcŁer" pły Je  t«k szybko, że towarzy 
-łące mu erąiownlkl francuskie | angielskie po

Marsz- Piłsudski Już Jutro (n ied ze ia ) rano be* 
dzte w  lid yn i, w ieczorem  zaś p rzy jeżd ża  do 
W a rs za w y .

Na poW itantf' marszałka udał się dziś do G ay  
al pren,jei S ław ek  ora/ kilku m inistrów.

iRterpePecfe peleslyósk&e w ^bie imln
L o n d y n  *28. 3. Ż A T . N a  ostatn iem  posie 

tizeniu parlam entu angielsk iego zgłoszono sze­
reg in te ip e la cy j w  spraw ie palestyńskiej. P o ­
seł N ig tu  (labu rzysta ) in terpelował, czy zaszE  
w  Pa lestyn ie  jak iek o lw iek  zm iany w  sv:nacji-

Dr Shiels odpow iedzia ł, że żadnych nowych 
incydentów  nie zanotowano P o lic ja  czyn i p rzy  
gotow ania, aby zachować spokój podczas z b li­
ża jących  się św iąt. W  dalszym  ciągu dr. Shiels 
odpow iadainc na zapytan ie odpow iedzia ł że 
dotychczas W ysok i Kom isarz jeszcze nie jest 
na urlopie. P o in fo rm ow a ł on rów n ież, że w  
zw iązku  z listem  M acDonalda egzekutywa a- 
rabska ogłosiła  m anifest, w  którym  naw ołu je 
do bojkotu  żyd ów . Jak bojkot ten w yg ląd a  w 
pi aktyce, do te j pory  jeszcze n iem a on in ­
fo rm acji.

Poseł How*ard Bury in terpelow ał czy w iado- 
mern jest rządow i, że  n igdy jeszcze sytuacja w 
P a lestyn ie  n ie była tak napięta (? —  Red .), 
jak  w  ch w ili obecnej, i co rząd zam ierza  w  
tym  kierunku uczynić.

B r, Shiels odpow iedzia ł, że rząd zaw sze c z y ­
n ił starania, aby doprow adzić  do w spółpracy 
im ędzy Żydam i a A rabam :. Jest to n iew ą tp li­
w ie  ciężk ie zadanie.

I n ic j r iy w e  n ą  f e t  K r c w i i  re- 
kowafi żyaofcskc arabskicli
J e r o z o l i m a .  28, 3. Ż A T . ż A T -n a  dow ia  

du je się, iż egzeku tyw a arabska n ie odpow ie­
działa dotąd na in terw encję rządu, zm ierza 

! jącą do zw ołan ia  kon ferencji m iędzy  Arabam . 
a drem  W eizm am iem . R ząd  palestyński po czy  
n il len krok na skutek zleceń otrzym * nyca  z  
Londynu . E gzeku tyw a arabska na ostatn iem  
posiedzeniu w y łon iła  specja lny kom itet, k tóry  
czuwać ma nad pcd jec iem  na leżytych  kroków  w  
obecnej sytuacji.

weizn ann podziwia znakomity 
rozwół Palestyny

J e r o z o l i m a  28. 3. P A T . Jak podaje a- 
gencja „R eu tera  *, p rzyw ódca  s jon is iów  W e iz  - 
m ann, w  w yw ia d z ie  z  p rzedstaw ic ie lam i pra­
sy zagran icznej ośw iadczył, że egzeku tyw a o - 
raz prasa arabska n ie  reprezentu ją istotnych 
uczuć w iększości kraju. W ie le  rzeczy w ska­
zu je na to, że A rabow ie  pragną w spółpracy z  
Żydam i. W i izm am i ośw iadczył, że silne w i» -  
żenie w y w o ła ł na n im  ro zw ó j Pa lestyny  w o- 
kresie ostatnich dw óch  lat.

Akcja pcmccy Je (uf u bądzle nadal
prowadzona

L o n d y n -  28. 3. Ż A T . Z  N ow ego  Jorku dono 
szą, że  została tu zam knięta konferencja Jointu. 
której celem  by ło  o tw arc ie  kampam! 2 i pól miljt: 
na do larów  oraz om ów ien ie sytuacji w  krajach 
Europy Wschodniej. Konferenc ja w yb ra ła nową 
rade, zarządzającą w  liczbie 25Ó członków  oraz 
dyrektorjum  złożone z  48 członków- Konferen­

cja stanęła na stanowisku, że  pomimo Kryzysu 
w  A m eryce  pom oc dla żyd os lw a  w  krajach 
Europy oie m oże b yć  przerw ana N a leży  czyn ić 
w szystko, jo  jest m ożliw e, ażeby p i/y jść  i  po 
mocą ofiarom  straszliw ej"nędzy w  krajach Euro 
py W  sc*liodnlej.

Burzliwe Zttairfury wznewieute
„fifury Dreyfuha**

du jący się na w id ow n i członkow ie organ iza­
c ji ro ja lis tycznej i an tysem ick iej w szczęli ha­
łas 1 poczęli rzucać bom by cuchnące. Pu b licz­
ność zaprotestowała p rzec iw  dem onstrantom . 
Jednego z  n ich ujęto, w yprow adzon ą  na scenę 
i poczęto okład&c laskam i W y zw o liła  go do 
p iero polic ja . W śród  ogólnego tum ultu opróż­
n iono w idow nię. N a  u licy  przed  lea tiem  do­
szło do bó jk i, tak, że uopiero in terw encja  po­
lic ji zdołała p rzyw róc ić  spokój. P c  godzinnej 
p rzerw ie, podczas k tóre j salę p rzew ietrzono i 
uporządkowano, wpuszczono puDlicznosć na 
w idow n ię, każdy gość m usiał się jednak przy  
w ejściu  w y leg itym ow ać. K to  n ie posiadał le ­
g itym ac ji p o tw ierd za jące j przynależność ao 
stronnictw  um iarkow anych  m usia ł się poddać 
rew iz ii osobistej, lub zrezygnow ać z w e jśc ia  
na w idow n ię . Podczas rew iz ji skon fiskow ano 
k ilka bomb cuchnących w  następstw ie «r e g v  
aresztowano 5 osobników. Późn ie j przedsia- 
w ien ie  odbyło  się ju ż  w spokoju.

Potyczka kolejowa podpisana
(Teiefo ;em oa naszego K ores pundenta)

W a r s z a w a .  28. 3- SI »  DzlS zo&lału podpł- 
saira umowa o pożyczkę na tuuowę koM Gay* 
nla— K ito w ic c .

 ogo------

P a r y ż  28. 3. (B I  N a  w czo ra jjzem  p ierw - 
szem  przedstaw ien iu  w znow ionej szluŁ i „A ie -

[ ra D reyfusa” doszło ponow nie do skandalicz- j 
I nych zajść. Już podczas p ierw szego aktu zn a j »

CTillntowe zamówienia so­
wieckie w Polsce

(Teieionen: od naszego k m ^ w iu a  ta)

W a r s z a w a .  28 3. S*n jz t r  J »  donriaih l o 
my, rząd sowiecki zruuksrza w  węhllżeeye « ■  
Je poczynić na Górnym Sląskt aumjwtaala Mb 
wyrobę, żelazne aa sumę 18 młljonćw JOiTÓr-
Nadto rząd sow iecki rozpoczą ł r o k o -a łM  M 
syndykatem  traouy dhłewtuej w  jpomwki zakw  
paiŁ 12.000 świń-

-— o§o-----

Czeskie ordery dla dziionK 
korzy polskich

(Telefonem od naszego korespondenta)

W a r s r a w a .  28. 3. Sin. W  imieniu praay-
dorca rzouz y  pospólJte; czeskosłow ack ie j Ma s » 
ryka poseł nadizwycziajny i m W ster pełnom ocny 
dr. Crrsą w  tow arzys tw ie  radcy poselstwa i  
attache w ręczy? dziś w  połudinae w  gmaohi po 
selstwa o -der B ia łego  O rła b. searatorowł Bote 
sławo w  > Koskowskicsnu, red. Z d zis ław ow i Dc-N 
okaemu prezesów- Syndykatu Dztonowkaraj, A -  
dolfow i Nowaczynskiem u, orof. Jerzemu K u m * 
towskieniu, red. W ład ys ław ów , B azy łerw jŁem o 
sp raw ozdaw cy  sejm owem u ai,tycz»askae«o 

• I.K C.“  roc. p rzy s ieck ;eni'U, sp raw ozd aw cy  .JGu 
riera W arszaw skie-ro“ - red. W erz tre ł^ e irm  *pra 
w o zd ow cy  -G aze ty  W arszaw skiej'* Nadto o trzy  
m  takk  odznaczenie poseł G w iżdż. W  imieniu 
wszystk ich  odznaczonych podziękow ał red. 
Kosko wsk-.



Rewizja granic
(b ) R ew iz jon iś c i n iem ieccy dzielą  się na 

d w ie  grupy. P ierw sza  grupa, na czele k tóre j 
stoją narodow i f-.icjaliści i S lah lhelm , dąży do 
r e w iz ji  w schodn iej gran icy  n iem ieck ie j za 
wszelką cenę, a w ięc  rów n ież za cenę —  w o jn y  
Druga grupa pow iada rów n ież, że N iem cy  nie 
m ogą żyć  przy  dzisie jszem  ukształtowaniu  
w schodn iej gran icy, a le dodaje przytem , iż dą 
ży  do zm iany te jże  gran icy  w  drodze — po­
ko jow e j. W iadom o, że podczas gdy p ierw sza  
grupa składa się z ja w n ych  szow in istów , to 
do drugiej grupy należy bardzo  w ie lu  p o li­
tyk ów  n iem ieck ich  nawet um iarkow anych , co 
w ięce j, socja listycznych. N a  p la tfo rm ie  te j w ła  
śo ie  drugiej g ru py  stoi w łaśc iw ie  ca ły  d z i­
s ie jszy  rząd niem iecki, reprezen tu jący w szak ­
że kierunek bezw zględn ie u m iarkow any i d a ­
leki od w sze lk iego  h itle ryzym u  i hugenber- 
gow sk ie j krańcowości.

Zd aw a łob y  się, że, ze  stanow iska ogó lno­
europejskiego w zg lędn ie  ogó lno-św ia tow ego , 
druga grupa rew iz jon is tów  n iem ieckich, k tó­
ra ośw iadcza, iż  dąży do zm ian y  gran ic w  dro 
dze ty lk o  poko jow e j, pow inna być  m ilsza  i 
sym patyczn iejsza . K to  w ie  jednak, czy takie 
stanow isko w zględem  obu grup rew iz jon izm u  
n iem ieck iego  b y łoby  słuszne i z punktu w id zę  
n ia  pacyfistycznego uspraw ied liw ione. Brzm i 
!to dość paradoksalnie, a  m im o to  rację m ają  
m oże ci, k tórzy  w o lą  radyka lnych  r e w iz jo n i­

stów  n iem ieck ich , an iżeli um iarkow anych . 
O dnośn ie do H itle ra  i Hugenberga m a się bo ­
w iem  w szystk ie  karty  jasno i o tw arc ie  od ­
kryte. Ci ludzie  akceptują z góry  także i w o j­
nę jako  środek prow adzący do zm iany granic, 
skoro w łaśn ie tę zm ianę gran ic uw ażają  za ko 
inieczność życ iow ą  sw ego państwa. Europa k io  
fee w ięc co do n ich urobić sobie jasne zdanie 
5 odpow iedn io  ustosunkować się do ich postu­
la tów , da jm y  na to w  ch w ili, gdyby  tym  stron 
n ic tw om  udało się zdobyć w iększość w  parła 
m encie i s form ow ać w łasny rząd. G orzej jed - 
toak przedstaw ia się sprawa z u m iarkow an y­
m i rew izjon istam i. Dążą oni. podobnie jak  i 
tam ci, do zm ian y  wschodn iej gran icy, pragną 
te j zm ian y  gorąco, m ów ią  o n ie j bezustannie, 
głoszą c iąg le  za rów n o  w  kra ju  jak  i zagra ­
n ic ą 'je j  konieczność, a łe zaw sze przytem  do­
da ją , iż  n ie chcą rew iz ji gran ic w  drodze w o j­
ny, ty lk o  w  drodze poko jow e j. Abstrahując, na 
razie  od kw estji, czy  rew iz ja  granic w  dro- 
Jze p oko jow e j w ogó le  jest m oż liw a  i w  d z i­
siejszej sytuacji europejskiej na ch w ilę  choćby 
lo  pom yślen ia  —  zau w ażyć przedew szystk iem

Stor. 3,

Ociemniali widzą!
Gadołwórcze operacie okulistów wiedeńskich 

Profesor Lindner, dyrektor wiedeńskiej kliniki oka 
(tetyczDej, ogflosUT rewelacyjne wyniki swych parole- 
tnkah doświadczeń ctewgiczinych. dokonywanych 
na ludz-ach, którzy stracili wzrok wskutek ciężkiej 
choroby ocznej, zdarzającej się ostatnio coraz czę­
ściej, a jmlegającej na tom. że w  siatkówce zacho­
dzi! pewien anormalny proces, odrywający ją od 
dna oka , skazujący człowieka na ślepotę.

Straszliwa ta choroba będąca następstwem ura­
zów, doznanych w  czasie wojny, pozbawiała po wie 
tai latach tysiące byłych uczestników wojny wzro­
ku. Głośne w  swoim czasie zabiegi francuskiego okiu 
ttsty Gaunin. który pierwszy zdecydował s.ę na 
dokonywanie zabiegów chirurgicznych na porażo 
nem oku. przywróciły wzrok w  ehi jego pacjemutn. 
Operacja polegała aa tern, że chirurg dooieraiąc do 
siatkówki, ostrzem rozpaicnegc do czeiwonuśc ter- 
tnokauteru przypalał część siatkówki, cc wywoływa 
ło w następstwie bliznę, dzięki której siatkówka po 
nownie zespalała s ę z dnem ■tka.

Operacje Gaunin‘a graniczyły triema’ z cudotwór- 
iczością. Z całego świata przybywali do mego pa­
cjenci po odzyskanie utraconego wzroku. N i« wszyst 
kie wszakże zabiegi kończyły s ę pomyślnie i Gau- 
nin nie umiejąc odnaieść przyczyny rrępowodizeni.
• zrezygnował ostatecznie z stosowania swoi cudo 
twórczej operaciL

Jednak nad pracami profesora Gaunrna prowadzę 
no w  dalszym ciągu badania. Dwaj w edeńscy okuli 
ści Lindner i Gu.ste. postanowili zastąpić przypala­
nie siatkówki przez teimokcutcr 'nnenti z ab egami, 
a mianowicie rozczyncm chemicznym który n.e po- 
wedaiąc uk wielkiego zniszczenia, spr. wadzai utwo

-  bez wojny?
należy, iż p rzy  każdej tendencji natury społe­
czno-po litycznej, d la  je j oceny i ustosunkowa­
n ia się do n iej, m ia roda jn ym  jest zaw sze cel, 
a nie głoszony ch w ilow o  środek do celu. Ten  
środek do celu m oże być bow iem  dzis ia j taki 
a ju tro  inny, cel zaś pozostaje zaw sze jeden i 
ten sam. M y m ożem y oczyw iśc ie  d z is ia j w ie ­
rzyć B riin ingow i, a  tem hardziej B reitscheido- 
w i, że  nie dążą do odzyskan ia korytarza w  
drodze w o jn y , a le przy pew nej zm ian ie na­
stro jów  lub kon figu rac ji p o lityczn ej ju trze jszy  
B run ing albo ju trze jszy  B reitscheid  m ogą ca ł­
kiem  inaczej śp iew ać an iże li dzis ia j. S oc ja liś ­
ci n iem ieccy przed rok iem  1914 od żegn yw a li 
się, szczerze i uczciw ie, od w o jn y , podobnie 
jak  cała druga m iędzynarodów ka, a jednak  w  
sierpniu  14-go roku głosow ali ław ą  za  k red y ­
tam i w ojennem i. Jeżeli d la  N iem ca dogm at re 
w iz j i  gran ic jest napraw dę dogm atem , to k w e  
stja  środków , zapom ocą których  cel ten na­
leży  osiągnąć, jest —  czy ów  N iem iec tego 
chce lub nie chce, czy zda je  sobie z  tego spra­
w ę czy nie —  rzeczą zgo ła  drugorzędną. Jeśli 
pragnie i pożąda re w iz ji granic, to w  pew nej 
sytuacji p o lityczne j czy psychologicznej, k w e ­
st ja środków  stanie się dla n iego obojętna.

T e  jednak nasze uw agi są w łaśc iw ie  bez - 
przedm iotow e, gdyż  zachodzi rzecz inna, o 

w ie le  w ażn ie jsza  i bardzie j zasadnicza, a m ia  
now icie. że rew iz ja  gran ic w  drodze poko jo­
w e j jest w  dzisie jszych  stosunkach po litycz­
nych i  p rzy  dzis ie jszych  nastrojach narodo­
w ych  w ogó le  —  n iem ożliw ą. P isa liśm y o tern 
już k ilkakrotn ie, a ostatnio zw róc ił na to u- 
w agę w  św ietn ym  artyku le pt. „R ev is ion  ohne 
K rieg? ' znany publicysta szw ajcarsko-n iem iec 
ki dr. Lu dw ik  Bauer w  berlińskim  tygodniku 
radyka łno-de inokra tycznym  ..Das Tagebuch “  
(z  21 m arca br.). Bauer dow odzi całym  sze­
regiem  druzgocących wprost argum entów , że 
rew iz jon izm  w  drodze poko jow ej jest niczem  
innem  jak  sainouludą, a przytem  kom pletnym  
nonsensem. Jeśliby zasada rew iz ji gran ic m ia 
la  istotnie w e jść  w  życie, to m usianoby z re ­
w idow ać n iety lko granice n iem ieckie, w ęg ie r­
skie i austrjackie, ale w szystk ie bez w y ją tku  
granice, co do których z te j albo ow e j strony 
w yrażane są niechęci lub n iezadow olen ia . K aż 
da rew iz ja , która nie p rzyn iosłaby za soba 
bezwzględnego, rów nego praw a dla wsz\rstkich, 
by łaby  na jgorszym  im peria lizm em  —  p ow ia ­
da Bauer. A  da le j: Jak sobie w łaśc iw ie  r e w i­
zjon iśc i w yobraża ją  rew iz ję?  Zapew ne w  dro­
dze plebiscytu. A le  kto m ia łby w  tak im  razie

„NOW Y P21ENNIK", poafcdgkfeh 30. Ul. 1931

rżenie się blizny i ponowne zespoleni s-.atkówki z 
dnem oka. _____ _

Metoda ta okazała się zbawienną. W  wiedeńskiej 
klinice okulistycznej dokonano kilkaset podobnych 
opera-cyj na luid<z,acb, którzy bądź całkc-w.cie utracili 
wzrok, bądź stali przed n.eunriknionem, bfekiem kale 
ctwern. a wyniki były znakomite W szyscy pacjen­
ci odzyskali wzrok po krótkim czasie.

Nie chcąc czynić ze swego doniosłego odkrycia ta 
Jemnicy, profesor Lindner ogłos ł najbardziej szcze­
gółowy sposób stosowania wynalezionego przez nie 
go zbawiennego sposobu przywracania ślepcom 
weroku.

— -ogo———

Barnard Shaw poleca hy sprzedano 
jeg< llsfy miłosne

Pani Augusta Belmuot znaną amenkań kn multi- 
milionerką, która pod nazw.ski-em Eleanor Rodson 
występowała w teatrach amerykańskich, jako aiktor 
ka, oświadczyła niedawno publiczne, i i  Shaw ładzi! 
jej, by sprzedała jego listy m łesne tk- niej swego 
czasu wystosowane Parni Belmorut zamierza zebrać 
większą kwotę na rzecz Bezrobotnych : chce w tym 
celu spieniężyć fe ty  Shawa. spodziewając się że uzy­
ska tą drogą pokaźną sumę O ile sądzrć można z w y 
:atków z tych listów -ogłoszonych w  prasie, przyjąć 
uleży, że nie sa to fe ty  miłosoe we właściwe® zna 
czeniu tego słowa, lecz są to raczej rady, takich 
Shaw •uidzelał pa.ui Bełmont w okresie gdy'była je 
szcze aktorką , występowała w sztukach Shawa. 
Wiadoma Jest rzeczą, że Shaw aie szafował wyzna 
niami młosnemi i dlatego badź co bądź z dużem 
zainteresowaniem oczekuje się ogloszen.a fetów  je­
go do paui BebDout.

Nt. m

Przy licznych dolegliwościach kobiecych, im lw i —
wada goizUii Franciszką-Józefa -praw ia znakomitą ulgę.

[n a w o  glosow ania? Ludność danego obszaru 
z roku 1919, czy z  roku 1931? D a le j znow u : 
Jaka w łaśc iw ie  m iałaby być te ry lo r ja ln a  je ­
dnostka g losowania? W  spraw ie np. P o lsk i ««» 
cz; jednostką tą b y łyb y  w szystk ie  z iem ie  w ch o  
dzące poprzednio w  skład państwa n iem ieck ie-' 
go, czy ty lko  korytarz, czy ty lk o  G órny Śląsk, 
czy też m oże poszczególne pow ia ty , a  w  ta ­
k im  razie które, itd. itd. G dyby w szystk ie  ob ­
szary należące obecnie do Polski, a przed w o j­
ną do państwa n iem ieck iego g łosow ały  ja k o  
całość, w ów czas głosow an ie w ypad łoby  oczy ­
w iście  —  m ów i Bauer —  za Polską, a p rzec iw  
N iem com . O  ile  id z ie  o Korytarz, k tó r> «o  u - 
trata boli N iem cy, rzecz zrozum iała , . n.[bar­
dzie j, —  w yw od z i Bauer w  dalszym  ciągu, —  
to „pozosta łby on słusznie da le j polskim , gd y±  
nikt nie przeczy temu, że  bardzo silna w ięk ­
szość jest tam  polską*'. Jeśliby się znow u  sta­
nęło na stanowisku dobra i potrzeb całego pań’ 
s iw a  jako  takiego, to trzefcaby w ażyć  i po ­
rów nać szkody jednego państwa z  pożytk iem  
drugiego, a te pojęcia  —  szkody i pożytku  —  
są zawsze re la tyw ne. Pozosta łaby w ów czas 
ty lk o  droga ugodowa, ale w  tak im  razie d la ­
czegóż odrazu n ie szukać drogi —  zb liżen ia  
i porozum ienia.

Dr. L u d w ik  Bauer, ro zw ażyw szy  prob lem  re 
w iz j i  gran ic jeszcze i z innych punktów  w i ­
dzenia, dochodzi wkońcu do konkluzji, iż  n ie ­
m a poko jow ej rew iz ji granic. „Es g ib t keine 
fr ied lich e  Revis ion ‘\ N iem a  —  pow iada  Bauer 
—  w iększego głupstwa, jak  przypuszczenie, iż  
taka pokojow a rew iz ja  granic istn ieje. P r z y ­
puszczenie to jest n iety lko  głupie, ale i nad 
w y ra z  n iebezpieczne. P rz y  dzisie jszych  nastro 
jac li nacjonalistycznych  gdy  narody coraz bar 
dzie j w rogo  zam yka ją  się w  swoich g ran i­
cach m iędzy sobą i p rzeciw  sobie, każda p ró ­
ba zm iany gran icy  musi z absolutną pew noś­
cią i koniecznością doprow adzić  do katastro­
fy . N iem cy ży ją  w  niebezpiecznej ułudzie. Zda 
je  im  się, że cała ich niedola m a sw oje źród ło  
w  obecneni ukształtowaniu ich granic. N ie  w i­
dzą, że państwa zw ycięsk ie  uginają się pod 
takim  sam y.n bezm iarem  k łopotów  i kryzysu  
gospodarczego. Jedna ty lko  rew iz ja  m og łaby  
pomóc N iem com : gdyby sami siebie zrew id o ­
w a li i nauczyli się rea ln ie  patrzeć na sw o ją  
sytuację i sytuację ogólno-europejską. T ak a  re 
w iz ja  doprow adziłaby do w spółpracy z  innem i 
narodam i, do p rzezw yciężen ia  gran ic .UeLer- 
w lndung der Grenzen). Taka, ty lko  taka r e ­
w iz ja  —  oznacza pokój.

RcśSIna śmiechu
Jak opowiada jeden z tygodników londyńskich, w  

Arahji rośnie roślina, której nasiona mają własność! 
szczególną wywoływania śmiechu.

Roślina ta posiada kwiaty Zółtę J owoce podobne 
do naszej fasoli.

Arabowie zbierają jej nasiona, suszą je i ucierają 
na proszek. Spożycie zaś niewielkie! dawki tegc pro 
szku wywołuje zaraz śmiech i nieprzezwyciężony po 
ciąg do tańca, trwający praw-ie całą godzinę.

Aforyzmy rsHe
Jedna z  londyńskich  firm  g ie łdow ych  zw ró ­

c iła  się lis tow n ie  do w szystk ich  sw ych  k lijen - 
tów  z zapytan iem , jakie m etody g ry  na g ie ł­
dzie uważają  za najlepsze.

Śród odpow iedzi o trzym anych  w iększość 
zaw iera ła  krótkie, nieraz dowcipne, a fo ryzm y  
7. których k ilka pon iże j pow tarzam y:

Gdy spekulant am ator sprzedaje, jak  o p ę ta ­
ny, w ów czas g ie ldzia rz zaw od ow y  kupuje.

S trzeż się Napoleona g ie łdow ego  —  pam ię­
taj o  M oskw ie i w ysp ie  św. H eleny.

Gracz ch w a li się sw ym i zyskam i, ale m ilczy  
c teni co przegrał. *

Gracz na g iełdzie, który kupuje za więcej 
diż połowę swego majątku, żyje ponad stan.

Sądź o w artości tow arzystw a  akcyjnego w e  
d ług w artości je go  dyrektorów , a o jego  a k ­
cjach  w ed ług popytu  na nie.

A  przedew szystk iem  nie g ra j na giełdzie, 
je że li m iły  ci spokój.
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N fe n e ć ilt iy  p rO |c* k t n l t m E ^ B
w sprawie Pomorza

Myaełho do zę S r 0D 0L

Te legram  w łasny

W a r s  z  i w a  2. 3 (Sin) Jak donoszą z  P a ry  
ŹŁ ,JF»i i  M id i" w yda ł dziś w  po łu dn i dodatek 
n adzw ycza jn y  z dopiszą z Kowna o akcji z ia 
ką źantiAna w ystąpić rząo berliński, w  s p a w ie  
pow ró ta  Pofnorza do Niemiec/ Redaktor naczet 
n ^ b ia m *  Oaibfjel Pe in eu s &wara&ti4e nutoaty 
aznóść yfbJ<uffioś£l I absolutną rlk rogedność 
iżrÓtlłty Rzetf niemiecki jeszęze przed zwołaniem  
fetarfwMbóJi rozbrojen ie w ej w y s y p u  z  steger 
cznem  żądaniem reaneksjl Ko/ytaiza gdańskiego 
na wąnjB.ii&db nas.ępujęeychr t )  Po lska  odda 
N!enu.Oin Pomo# Ł oraz cała dolinę N oteci 2 ) 
N iem cy gwarantują Po lsce  prawa zdon yte  na 
Pom orzu  i  gouzą sic na zaw arc ie  traktatu tnię- 
Ltfcynarodo w ego  z  dodatkową gwarancją państw 
sprzym ierzonych, i e  Polska L c iz ie  korzystać z 
swobodnego aostępu do morze, 3) P om orze  w  
puSladaniu N iem ców  będzie tak samo, jak strefa 
nadreńska zdem ilitaryzowane. N iem cy nie beda 
m ia ły  prawa u trzym yw an ia  tam garnizonów 
w ojskow ych . 4) N iem cy zw rócą  Po lsce  w szyst 
L it  w ydatk i poniesione na budowę udyn i, jak 
rów n ież oiorą na siebie zobow iązania, zaciagnlę

„N ow ego  l)z ien n ik a “

te p rzez Po lskę wobec firm y Schneider C re ir  
zo t za budowę koleji Górny Siąsk—-Gdynia., 
5) N iem cy wym uszą na L itw ie, aby porozumia 
ła się z  Polską w  ten sposób, żc  K łajpeda będzie 
oddana d o  użytku Polsk i jako Lonaominjunr poi 
sko lite wskl# W  tan sposób do K ła jpedy  będ*4e 
Polsku miała, te ja a ie  prawa, eO 1 L itw a. W re -  
szc !o  fejtwa \zapewn< ma. być : Ł o tw a  ; Rea.)- 
w n aa  odstąpić, P o lsce  strefę w porcie.: IśJją-
w sk ifn ' ,,     -  -

..Paris Mlidn. ‘ dodatę do tego kom entajz, w. któ 
rym  w y  ra tą  w ątp liw ość, c zy  Polska m o g iln y  
się zgod z ie  qa pódcr.ną p ropozycję  n emiącką. 
Pism o t\v erdjji- żc tr etylko sama Perska jest za ­
interesowaną n-a Pom orzu ale w szystk ie  w ie l­
kie państwa zachodnie 

Redakcja pis,na zaznać ze je dna k jednocze­
śnie, że be*, porozumienia polsko-niem ieckiego 
trudnen. b ę d ze  porozumienie niemiecko francu­
skie a zagadnienie Pom orza jes* nebezp ieczne 
dla pokoju Europy, W iadom ość ta w yw o ła ła  
w ie lk ie  koruszeire.

p rzyw raca  zęoom  już pc 
w iikurazowein użyciu ich' 
p ierw otną białość. Skutecz­
ność m ydełłia GD O L  jest 
w prost zadziw iająca.

flćyby i i i  «ś
€ . • £ «

fs rfi
it(c Rcsylł i i

i t c f u ę it ic  js?x* y ;,f<prłrfefc itią ta tecty teso
f i lS «  * 3? ®  & :fv .3 S '&

P a r y ż  28. 3 (B )  „ l.x ce ls io r“  podaje aziś  j niknąć zupełnej katastrofy. B yh oyśm y tegc
j traktatu n igdy nie podpisali, . gdybyśm y ju ż 
; wówczas n|c lic zy li na m ożliwość dokonania 

w n im  zm ian. W  W ersalu  stworzono nową 
K iuopę, : nie liczono , się jednak z w arunkam i- 
go.spodarczemi, polilyczneuri i psychologiczn . 
m i, któreby n ow ej Lurpp ie dały m ożność ży 
cia. T rzeba  sobie uprzytom nić, że dotychcza­
sow y stosunek zw yc ięzców  do zw yciężonych  
nie moŻH irw ać  dłużej, aby z konieczności nią. 
podzie lić  Europy na dw a obozy, co byłoby w ie ) 
ką przeszkodą dla po lityk i ppjeanania. Mani 
jednak nadzieję, że teza Tard ieu , iż  traktaty 
są n iezm ienne nie jest ostatniem  słow em  

F ran c ji" . O m aw ia jąc sprawy, rtpa tacy jn e, dr. 
Kaas ośw iadczył, że N iem cy m ają  zam iar w y - 
Aviązać się ż  obow iązków7 , nałożonych na nic 
planem  Younga, pow inno, im  się jeanak p rzy- 
znać pewne ujgi w dziedzin ie gospodarczej i 
j  inansowej.

w yw ia d  swego berlińskiego korespondenta z 
przyw ódcą centrum prałatem  drem  K aaseit 
„D zis ie jsze  N iem cy — m ów i dr. Kaas —  cha­
raktery żu je  zupełna dezorjentaeja, w yw ołana  
brakiem  nadziei na przyszłość P ierw szym  wa 
runkiem  uzdrow ien ia  w ew nętrznej sytuacji 
jest un ikn ięcie n iebezpieczeństwa, jak ie  g ro ­
z i » e  strony narodow ych  socja listów  i kom u­
nistów . Centrum n iem ieckie dąży do porozw  
m ien ia z  Francją , gdy/, .tylko na tej drodze 
w id z i m ożliw ość odbudowy N iem iec A h y  w  
tej spraw ie znaleźć lozw iązan ie , należałoby 
n a jp ie rw  za ła tw ić trzy  zasadniczo punkty, 
kwestję reparacyj, kwestję rozbrojen ia  i  k w e- 
stję ochrony m n iejszości naroaow ych . N ie  po 
w inno się też zapom inać o traktatach, które za 
chow a ją  żyw otność tylko w ó w e ża s , jeże li bę­
dą posiadały m ożliw ość  icn zm iany. Podp isu ­
ją c  traktat wersalski, N iem cy  w ied z ia ły  co oi> 
oznacza; b y ł to jednak jed yn y  sposób, aby u-

z  galerii wschflttnir-irkshieiD sejmu
yy  a - s je r >  a %tt. 3. (S in ) K lu b  spraw oz­

daw ców  parlam entarnych  w  W arozaw ie  na 
posiedzeniu w  dniu 38 m arca uchw alił nastę 
pującą rezolucję.* W  dn iil 27 btn dzienn ikarz 
po lsk i K w ie tn iew sk i w  sposófc b ru ta lny usu­
n ięty ostał przez prezesr sejm u w schodn io- 
pru, k iego z g a le ijł  prasowej.. D zieńn iku r1 za 
gn n ie zp i w  Polsce korzysta li ,i korzysta ją  w 
Izbach U staw odaw czych  z pełn i swobód naró- 
w n i ą dzienn ikarzam i polskim i, m a jąc  swono 

etnj dostęp n iety lko  do lóż prasow ych , a le  i dó 
w S iystk ich  loka li parlam entarnych. W obec te 
go . klub spraw ozdaw ców  parlam entarnych  w 
W arszaw !' protestuje w  sposób jaknajjbardziej 
stanow czy p rzed w k p  zarządzeniom  prezesa sej 
mu w sciiodn io-prusk lego w stosunku do ko le­
gi K w ietn iew sk iego  i w zyw a  zarząd Zw iązku  
S yndykatów  D zienn ikarzy do wniesien ia  pro^ 
testu do „Fedcration  In ternationale des Jour 
naliśtes". R ów nocześn ie zarząd klubu sprawo/ 
daw ców  postanaw ia podać treść n in ie jsze j re 
zo łucji do w iadom ości ko legów -koresponden­
tów  pism  n iem ieckich w- Polscec. -

w w «

W a r •= z a 'V  a 58. 3. ‘ S in ) Zarząd w arszaw  
skiej g flip y  syndykatu dziennikai zy n iem iec­

k ich  kom unikuje; Na, posiedzeniu grupy s y n -1 
dykalu  dżieun ikarzy Rzeszy N iem ieck ie j. ,w 
Y^atszaw ie p ow z ią ł następującą, -jednom yślną 
rezolucję: Zw iązek  grupy syndykatu  dzienn i­
karzy  Rzeszy Niem ifedkiej zw róc ił się do cen­
tra l' zw iązku  w Bei lin ie  w  zw iązku  z v ż a ło -

iłyroB nr piotbSir „Bazeite 
tin Franc“

Marta Hanau skazana na dwa lai« 
wlezienia

P a r y ż .  28. 3- P a / '. Radjh. W  sądzie karnym 
zapadł dziś w y ro k  w  sons-cy jcyrr p ro ę t jie  „Ga 
ze-tte du- Franc“ - G łów iu  oskm żonr M arta Ha­
nau skazana została na dwa lata w ięz ien ii bro  
zaw ieszen ia  kary o raz na dwa tysiące tranków 
g rzy w n y  W spółoskarżony Blocih stoaeaoy zx>~ 
stał na 18 m iesięcy więzi:vnia 1 3 tysiące Grzy­
w ny, doradca prawmy pani Hanau —  H j-sant 
skazany został Mj 3 tysiące g rzyw n y  P o w ó d z ­
twu cyw ilnem u przyznano i ,w w t  sum oraz 1000 
franków odszkcoowania.

W obec  tego. żę zarówno pani Hanau jak i B lo 
chow i w liczono areszt śledczy, zosta ł oboje w y  
puszczeni na wolność.

nsutschR 3anh przpflr&ła wielki iiioced 
z rozti f̂shini ui z1

P a r y ż  28. 3. P A T . T rybu n a ł rozjem czy pał 
sko n iem iecki w  Paryżu  ogłosił dw a w yrok i 
w  spraw ie „Deutsche Bank" p rzeciw  firm ie  J. 
K . Poznański w  Lodzi oraz tejże f irm y  prze­
c iw  „D tu lsch e  Bank“ . W  p ierw sze j spraw ie 
trytmnal rozjem czy pretensje „Deutsche BanK' 
o zapłacenie 92.000 f. szl. wra; z procentam i ’ 
oddalił, w  drugiej Zaś spraw ie zasądził od 

„Deutsche „Bank" na rzecz spółki akcy jnej J. 
K. Poznańsui sumę 46.000 m arek złotych  z pro 
centam i od grudnia 1922 r. oraz zobow iąza ł 
„Deutscne B ank " do zw rotu  l.OOO.OuO marek 
renty n iem ieck iej. P rzed  trybunałem  roz jem ­
czym  interesów  firm y  J. F . Poznański b ron ił 
adwokat W itenberg  z W arszaw y , zaś „Deutsche 
B ank" zastępował adw okat paryski Loncie.
— —— — u— r o — — a— a — t — — i

wania godnym  w ypadk iem  usunięcia przedsta 
w ic ie la  agencji te legra ficznej Expres i kores­
pondenta pism  polskich w  sejm ie wschodnio- 
pruskim , ptosząc zarząd zw iązku  syndykatu 
dzienn ikarzy o zw rócen ie -się do w łaśc iw ych  
w ładz z naciskiem  żąda jącym  przyznan ia  te­
m u  dzienn ikarzow i jako  koledze w szystk ich  
m ożności i p raw  w  w ykonyw an iu  jego  zawodu 

• * + .

W a r s z a w a  28. 3. (S in ) A  E. T . kom uni­
ku je z K rólew ca, że dziś nadprezyaent Pru* 
W schodn ich  w y ra z ił ubolew an ie Syndykatu 
w i dzienn ikarzy z  powodu znanego za jśc ia  z  
red. K w ietn iew sk im . R ów n ież  prezes sejm u 

! w schodr.io-pruskiego von Berg w y ra z ił ubole

!' wanie, że jego  zarządzenia zostały w  tak bru 
ta ln y  sposób „.rozumiane, zaś prezes s yn d y ­
katu dzienn ikarzy n iem ieckich  dr. L eo  prze­
prosił red, F-wietmewSkłego.

Częściowe m im  en«swobód cbyw&telsRićn
v  ifiemczBLli

E n e r r o m  waifta z działalnością bolówelc
B e r l i n  28. 3. P a T ! Ogłoszony dzis ia j zo- 

fta ł na podstaw ie art. 48 oknsty lu cji n iem iec­
k ie j dekret nrezydeota H indenbiuga, w orow a 
ilzujący szet^g obrsirzonyeh  zarządzeń dla 
zW alczanią wykroczeń o cliarakterze poli-ly 
eznym i Po-.tańow ienia dekretii zaw iesza ją  czę 
śćiow o na czas jego w ażności przepisy koń- 

i stytucji o chronię wolności zgrom adzeń, pra­
sy t stow arzyszan ia sfę. Dotyczy tó rówrifeż 
przepisów o ochronie -tajem nic poczto w i j  
fwpnody osobistej, słowa i przćkot ań.

M. i ii. pós}nqaw ia dekret, iż publiczno, /'aro
laJzenią po liiycziić , zebrania pod golem  m e  . nyęli jest wzbronione.

nem i pochody muszą być zawczasu zgłasza­
n e  polic ji. P o lic ji przysługu je p raw o zakazy­
w an ia  demonslrncy j i .zgrom adzeń , o ile  istnie 

j j e  uzasadniona obawa, _ iż służyć mają do 
j podburzania órzeeiy  ko oD ow iązu jąeym  przepi 

som ustawy i zarządze-nioju w i*d zy  lub zn ie- 
I ważanią k ic iew n iezych  czynników7 państwa, 
i -ich organów  w zgl stowarzyszeń re lig ijn ych .

N iepraw ne posiadanie broni palnej lub iiad- 
Liżńciu karane będą w ięzien iem  do 0 m iesjęcy. 

| Noszenie n iuiidtirłi lub jrk icbkó lw iek  oznak 
.przez r/liinkósc wszelk ie ii zw ią zk ów  po litycz-
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t  a  u o h v ł q m ;-:ż  " o u t y c z n y m

Lcndyj. rr.a ciHXr..e iwebadzc n .ią  sen^ację- 
P o  ra i p ierw szy  w  historii vrrip*rj»n: b ry ty jsk i*  
g o  znalazło się państwo, w chodzące w  skład 
imperium, które ni* .chce p ła c ć  'odsetek od  po­
życzek  zaciągn iętych  w  Anglii. Chodzi ta o 
austnadskie państwo zw ią zk o w e  N ow ą Południo 
w ą  W alię, k tórej soc ja łno - detnok rn t y  c Zny p re­
m ier nalegał na rząd centralny Australii, by ogło 
s d  bankructwo państwa ■: zaprzestać w yp łaca­
nia odsetek i rat am ortyzacyjnych . P rem ier 
Austrałji, Seul lin odrzucił tę radykalną politykę, 
proponowaną p rzez N ow ą Południową W alję. w y  
bóetimjąe politykę ńiflacji. Australia zam ierza imia 
now ioie ze rw ać  z dotychczasow ą polityką w a ­
lutową i ewentualnie sprzedać w  Londynie zapa 
s y  złota, w ynoszące 16 m ilionów  funtów. Cho­
ciaż inflacja ta jest w  istocie rze c zy  za m askowy 
nem bankructwem- jednakow oż rząd N ow ej Po- 
fcwłniowej W a lji ośw iadczył, iż  nie jest w  stanie 
płacić przypadających odsetek od  zaciągniętych 
w  Angłji pożyczek . Odsetki te w ynoszą  729-250 
funtów, z których trzy  czw a rte  przypadają na 
Bank W estm insterski, a jedna czw arta  na Bank 
Angielski. W  myśl konstytucji Australji rząd 
zW Sązkowy Australji odpow-ada za N ow ą Połu- 
dppową W ałję . Pon iew aż sytuacja finansowa 
Australji jest również bardzo opłakana- przeto 
jest w ątp liw ą rzeczą, c z y  Australio zdoła w y ­
w ią zać  się z  tych zobow ązań

O burzenie Londynu potęguje jeszcze ta o-koli 
czność, i e  N ow a Południowa W ałja płaci odset 
kS A m eryce  w  tym sam ym  czasie, k iedy nje chce 
p ła c ó  Anglii. Zaostrza to jeszcze bardziej sytua 
cję, gd y ż  Anglja będzie musiała energiczn ie za ­
reagow ać  na to stanowisko rządu N ow ej Po łu ­
dniowej W abi.

Poincare przeciw bclszeufizmcuii
W  tych dniach w ysz ła  w  P a ryż , książka by 

łe g o  rosyjsk iego piem jera z  czasów caratu Ko- 
fcowcewa. do. której napsa ł przedm ow ę Poin­
care. W  tej przedm ow ie stw ierdza Poincare z 
Ubolewaniem /że państwa europejskie są dalej 
rozb ite  i nie troszczą się w cale o zam achy na 
ich bezp eczeństw o, podejm owane stale p rzez 
sow ie ty . Zdaniem Poincarcgo jeszcze dziw n iej­
szą jest rzeczą, ż e  niektóre państwa europejskie 
opierają się na P o s j . by w  ten sposób zrea lizo­
w ać swoje egoistyczne cele. Dumping rosyjski 
nie czyn i wyjątku dla żadnego państwa europej­
skiego. Jest w ięc  na jw yższy  czas, by narody 
europejskie z łą c zy ły  s ę  i u tw o rzy ły  w spólny 
front poko jow y cyw ilizacji europejskiej przeciw' 
ko  agresywnem u barbarzyństw ’ u sowieckiemu-
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Kraków  (313) 1158 Sygnał, hejnał. 12‘15 Kon­
cert (BeeIhoven). 1310 Dla gospodyń. 13'15—13*30 
Odczyt i muz. relig. chrzęść. 15*20 Dla rolników 
15*40 Gramol. 15‘45 Kronika rolnicza. 16*05 Dia 
dzieci. 16*.35  Gramol 16*40 „0  sylwetce kobiecej 
w ciągu w ie k ó w  — wygi. p. S. Mackiewicz. 16*56 
„Wiadom. przyj, i  pożyt.“  17‘1Q Konceut. 18 Roz­
maił., komun 18*25 Gra ino f. 18*40 Komun. 18‘45 
Pogadanka muzyczna. 19 Tr. z Teatru W ielkiego 
w  W arszaw ie: 1 -sza część Opery „Parr.ifal*4 R y­
szarda Wagnera 20*45 Fel) et. 21 Kwadrans, liter. 
21*20 Pogadanka muz 2130 Tr. z Teatru W ie l­
kiego w Warszawie. Ii-go  1 Ill-c l akt opery .,Par 
slfal" 23*50 Komun.

Warszawa (14117) 1158 Sygnał, hejnał. 12*15 
Koncert (p. Kraków ). 1310 Dla gospodyń. 13*30 
Gramof 13*35 Dla rolraików. 4 10 Pogad. i muz. re- 
Hg clu-ześć. 16*55 Dla dzieci. 17*25 Odczyt (p. 
Kraków ). 17*40 Rozumii 18*10 Komun. 18*15 Od- 
czyt. 18*30 T r  z Teatru W ielkiego w  W arszawie 
20*15 Fel jot 20*30 Kwadrans liter 20*45 Tr. z Tea­
tru W ielkiego. 20*50 Pogadanka. 21 Tr. Ii-go  i 
I !I-go  aktu opery Pars ifil, 23*20 Komun.

Katowice (408.7) 11*58 Sygnał, hejnał. 1216 Po-
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S A  C H L U B A  P R O D U K C J I  F A L E S Y Y f e S K I B J .
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Bo oświadczył
na pasliłunta

J e r o z o l i m a  (Ź A T ). Na posedzeuiu W aad 
HaieuiTti. iw którein Dr. Ciiaim W e i zmamn w y ­
głosił referat o  sytuacji: w  ruchu skwiistycznym, 
licznie reprezentowani byli p rzyw ód cy  żyder 
stw a palestyńskiego- W  uzupełnieniu do telegra 
ficznego sprawozdania ŻA T  o  oświadczeniu Dra 
W e  i zmamiia, podajemy szczegó ły  następujące:

Akcja rządu bryty jsk iego w  Pa iestyn ie —  o- 
św iadczy ł m iędzy uwiem-i Dr. Wel/.mann — nie 
jest skutkiem nieprzyjaznego stanowiska lecz 
wynikiem  nieporozumień. Agencja Żydow ska 
miała do p rzep row ad zen i bardzo ciężką walkę, 
aby nieporozoMiiiems te wyjaśnić, żmagama A- 
■geucji Żydow skiej dokoła B iałej Księgi Passfiel- 
dia oraz spraw ozda*'* sir Simpsona były walka 
nierównych sił: była to walka Dawida z G olia­
tem. Osoby, które z  ramienia Agencji Żydow­
skiej p row adziły  rokowania w Londynie, tiie 
m ogły stosować się do rad i zJecm. nadsyła­
nych z  Am eryk i i Pa lestyny W' snrawne prze­
rwania rokowań z rządem angielskim- O w ocem  
tych rokow ań jest list premiera MacDo-nalda. P o  
ogłoszeniu tego listu bardzo w iele za leży  od nas 
samych.
N ow e rokowania rozpoczną się 14 kwietnia

b. r.. zaś w  toku rozm ów  om ów iony będzie pa­
lestyński plan ro zw o jo w y  którego realizacja 
w ym aga  zgody  w szystk ich  trzech stron, t- .i- An 
g ik ó w , ż y d ó w  i A rabów  P r z y  tej okazji w y ło ­
ni się m ożliw ość w szczęcia  rozm ów  po litycz­
nych. Kw estia rady leg islatyw nej do tej pory  
nie była dyskutowana, aczkolw iek  n iewątpliw ie 
w  tej c z y  innej form ie w yp łyn ie , jesi jednak w ie  
rutnem kłamstwem, jakobyśm y s:c zgodzćK na 
radę iegislatywną.

Dr. VVeiz.mann uskarżał się na rew izjon istów  
i ośw iadczy ł, że ataki ze  strony żydow sk ie j są 
bardziej szkodliwe, niż ataki arabskie.

prał. Uieizmann
Waad Haleumi?

„Wieczysty peKdr mtyiizy kolonią 
Mc zza a wsią arabską

J e r o z o l i m a .  (Ż A T ) W  tych dniach za w a r­
ty został u roczyście „pokój w ieczysty** między* 
m ieszkańcami M ozza  a sąsiednia wsdą arabką 
p. n- Koionją Podczas rozruchów  sierpniowych 
w  i929 r. Arabow ie ze wsi Kolonji brali udział w  
rozgrom itniu M o zzy  A rabow ie  spad i w ów czas  
ży  wcem rodzinę M akief O skarżony też został 
kolo.rsta żydow sk i Samuel B razo o  za m ordowa 
nie Araba lecz został przez sąd uniewinniony. Z  
in ic ja tyw y tegoż Samueia B rązy. Agencja Ź yd o  
wska podjęła starania celem  ułożenia pokojo­
w ych  stosunków m iędzy m iejscową ludnością 
żydow ską ; a rubską. P ow sta ł komitet z udzie* 
tein obydw u  stron, k tóry po dłuższych rokow a­
niach doprowadził do zawarcia, „w k*czystego pt> 
koiu“  Uroczystość odbyła  się zgodr ze z w y ­
czajami wschodFem  Jak każe zw ycza j znrznię 
to ow cę  na do w (kl zaw artego pokoju** o raz w.y 
gaśttięcia roszczeń zo-bowiązanych do zem sty 
krew nych  zam ordowanego Araba- /godnie z za 
W'artym układem mają też być  zwoln ien i od ka 
ry  m ordercy rodzimy Makkc-f.

W  c e r « iron ii zaw arć a pokoju brał udział rów 
nież pułk. Kisł;. W  drodze z Jorozodm y T«1 
A w iw u  dr W eizm anr, zw iedził M ozzę.

Kolonista. Abraham Szapiro który doprow a­
dził obecnie do skutku, rokowania z szejkiem Abu 
Guszem- rów n ież w  r. 192! spowod* w a ł zaw a r­
cie słynnego układu m iędzy kolcują Petach- 
T ikw ah  a wsią arabską Dżudejda. Od o w e g o  
czasu Petach  T -k w a t nie byw a już niepok >joma 
przez Arabów-

ranek Filh. Warsz. (p Kraków ). 13*10 Odczyt i 
muz. relLg chrzęść 13*35 Odczyt roln. 14*10 K xi- 
ccrl Bacha. 16*55 Dla dzieci. 172', Odczyt. 17*40 
Skiz poczt. 18*10 Komun. 1815 Pogad muz 18*30 
(p W arszawa). 20*15 Feljet. 20*30 Kwadrans liter. 
20*50 Pogad. muz. 21 Tr. z II. cz, Parsifala. 23*20 
Komun.

Wiedeń (516.3) 11*05, 13*50, 15*45, 1745, 19̂ 25, 
22 40 Muz.

Budapeszt (5505) 11*15. 10*15. l? 3 a  19^0 23 
Muz.

KónigBWUstęrhausen (1636) 22*30 Muz 
—— ofio-— -

PE D A G O G JA  A  A U D Y C J E  R A D J O W E  
W  A M E R Y C E .

W  Am eryce  w zrosło  obecnie za in teresow a­
nie p rogram am i pedagogicznem i d ia  szkół. Na 
fed eracy jn e j k om is ji ra d jow e j postaw iono 
wniosek, aby 15 procent program u pośw ięcić 
tego rodzaju  audycjom . U tw orzony w  tym  ce ­
lu zw iązek  m a zająć się ułożeniem  program ów  
pedagogicznych i selekcją u tw orów , Do z w ią ­
zku zaproszono n a jw yb itn ie jszych  pedagogów  
am erykańskich.

IN S TY TU T  D LA  PSYC11 j) ÓOGJI W  T E L  A- 
WTWIE. Dzięki inicjatywie niiktórych żjxiowsko- 
amerykańskich psychologów powstaje w  Ted A- 
wrwie instytut psychologiczny, Dzieczirą badań 
instytutu będzie prsychologja, eksperymenfaina psy 
oholc^ja i psychopatodogja.

Z  T E A T R U  I E S T R A D Y
—  Z KRAKOW SKIEGO TE A TR U  ŻYDOW SKIE  

GO. Wczorajsza premjera sztuki* Dawida Bergel- 
sona „Der Tojber** zyskała sobie wstępnym bojem 
tumanie licznie zgromadzonej nu lilie Zn ości. O ry­
ginalne i głębokie ujęcie sztuk? przez Dawida Uei 
mana, koncertowa gr? zespołu, artystyczne w  po­
myśle i  wykonaniu dekoracje i kostjumy i prze­
piękna muzyka złożyły się na widowisko niebo* 
dzienne o wysokiej wartości artystycznej. Rożen* 
Kniajamiawana ^ubOiczooóć .gorąco ( fclaskiwaBi# 
wykonawców przy otwartej scenie. Dziś w  nie* 
dziedę o godz. 3*30 popo? z przyczyn technicznych 
przedstawienie zostaje odłożone, o godz. 8*30 
wieczorem dramat Bergelsona „Der Tojber** W 
jrremjerowej obsadzie. Bilety w  przedsprzedaży 
przy kasie teatru Bocheńska 7.

—  Z TE A TR U  IM. J SŁOWACKIEGO. W e «. 
rajsze przeds1avrienle , Mryerlingn**. KlnwlUG.n 
Anel‘a obudziło znaczne zainteresowanie. W ysta­
w iony z dużym nakładem pracy i kosztów ..Mayir 
ling* zapowiada się jako jeden z największych 
sukcesów sezonu. Sztuko grana będzie przez 
wszystkie dni następne do przerwy świątecznej. 
Dziś popołudniu, po raz ostatni, po cenach zniżo­
nych ostatni utwór Molnara „Dobra wróżka**

K RAKO W SKI TE A TR  ŻYD O W SKI
Niedziela: 8*30 wśecz. „Der Tojber**.

TE A TR  IM. J. SŁOWACKIEGO
Niedziela: pop. „Dobra wróżka** (oeoy ześłone;; 

wiec*. „Mayerling".
Pooieuzoałek: „Mayeriiag1*.
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S H A M P O O  E . L ! 3>
Z A  D A M I E  P R E M J O W E
... SU M A  N h G R Ó D  Z ł.26 .250 .-

1. Nagroda . . Zł. .Ł 0 QOfc«fr w  gotówce
2 . Nagroda . .;Zł.6f600^  w gotówce
3 . N ag roda . . . Zł. 250 .*- w gotówce
i 3.130 dalszych nugrćd -v postari cennych kasetek
z wyrobami ćlida ogolne[ wartości Zf. 24.500 — 

Poniżę,' podp[e^y 4  główne zalety Shci«ipoo..u cl kia: 
T  ■ ;f®*t tani

tiw*kvti<iW OCZy5ZĆi&V#Oix
jeslr nader wydajny w użycia 

nadaje włosom jedwabisra puszysVos'c.
Zalety te należy oznaczyć numerami od 1 do 4, w 
takim porzgdku, jaki uważa si  ̂ za włosowy dla 
ważności tych zalet i nadesłać najpóźniej 2 maje* 
odpowiedź na karcie pocztowej pod adresemr E l ido  
Sp. z o. o. W ar sza wa  Skrzynka  pocztowa Nr.

Nie zapominajcie podać także swegp ę^resuf
'A ' Pi#rwtzq nagrodę otrzy­
ma ten, czyja odpow iedź  
będzie  odpow iadała  usta­
lonemu przez nas porządkow i 
idealnem u zalet Shampootiu  
Clida. W  razie większej ilości 
prawidłowych odpęw iedzi, o 
przyznaniu nagród ro z­
strzyga los. Rezultaty Kon­
kurs •> ogłoszone b ęd q  w tern 
piśmie dnia 31 m aja b. r.
Żgdajcie kart do ctipowiedzi 
w  drogerjach i perfumerjach.

E L I D A  SP. Z  O. O. W A R S Z A W A

i
.

Dędza bbsrsIi k u  — wzrost 
antysemityzmu

Jak w yg ląd a  sytuacja Ż y d ó w  w  N iem czech.

B e r l i n  (Ż A T )-  O dbyło  się tu posiedzeniu ple 
narne nowoobrane] rady naczelnej zw iązku  ży - 
d o w s k jh  gm in w  P r  u sic eh- Podic;zns sesji z ło żo - 
jió  irzereg sprawozdań z  różnych dziedzin  życ ia  
żydow sk iego - W  dyskusji nad sprawozdaniam i 
(m ó w cy  szczególn ie obszern ie om aw ia li niebez- 
H«bczeóstvva, zagraża jące żydostw u  niiemieckie- 
raa z  jednej strony na skutek rosnącej n ędzy  go ­
spodarczej, z  drugiej zaś z  pow oau  niesłychane- 
« o  w zrostu  ruchu antysem ickiego. Jak s tw ie rd ź  
■  m ów cy , rząd cen tra lny rze c zyw iś c ie  zw a lcza  
jentyeeanStyzim, lecz  aaminiatracja lokalna odrna- 
Iwflp.' częstokroć Żydom  należytej ochroi y. P ró c z  
towestji antysem ityzm u, o ra z  sytuacji ekonomi- 
kanej om aw ianą jest rów n ież  sprawai u tw orze- 

^ w m echPU TO ^cjfti federacji gm in żyd ów -

Pęfllea zaciska sic...
V Bałgja zamyka sw e wrota dla obcokrajowców

B e r l i n  (Ż A T ). Z  Brukseli donoszą, że na mo 
—w" rozporządzen ia rządu zam knięto dostęp do 
p e lg f i obcoknaijowoom- poszukującym  pracy. —  
(Przyjazd za zw o lo iiy  jest jedynie za specjalnem 
.zezwoleniem w ładz belgijskich. W szys tk ie  do- 
ŁiMnenty ob cok ra jow ców  w inny b yć  zaopa trzo ­
ne następującą u w agą : „W łaśc ic ie l tego doku- 
(men tu zobow iązu je się nie obejm ow ać w  Belg. i 
[żadnego płatnego stanowisko* w  przeciw nym  
i bow iem  w ypadku  bęcLie natycbn iast w y s ie ­
dlony z  Kraju-

Heud anfysrirteła donkofa procesu 
Gusteuia Bauera

W ie d e ń  (ŻAT). Prasa hak&nikreuzłęrowska roz­
wija ussilną kampajię antysemicka w związku z pro­
cesem Gusta1 w a Bauera, 'oskarżonego c zamordowa­
nie swej b kochanki w  nader tajemn.czych oko lic z 
rtościach. Oskarżony jest żydem bezwyznaniowym, 
rodzica zaś liczy wielu, zarówno Żydów, jak i ohrze 
ściian. Proces ten ciągnie się już od 2 lat, pon'ewa,ż 
należało prowadzić dochodzenie w Niemczech, nx 
Węgrzech, we Francji : Włoszech. Już podczas prze 
wlekli eg o zawiłego dochodzenia prasa antysemicka 
rzuciła różne oszczerstwa na Żydów i msłytucje ży ­
dowskie. pomawiając je o to, iż za pomocą różnych 
tajemniczych macliinacyj umyślnie powikłał docho­
dzenie. a,by uratować oskarżonego. Prasa hakieutareu-t 
lerowska aakuo-e 'oskarżonego jako Żyda, za którym 
ujisfce się „żyduwska międzynarodówka", usiłując 
wpłynąć skorumpować organy spraw..,edhwości w 
różnych krajach.

Kampania antysemicka zapędziła s ę tak daelko, że 
nawet „Alliance Israe-iiie' wciągnięta została do dys­
kusji, kierowanej przez narodów ych socjalistów. Pra 
sa hitlerowska oskarża, „Alliance" o wywarcie wraz 
z masonami wpływu na sędziów przyr ęglvch.
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HIOB
P o w i e ś ć  o  r z ł i  t  i t  k u  p r o s t y m

Z upow ażn ien ia  autora p rze łoży ! Józef W itt lin

Tej nocy Deborai wstała z łóżka i z rękami, sta­
rannie stulon-emi dokoła świecy, podeszła do po­
słania Mcnuchima. Leżał nawzmak, jego ciężka 
głowa opierała się o szary koc, zwinięty w wałek, 
powieki były nawpół otwarte, widać było białko 
ocziu. Gdy oddychał, drżał na całem ciele, jego u- 
śpione palce bezustannie się poruszały Ręce z i ł  
ży ł na piersi. Oblicze Me-iuchima było we śnie 
jeszcze bardziej wyblakłe i zwiotczałe, niż za 
dnia Sinawe w argi były otwarte, w  k.ncikach ust 
perliła się Mała piana. Debora zgasiła światło. 
Na kilka sekund przykucnęła przy svnu poozem po 
dnio-sla się i z powrotem wsunęła się do łóżka. — 
Nic z niego nie będzie. — myślała — nic z niego 
nie będzie. Już nie zasnęła

W  niedzielę, o ósmej rano przybywa wysłaniec 
Kapluraka. Jest to ten sam człowiek w  niebie­
skiej czapce, który przeprawił przez granicę Sze- 
mar ja Również i dziś człowiek w  niebieskiej 
czapce stoi przed drzwiami i nie chce pić herbaty i 
Potem bez słowa pomaga wytoczyć kufer i usta- ] 
v ić  na wozie Y-ygo-ći y to wóz. c z te y  osoby znaj | 
dą w  nim miejsce. Nogi spoczywają w miękkie a I

 ̂ o / - ^ v ng* c/y?

Austriackie organy sprawiedliwość' broniły się 
przed kampanją antysemicką. Przewodniczący sądu. 
a także prokurator na posiedzeniach publicznych są­
du odparli osika rżenia antysemickie. „Aihanoe Israe- 
liite" we Wiedniu zamierzała zaskarżyć do sądu pra­
sę h ak enkrm ajl-erowslką o oszczerstwo, iecz zaniecha 
la tego plamu po odrzuceniu przez sąd oszczerstw 
antysemickich. Aluiance Israelite w, Paryżu, do tej -po­
ry nie zajęła stanowiska wobec oszczerczej kampanii 
antysemitów wiedeńskich.

Po zakończeniu procesu, gdy oskarżmy został ur 
■Mim — — U W  f u  llliwm— — — ■ _
sianie, w óz tak pachnie, jak cała ta ziemia rożnem 
latem. G-rzbiuty ko-ni błyszczą się wypoiferowane 
i wyszczo-tkowane, niczem wypukłe lustra Szaro 
kie jarzmo, obwieszane wieloma srebmemi dizwo- 
i eczkami otacza sklepieniem ich smukłe i dumne 
karki. Lubo jest jasny dzień, widać iskry, skrz-- 
sane ich podkowami, uderzającemu w  szuter.

Jeszcze jeden raz bierze Debora Menurhin,a na 
ręce Rodzino Biiłes już jest otacza w cz i nie prze­
staje gadać. Mendel Singer siedzi no kozie, a Mi­
rjam plecami do ojca. Ty lko  Dehora stoi jeszcze 
przea drzwiami, trzymając w  ramionach kalekę 
Menuchi-ma Nagle rozłącza się z nim. Ostrożnie 
sadza go na progu, tak, jak się kładzie truipa do 
trumny, poczem wstaje, prostuje się i  daje uipust 
Izom, nagie łzy p łyn } po nagiej twarzy. Debtra 
jest zdecydowana. Syn zostanie. A  ona DOjedzie do 
Ameryki. Żaden cud się nie stał.

Z płaczem wdrapuje się Debora na wóz. Nie 
widzi twarzy ludzi, którym ściska dłonie. Jej oczy 
zamieniły się w  dwa wielkie morza łez. N ie sły­
szy stukotu końskich podków, łodzie.

Nagie krzyknie Nie wie. że krzyczy, coś krzy­
czy z niej. serce ma usta i krzyczy. W óz zatrzy­
muje się. Debora wyskakuje lekko, jak cnłopaec. 
Menuchim siedzi jeszcze na progu. Debora pada 
orzed nim. — Mama, mamn. — bełkoce Menuchim 
Debora leży powalona.

Rodzina Bilies stawia ją na nogi. Debora krzy­
czy. broni się. wkońeu się ucisza. Wnoszą ją z po- 
wroiein nn wóz i uM*«nj.-> na sianie. W óz toczy 
się szybko w  kienunkn Dubna

0/^0/ .O O.' ^  Tg' ^  )g(

n,iewainniouy, hakenkreuiaknzy t e  ił o-w-ali zoj®su<w 
wać den.onis,tracie ajiiysemidkie. 2Saró\ nc w  są iz lą  
jak i na ulicy gi-uipy aacŚonai^»>w urządzały ttW uatf 
ne a-wautury, obrzucając 'obełgałni n u w . 
przysip-atych. Wyrok wydany sostai pc pólaocr, <te 
monsb-ocje zaś trwały- aż do rana.

Cała kampania bakcnlwreuzłerOw w j u j M  amśm* 
Tzaia do roz-dmuchac i  żydoierczyci aasaajórw. w ar 
kolwiek mit' ós/ksrżołiy, ąnł proce* t e r o n k  
mego z  żydostwem.

W  sześć godaón póżnto) ‘ edad dl w  hetek, we
wlokącym się pocńąigfu oeobowjsa, a u T i  1 w M b  
ma aiezna;ornymi łudinŁ Pociąg zwotaa M nąf 
przez Kraj, śród łąk i  pół, na których  v M h  
żęto. Chłopi i dMopkd, cł aty i tnzxxly w łt*4 j po ­
ciąg. L a g c iu . pieśń kół nsypcała pasażerów. D o  
hora nie wym»’ t Iła jeszcze auł stoma. FHzna-łu, 
Koła  pociągu powtui-zały bezu^Uuuc b e rn a t f  
nie: —  N ie opuszczaj go! Nie opnwzaBajj go l M-S 
opusTozaj go! —  Mendel Singer taodku Hę Ĵ oa H  
s ię  z pćinięci i  mechaniamie. N ie n»yśtoł e  f o ­
czemu s łó w , sam ich dźwięk wystarczał. Bóg j *  
zumiał, co ozmaozStły. W  ter spOoób zagto «a i  Men-1 
del swój w ielki lęk przed wodą, nc Mórtj aię dc 
stand-za kilka dni. Od ezasu do cz u rflnoał b co  
myślne spojrzenia aa Mirjam. Skodałała n a n r z c ł f  
ko ojca, obok człowieka w  nieMeskieJ cznpoeL 
Mendel nie widział, jak tu lił, się do tego pato wtto 
ka. Ten zaś nic do niej nie mówił. C®okei ot ÓW 
króciutki, kwadrans miedzy ,_hi\:Jłą, gdy za r 'tdaAD 
zmrok, a cuwilą, gdy ko iduktor zaipałi maflmiri 
płomyk gazowy. Po  lym kwadransie i  póinłej, po 
noc} , gdy znów zgaszą płomyki gazow e ohlecy 
w ał sobie człjw ick  w  niebieskiej cwaęjot u jrp -  
zma-itsze rozkosze.

Następnego ranką obojętnie pożegnał się w  sta­
rymi Singerami, a tylko Mirjam uścisnął dłoó a 
wyrazem niemej Kerdecznośoi Stali na granicy. 
R ew izorzy odebruli paszporty. Gdy rywołamo na­
zwisko Mendla, ów zadrżał. Bez powodu Ws-źyst- 
ko bjdo w porządku. Przejechali granicę.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Kolonia „Ikor4* (4)
Rozmuwa z pobożnym Żydem nogła trwać bar­

dzo długo i dlatego właśnie trwała ba.dzo L.ótko. 
Siedział przy talerzu starszy Żyd i rozrywając kar 
wałki mięsa jęczał. OboK mego leżał jjnaćhzar“  na 
święta Nowego Roku, Sądnego Duda oraz jakiś 
komentarz rabimczny. Na „u rw sze  pytanie odpo­
w iedział odrazu, cytatą (.jm  Udyfcżm4 i  podaniem 
cadyka, zahaczył o kilka innych legend. M ów ił 
głosem wolnym, płynnym, rozpamiętywając przy­
gody lat dawnych, bogobojność poprzednich cza­
dów, ł  znikając we m rie sprzymierzeńc* w  potępie- 
■jw czasów obecnych

Syn pracował w  tej chwila w  polu, ukończono 
właśnie robotę dla przygotowania studni artezyj­
skiej. P o  15 minutach siedzenia u poboómego Ży­
da wszedł rosły Żyd w  batach, tw arz była pokry­
ta pyłem, rzucił w  bok kubeł i łopatę, przywitał 
się „Gothełf!" i rzucił dobrotliw ie w  stronę ojca:

—  N ow y werset na zbawienie Żydów. Masz pe­
wnie nową jakąś cytatę, jak Żydzi bez pracy i ty l­
ko samem modleniem się, dorobią elę majątku i 
będą ołednueć w pierwszym rzędzie krzeseł iaju.

Rozmowa między ojcem a synem trwała krótko. 
Syn w ys ied l zaraz na podwórze, zaprządz konia. 
P o  chwili złapui kubeł i mai się w  przeciwległą 
stronę ulicy po wodę do studni artezyjskiej. W ieś 
bowiem nia 2 ^ludnie artezyjskie na krańcach. W  
tej chwili rozpoczęto pracę nad wywierceniem 
oow tj studni oraz postawieniem motoru koło stu­
dni artezy jskiej.

Przerwałem  -cwanowę z pobożnym Żydem. Z 
kilka zdań wieosaałem ze jest wprawdzie bardzo 
poważany, bo zna kalendarz n*. pamięć, bo przy 
WąupilflWoóci_jh religijnych kolonistów rozstrzyga 
wszystkie spoay. że żyw i pogardę dla nauczyciela, 
a* szkoły w iejskiej, że nigdy nie postawił nogi do 
Sfełsowietu i  nd/e bywał na zebraniach „Izby— 
Gzytalni“ , ale z życiem oodzi-irmero nie ma nic 
wspólnego. Jeszcze dwa lata temu dopomagał 
utóedom w  poło pilnował, by w  sobotę nikt n-ie 
wyszed’ do pracy, nie mówiąc już o  uroczystych 
ĆMiach Waelkucijuocy, SssGmego Dnia ild.

UłIś jest bezsilny. Kok«riśoi wprawdzie de 
wyjdą w  pole na Now y Rok i dlatego śpieszą tak 
Intensywnie dla dokonania zasiewu, gdyby zaś 
ale zdążyli, mają zastępy młodych, którzy zgodnie 
z  nakazami Korosotnołu demonstracyjnie i z pie­
śniami pójdą w pole. A le  sobota suraedła swój u- 
■Rk, przedtem do studni chodzili młodsi, dzisiaj 
i  starszy Żyd przynosi w o lę  ze stiidnu w  sobotę. 
Zryw a kraraj (w iklina) w  polu i pcha do pieca.

W  ciągu 6 lat pracy w  polu przy nowych w a­
ra ikaeh załamuje sie i przerabia psychologja 
mieszkańców Ikum. W prawdzie ta najbogatsza 
wieś Krymu jęczy głośniej niż wszystkie kolonje 
Krymu i  Ltoraany, ale nigdzie przód podwórzem 
nńfc widać było tyle kur, w  oborze każdy „kołcfao ■ 
znak“  mdal swoje "ntk Lmajn' ęzyłi 2 krowy. Na 
każdem podwórzu można byio widzieć dużo uprzę­
ży  i  dobra Jyłop-kiego.

Istotnie mogli się żalić na brak ubrania, ale na­
leży  pamiętać, że w  pierwszym czasie chłop- kolo­
nista uzupełnia tuągle swoje gospodarstwo. Do- 
kiupi krowę, dostanie na dłuższe raty w  Agro- 
Joincie Konia, gdjzfl ś znalazł okazję na kupienie 
żniwiarki. Inwentarz, który zwykłe uabywa słę w 
Ciągu kilkudziesięciu lat, stara się chłop Ikoru na­
być w  3—4-ech O dom dba i mieszkanie jego poró 
Wnać można jedynie z domami kolonistów niemie­
ckich, którzy się osiedlili tu kilkadziesiąt lat temu 
i  mają istotnie wzorowe domy. W  zestawienu jed­
nak z koionjami ukraińskiemi i rosyjskiemu sze­
reg  domów, świecących adala ze wsi Tkor, baszta 
budowana pod trzymaliic pokarmu dla bydła, do n 
„Izba- Gzyfiflnia" z radjoaoarM cn i głosfekietn 
wewnątrz, gmuch szkolny, lokal Sielsowietu i  te- 
t-uD pod budowę łaźni dowodzą, że nędza me bar­
dzo dopięta mieszkańcom Ikoru.

Mają troski dnia powszedniego, ciężką pracę i 
wewnętrzna walkę, która rozogniła się ostatnio 
po zorganizowaniu się Kołchozu. Toczy się spór 
O wydmie.cnie ziem dla jodinoliczników, wchodzą 
w  grę swaury między rodzinami bdim oLcaiicy,

którzy wyszli z Kołchozu, chcą zresztą stworzyć 
własny Kołchoz, ja *  twierdzą „Kołchoz dobrych 
gospodarzy , ale niezałezrie od tego, praeu chło­
pów na roli w  Ikorze daje dodatnie rezultaty

Dwa lata dokucza nieui-odzaj w  kolonji Iko i, 
ale dają sobie radę Studni* artezyjska z motorem 
dokona irygacji określony h teTenćw pod uipi awę 
warzyw . Kolonja Ikor będzie miała własne win­
nice, p rze jaw m y został opói chłopów w  hodowli 
świń. Do dinia ostatniego nic chcieli bowiem ko- 
lamiśdi żydowscy zajmować się hoaowią. ale w a­
runki gospodarki rolnej na Krym ie wymagają u- 
zupełniema pracy w  postaci hodowli owiec i św i­
ni. Sprzyja temu szczególnie łagodny klimat kraju.

Rodzą się i powt tają nowe zagadnienia w Iko­
rze. Wszystkie domy zbudowane były z oblicze­
niem gospodarki indywidualnej: Świnia, krowa, 
koń — tuż przy m eszkania. Dziś, gdy utworzył 
się Kołchoz, gdy odbywa się wspólne pilnowanie 
bydła, doglądanie krowy oraz troska o świnię, 
gdy rozpoczyna się koncentracji a wszystkich na­
rzędzi rolniczych, powrtaje konieczność zbudowa­
nia obory na większą sKalę Są więc nowe wydatki 
I chłop zrodzony w  WarunJtach indywidualnego 
v łaoania, patrzy w  pierwszej chwili podejrzliw ie 
na nowe zakupy udy kupił krowę, cm l że wzbo­
gaca swój dobytek, gdy kolektyw kupuje maszy­
nę, nie ma poczucia, że mu coś przybywa. Skutki 
kolektywizacji w  dodatniem znaczeniu zostaną do 
piero uwidocznione w ciągu lat najbliższych, 
choć i teraz już stwierdza, że gatunek zbóż jest 
lepszy, że walka o zdobycie kredytu pod zasiew, 
pod nową maszyną jest łatwiejsza, że nie powi 
ni en sam łamać sobie g łow y i troszczyć się o f i ­
nansowe sprawy.

Przeciwnicy Kołchozu mają w  zapasie, cały sze­
reg złośliwych opowiadań o pierwszej akcji ko­
lektywizacji:

— Zaczęło się to od gigantów. Wszystko tu 
musi być gigantyczne Połączono kilkadziesiąt 
wsi w  jedną. Pospędzano krowy z kilku wiosek, 
nie dając im obory. Bydło pozdychało Maszyny 
nie przyszły w  porę i była gigantyczna klapa. U 
nas na wsi w  Kołchozie były wogóle awantury 
Chłop, który pilnował krowy, troszczy] się jedy­
nie o krowę własną i sąsiada, reszta niech zdechMe 
Jak taki Kołchoz się rozpadnie, to on odbierze 
swoją krowę z powrotem. T o  samo było z końmi. 
Bydło wyzdychało. I  jak tylko ukazało się 'pismo 
Stalina: „Zaw rót g łow y od pt wodzenia*1, zawró­
ciliśmy do domu z powodu niepowodzenia Ucie­
kliśmy z Kołchozu. Teraz zaczyni się na nowo 
akoja o wciągnięcie do kolektywu. Już nieiua te­
go przymusu. Zresztą czujemy, że niema innego 
wyjścia. Prawo, warunki, nastawienie jest takie, 
że jednołlcznik przeistacza się słusznie czy nie­
słusznie w  ki łaka.

W  ciągu 3-ch godz m dzieje w si i je j troski 6 lat 
były mi już wiadome. Każdy chętnie żalił się, ję­
knął. I  tvlko młodzież stojąca przed szkołą za­
praszała nym zosfeł tu na wieczór.

—  Dziś w  Izbie- G z y t a l n l  będzie wesoło. R a d j o  
charkowskie nadaje żydowską audycję, z  powo­
du akcji zasiewr.ej, będzie muzyka i  pieśni ludo­
we żydowskie, Przt mawiać będą Hbarkowscy dzhi 
łącze.

—  Za dwa lata —  dodał chełpliwie dwunastole­
tni chłopak z pionierów — będziemy mieli w ła­
sną stację nadawczą, Ikor będzie ośrodkiem re­
jonu (jednostka administracyjna) i będzie tu bar­
dzo wesoło

Zniknęliśmy w  tumanie kurzu, jadąc samocho­
dem. 'kdpowiadał nam slup kurzu z traktorów 
uwijających się szybko na gładkiej powierzchni 
Ikoru. Szła orka pod upo awę nowych winnic.

lito winien?
Dookoła budow y Sanatorium żydow sk iego  

w  Zakopanem

O trzym u jem y następujące uw agi w  
odpow iedz na zam ieszczony w  na* 
'/ o . ,  piśdv;e statui" bst 2 Za kopa ..e-

- ' I V  - r' :.:śc h - v Z;.k . pa e g o  p. t.
r , ‘ rktrój w akcji ok o ło  

o--'- vv icv ;- Za kopa*
nen,. O góiem  uwagi te są słuszne i można §m ia' 
ło  pisać s.ę na nie zw łaszcza  na uwagę, źe  p i z y  
ąk io j tek:ej, drobnej choćby, ofiarności spo łe­
czeństw a żyd ow sk iego  w Polsce, budowa Sa" 
natorjam żyd ow sk iego  z łatw ością  b y łab y  fak 
tein dokenanyni, a rzesze  żydow skich  nędza­
rzy , gru źlików  zn a lazłyby  przytu łek  i  m o ż ­
ność odzyskan ia zdrow ia . Pan „ T e ' w  szczegó­
łach zdradza jednak nieznajom ość rzeczy , sko ­
ro zatam owanie akcji p rzyp isu je brakow i od­
powiednich ludzi i odpow iedn iej pi jpagandy, a  
jako jemediium zaleca fuzję akcji tej z akcją T o -  
zu-

Przeaew sŁystk iem  na leży zaznaczyć, ż e  ak* 
qja w  kieruinlku zebratea funduszów na budow ę 
Sa,natorjun? żydow sk iego  jest n ieprzerw an ie W 
toku ż e  propagandę u ieprzerwenie się szerzy , 
a Kom itet budow y Zakopanen ani na chw ilę  
czynności swoich nie przerwał- K to w in ie., za­
tem, że  akcja idzie tak żó łw im  krokem naprzód? 
N iew ątp liw ie  społeczeństwo żydow sk ie  nie r o ­
zumie d osta teczn e  w ażności postaw ionego so­
bie p rzez  Kom itet budow y celu i nie okazu je do 
tyćhctas tej ofiarności, k tóre j Kom  te f słusznie 
się spodziewał- G łów n ie  zaw in iły  Kom itety m iej 
scow e k tóre akcji bądź nie p rzep row ad z iły  zu­
pełnie. bądź p rzep row adziły  ją z  m izernym  w y ­
nikiem. W y s ta rc zy  chyba wspom nieć, że krako 
w sk i Kom itet m ie jscow y, m imo kilkakrotnej in­
terwencji i ponaglenia ze  strony Komtetu bu­
dow y. dotychczas akcii nie przeprow adził- T a ­
kich p rzyk ładów  naliczyć moghfoyśmy w ięcej, 
i tu le ży  źródło zła. Komitet budow y w  Zako­
panem o tw orzy ł sieć K om itetów  m iejscow ych  
dla ra w :ązQ(raa kontaktu ze społeczeństwem  źy - 
dowskiem  i pozyskania go dla akcji budow y 
Sajiiifcorj-um żydow sk iego  w  Zakopanem —  Ta  
część akcji, którą spełnić m ia ły  K om itety  m iej­
scow e, dzie  słabo i opornie i tu trzebaby bodź­
ca z  zew nątrz choćby w  form ie apelu w  prasie- 

W spółp raca  z  „Tozem “  w  spraw ie akcji bu­
dow y  jest niem ożliwa, bo „T o z “  chw il ;w o  kon­
centruje w ys iłk i swroje w  kierunku budów  p „le 
żaln i“  w K rakow ie  i nie ch te  w  tej a k c i się an­
gażow ać. O  tern „remedium*' m yślano już za ­
tem a le me dało '°no się zastosować- 

G odzim y się z  panerr ..Te". — rzecz jest 
smutna, że  trzym ilionow e społeczeństw o żyd o ­
wskie w  Po lsce  nie m oże jednym  odi uchem w  
Karności budować w łasnego sanatorium dla 
gruźlików% —  ale nie za w s ze  w olno w in ić K o­
mitet, gd zie  w inić na.eży Sitbie. Jeżeli list p- 
„ T e “  m iał być  od ezw ą  do społeczeństwa ż y ­
dow sk iego, aDy o obow iązku swoim  w obec  ak­
cji pam iętało, to apel ten jest konieczny i po­
żyteczny, —  n iepot-zebnyir b y ł tylkr- atak na 
Kom itet, k tó ry  sw o je  robił, robi i robić będzie. 
3 ną pomoc społeczeństwa żydow sk iego  czeka- 

O św ięclm , w  manoiu Ferd^mand W ulkar

TEATRY ŚWIETLNE I D2 W IEK0 WE 
APO LLO : „Maronko* (Marlena Dietrich. Gt,ry 

Coodct Adolf Mecjou)
SZTU K A : „C K  Feldmarszałek" (V last 3u-

UCIECHA: „Z  Eyrdem do Bieguna Pidu<Łi?§^fe- 
go “ .

W A N D A  :„0Tkan‘ ‘ (Lupę Yelez, W iliam  Boyd).

R P .P E P T U A h  K I N O T E A T R Ó W :  
W A R S Z A W A . „W ielka parada" (John Gilbert 

Reme Adoree) .
CORSO: „Dzieje sponiewieranej kobiety" (Ser­

ce na b-uku) (Kaniiia Horn. W iktor Warkony: i 
Wernei Fńttei er).

Celem uniknięcia przerwy w wysyłce pisma, ^rosimyory- 
<hłe odnowienie prenumeraty na nresiąc kwiecień br.
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zahtady nauhiwe swalnione 
z padatka przemysłowego

Według wyjaśnienia Ministerstwa Skarbu, za- 
kjtody naukowe prywalne, chociażby były obuczc ■ 
na Bb zysk, są całkowicie zwolnione od podatku 
przemysłowego, na zasadizie art. 3 ustawy z duńa 
to  iapcs. \rv& o państwowym podatku przemyt ł  , 
-,y-n o ile  są prowaduouc na pocLławue zezwo- 
łmAn kOTOpeteaiuayjh v ladz, w  szczególności Mi- 
m *~ r Wyznań Religijtnycłt i Oświecenia t  u- 
M a m t0 o> o r u  Ministerstwa Spraw W ewuętrz- 
agiefa.

Pow y ja ze  zwoitwemu dotyczą zarówno szkół 
ZfgHftokształyą^yph (szkoły powszechne, średnie, 
l lu a  itd.), jakoteż wszelkiego rodiz0ju szkół i kur­
sów zawodowych (dentystycznych, akuszerryjmYch, 
•zoferskłch, kroju iita.) Natomiast nie mogą korzy 
stać z uwolnienia od podatku przemysłowego 
przedsiębiorstwa, będące tylko z nazwy szkołami, 
lecz nie mające charakteru zasładu nauk owogł- 
ap, rakoły tańca, feahtunku itp.

Acury prefekt z&stenia fcezr̂ terpśa
Z Bazylei donoszą, że w  tamtejszych kciacJi f i ­

nansowy ch rozważany jest projekt prezydenta 
Banku Angielskiego p Normana, który kom en- 

!wał jiuiż w  tej sprawie z prezydentem Bajnku Rze­
szy drem Luthereri.

P. Norman 'opracował projekt zwalczania bez­
robocia w  państwach europejskich zaipomocą spe­
cjalnej akcji kredytowej na cole produkcji prze­
mysłowej. Jest on zdania, że uda mu się uzyskać 
kredyty1 w  wyisok ości 50 milionów tlolarow. dal;; 
;kd suhskrybeji najbogatszych ludzi w  Ameryce, 
kbóry to fundusz złożony zostanie na koncie mię- 
eizynarcu-owego banku reparacyjnego. Banie ten 
miałby prawo emitować specjalne bony w  wyso­
kości 10-krotnej od złożonego na koncie fundu­
szu, tj. w wysokości 600 miljonów dolarów. Bor v 
te byłyby wydawane- poszczególnym państwom 
na celo uruchomienia produkcji przemysłowej. Re­
zerwa w kwocie 50 m iljonów dolarów służyłaby 
na pokrycie ewentualnych strat i slainw ilaby 
tetnsamem gwarancję wartości bonów, których 
w łaściwe pokrycie leżałoby w  wy produkowanych 
towarach P  Norman spodziewa się, że projekt 
jego będzie w  krótkim czasie urzeczywistniony. 
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JaK już na Targach Lipskich w r. 1930, tak też 
i  tym razem Związek Rzeszy dla fabryk pojazdów 
i  karoseryj urządzał pokaz pojazdów poży[ka­
w y  ch, kiiperćw, kuplówek. w łoków  itd. Pottaz tea 
obesłało szereg poważnych zakładów, pi zez oo 
dany był dobry przegląd działalności tych gałęzi 
przemysłu. W ystawiono mechaniczne pojazdy cię 
żarowe z urządzeniami motorycznie hydraulicznie, 
ailbo tycznie poruszane ni, z dwu —  i trzys-tronue- 
md urządzeniami kiperowemi, kuplówki o rozmai 
tytp systemie budowy’1, dwu — i t r z y o p o j a z d y  
itd. Uwagi godną przy ku ołówkach jest konstru­
kcja w  stali prasowanej, stanowiąca najwyższe 
bezpieczeństwo przeciw złamaniom ram i dająca 
proste połączenia między di ąk-iikaind dlufiicmi, a

poprzecznemu Także podstawy skrętne składają 
sic z jednej kumplu wairej blachy z stali prasowa­
nej; umiejscowiony w  pośrodku pierścień zw ojo­
wy’ umożliwia pi zeno,zonie siły bez tarcia. Szcza 
gólnie zajm-uijące są, przeinaczone dla kół tyl- 
rych, osie wahadłowe. Przez wyrównanie naciska 
zrezygnowano z używanych pozata a stałych osi 
tylnyąji. Ta konstrukcja osi w.ih altowych umożli­
w ia przy przejeżdżaniu przeszkód ulicznych nie­
zwykle równomierne rozdzielenie obedpienia na 
koła tylne. W óz oiegnue toż bardzo cpokojnie z te­
go powodu* że ws-L-ząsy powstające wskuteik nie- 
t Ł w iości 'rog i, przenoszone są w  wybranej tu 
konstrukcji osi tylko w  polew ie na pudło wozu. 
Dalszą wierną korzyścią wspomnianej konstrukcji 
osi tylnych jest uniknięcie stale dotychczas obser­
wowanego przeciążenia wewnętrznych kół pr.ry 
bliźniaczcm Kołowaniu, oraz uzyskanie dotąd nie 
znanego ojzczędzariLi ulic, oraz opon, Pojazdy e 
buduje się — jak pokazano — z podstawami skręl- 
neimii, albo z kierownicami szynklowemi, przyczcm 
wysokość ładowania wozu można leż zniżyć.

Przy  wyposaż-cmym również w  osie wahadłowe 
wozie ciężarowym, „luggabel ‘ nisko jest osadzo­
ny. a waga całej przyczepki jest bardzo nieznacz­
na. Ramy przyczchki składają się z przcłączm lo, 
z unii os ze zon cmi konsolami stnlowenii. które na 
końcach drążnikami przekrojowemi ńeiloczone sn 
z końcpwemi popi-zecznenri trawersami. Osie skła­
dają się w  newtiej mierze jedynie z dwóęh sprężyn 
nośi.ych. ktpre otoczone są ol isiczcin ze siali pra­
sowanej.

P rzy  Irójosiowaj Br/.yetepce z dziesięcioma 
siły nośnej oś przodnia zaopatrzona jesl w kiero­
wy} ą-e szynklowe, oś środkową umiejscowiona jest 
silnie, a oś ty 1 ■ la udoskonalona jest jako o ' obro­
towa (Schwenkachsel). By zw iętszyć obracalność 
wozu, zbudowane są również podstawy skrętne, 
przez co jednakże wysokość ładunkowa jest zw ię­
kszona. Sprężyny obydwóch tylnych osi powiąza­
ne są p m  z zgodność spręży a a Uo(a opatrzone są 
hamulcami ,,!nnenback enbropna'*; Siodłowe przy­
czepili w łokowe pc siadają kuplunki z tllugienu po 
wicrzcliu ia.rni naskak ująccmi ( Auflau! tłlilehen), 
dzięki którym kola podpierające zyskują na w ie l­
kiej swobodzie: „Aufliege«r“ podnoszony jest po- 
w o li i równomiernie, tak, że kuplowany jesl w 
sposób mięki i bez uderzeń. Knplunek jest zao­
patrzony w  ankrę zatyezkową, która wsuwa się 
samoczynnie przy pomocy naciskanej sprężyny w 
oko kuplunkowc i czopkiem zabe.zpieczony jest 
przeciw wyskakiwaniu. Szczególnie dla przycze­
piania do maszyn pociągowych pokazano siodło­
we przyczepki włokowe, których kuplunek nośny 
i podstawa przednia obciąża oś tylną maszyny 
pociągowej. Punkt obciążenia leży przytena przed 
osią pociągową tak, że uniemożliwione jest spie 
Łrzanie się maszyny pociągowej. Wskutek tego 
pu«iada maszyna pociągowa większą siłę pocią­
gową.

W ystaw iał: GottFireć JjtMKlmer A. G. A.amejjoorf 
obok Iialle.

Jednoosiowe nrzyozeniki automobilowe z kupien­
ia om kulistym o budowie skrzyniowej, albo spe- 
ojakiej, która nwduje się dŁa rzeźników i band.la 
rzy  jarzyn, są bez kierownicy i dlatego przedsta­
wia tanie przyrządy transportowe. Mogą one pr/.y- 
czepiiou' być do jakiegobądź wotu, a posiadają

3t- ? '
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0£W. REPU. TEO::Oa UTTI tc W. BELGEL, KBAKÓZ’. S

300 — 700 kg. siły nośnej. — W ystawi■: 1 --: Drtunos- 
Fahrraidwerke, lUclr Silólzer.G. ni. b. II., Leipyig.

Wśród wystawionych na Targach Lii>s.kirh 
w łoków  (Sdhlupper) dwa w iek i Tap . WT’ wy îo-s, -̂ 
ione były w  moLo-ry żarzące („Clu.kskopfmo!or'>1'), 
które pracują wedle zasady motorów Dieslu. Na 
urządzonym przez rząd angielski w roku T-30 w 
Oksfordzie pokazie światowym wtoków, mogły 
wybić się te włoki w  zw ią zk i 7. wielką produkcyj­
nością pociągową (23,2 HP) nieznacznem znpolurza- 
bowanie.ni materjalów spalinowych i z korzy- 
slnem rozdziałem wagi (stosunek wafli maszyny 
do haków włokowych —  IIP ) i dzięki ich ceni'’ 
"Wystawiał Hefiairieh Lamz, Mannheim.

Jeden z w łoków  posiada tzw. „Druckumaluf- 
sclurtierumg ‘ i może być wyposażony w  cpony w y­
soce elaalyc-zne, nlbo też tzw. ..Rcdsenluflberei- 
fang** W łok ten po-ruszn się z trzema s?iybkośc.ia- 
mt 3, ÓJ5 km. na godzinę przy 20 t ciężaru, przy­
czepnego, a prz\r tzw. Piiesenlufiborcifung 15 — H  
km. ria godzinę, prży 15 — 10 t ciężaru przyeze- 
pnego. w ag i wynosi 3,4 t. wystawiała firma 
„Humboldt - lJeutzniotPrei. A. G.‘ ‘

P. O. "W-dilmann.
: o§o-----

O PRZKOLTT^KNIB OKR.PSU ZASIŁKOW EGO 
TtjjŁA BBZR.OROTNYCTI. Zarząd g łó w w  Fundu­
szu bezrobocia wystąpił do ministra pracy i o- 
pieki społecznej o r:»i y.edhiżetiie okresu zasitkowo- 
go do 17 tygodni dla tych bezrobotnych roheind- 
ków, którzy do SBla 3ł. maja 1/r wyczerp .i. i lub 
tyyczerjiią 13 .ygwiniowy okres zasiłkowy — W 
mi ejscowośeiadi o najsilfiie-jszem napięciu baBro- 
booia,

T5KSP0RT MiijfeA I  V. y  w t y r - H
DO CZKCnOSfjOMAC.TI. TRjiinter esowani m oją  
przeglądać w  biurze Izby przemysłowo- haai'«v  
woj w  Krakow ie obwieszc zenie Ministerstwa Roi- 
nictwa Republiki czecboslow lokieę z duia 26 sty­
cznia 1931 Nr. 7GS5, regulujące przywóz mię6» 
i wyrobów  mięsnych do Czechosłowaoji i  zagra- 
Tłicy

M 'TK A P  UPADŁOŚCI FIRM  N ID M iB nK K aŁ
Izba przemysłowo- hartdloWa w Krakow ie otrzy­
mała wykaz upadłości i nadzorów s udowych firm 
niemieeklch z okręgu Konsulatu Gomruitn^i* Rze- 
ozypospoRitej Polskiej w  BcrUnńe. Wyfcau Jesr o.« 
przegilądniecia w  biurze laby praeim ■iłow o- 
dolwei w  Krakowie, ui. Długa 1.

O STATN I DOW UIP W A R S Z A W Y

—  Dlaczego w  I ofcoe jest B k zfan - ?
—  Bo nadciąga „Wichtór1'...

Hleh? u u  na fe in liw m  
nrorzu

[Spokój nonad w.szystkol — K o jąca  cisza w  pra 
się, —  Bez a rtyku łów  politycznych . —  Sko­

wronki. —  P od  szklanym  kloszem.

'K orespondencja  własna)
Zurych, w  m arcu

S zw a jcaria  jest ra jem  ren (je rów , hotelarzy, 
spokojnych  m ieszczuchów  zam ożnych  ch ło­
pów , fabrykan tów  czekolady, zegarków , kołder 
jfd w ab n ych  i koronek, rasow ych  arystokra­
tycznych krew . i —  turystów .

O jczyzna  serów  szw a jca isk ich , w snan irłych  
h o le lów , pensjonatów , e lek tro luxów . p an o ­
ram  górskich, nm w innych  uciech m ieszczań­
skich — kaw y z krem em  i kręgli z p iw em  w  
n iedzielę — , m iłu je  ponad w szystko spokój. 
Spokój i dobre traw ien ie . A oboK tego — po­
nad to —  poiządek i ład w  so lidnym  byznesie.

S zw a jca r unika w szystk iego, co sieje n iepo­
kój i zakłóca rów now agę, T rzym a  się w ięc 
zdała od po lityk i, która prow  dzić m oże do

k łótn i ze  sw o im i i z  obcym i. W  m iędzynaro­
d ow ym  hotelu, jak im  jest S zw a jcarja , chem i­
czn ie czystą obojętność na w a d y  i za le ty  u- 
dzoziem ców  dyk tu je  d o trze  zrozum iany w zg ląd  
na ich portfele, na statystykę w y ja zd ów  i nrzy 
ja zd ów  w  St. M o iitz , L)avos, In terlaken etc.

W  tych  ramach wzrosła i w yros ła  prasa 
szwajcarska budzić uiusi w czyteln ikach  n ie ­
jednego k ra ju  europejsk iego uczucie po 
dziw u , cichego rozrzew n ien ia . albo —  
lekk ie j iron ii. W ’ czasach pow ojennych , gdy  na 
m ięlności po lityczne przetaczają się jak  fa le  
w zburzone a odgłosy kryzysu  i za targów  gos­
podarczych tworzą le itm o liw  w szystk ich  dys- 
kusyj prasow ych , w iększość dzienn ików  szw a j 
carskich  tchnie pogodą, spokojem  o lim p ijsk im  
id y llą  k ra job razów  alpejskich.

W  jednym  z na jw iększych  dzienn ików  zu- 
ryclisk ich  np. m ija  n iek iedy cały tydzień , a 
na łam ach jego  n ie zna jdu jem y politycznego 
artykułu wstępnego. Zastęnują go rozw ażan ia 
na tem at z im y  i opadów  śnieżnych. Miedzo.- 
w iadom ościam i o posiedzeniach Rady Z w ią ż  
kow ej a uchw ałam i rady kantonainej ze jmujts

poczesne m iejsce artyku ł o skowranka.ci w n, 
lin ie  Limuaatu. N o w in y  z uzdrowisk górskich, 
spraw ozdan ia  z zaw odów  sportow/cti, r u b t tm  
w y ja zdów  i p rzy ja zd ów  w  hotelacn w yp e łn ia ­
ją  trzy  czw arte dziennika. Pod nagłówkiem  „ Z *  
służeni i cisi d zia łacze" figurują następując* 
notatk i: ,

„ W  w ieku  67 la t zm arł w  G ootesehw il J p. 
G iger, fabrykant cygar. Rodem  z Reinach po­
św ięc ił w  latach §0 -tych  swą działa lność fa ­
b ryk ac ji cygar. W yb u d ow a ł nową fabrykę a 
p rzy  n ie j dom m ieszka lny w  r. 1899“ .

I da le j:
..W  szpitalu zurysk im  zm ari p. G. S iegrist 

z Scengen, u rodzony 26 czerwca 1865 r. Zgi* 
jego  pozhew il osadę naszą cichego, spoko jne­
go obywatela, k tóry oddąw ał się z zam iłow a ­
niem  w  ciągu w ie lu  la* pracy w  ogródku sw o­
im  nad udoskonaleniem  ■ hodc-wn ślim aków  
bnrgu iidzkiclT '.

Czy nie idylla? K ronika z życia  k ra ju  pod 
szklanym  kloszem sytego spokoju? A jednak 
leżącego w  centrum  skołatanej Europy!

>T. 'Ti



Stei S tffOWY ‘DZmkJK*, prnAJk^m 30L iWZ N t.V

L I T E R A T U R A  I S Z T U K A
B - C C t t T I l I  T V C < 5 B M C W Y  „ t e C W T « 0  D S M N Ń I K A ^

' nUlXa UBTiWItyu,

wieic aiifermi p€
o  „ c lw i i y  i i d c w s k f e / 1

Z n iez 'Syk lem  zaciekaw ien iem  b ie rzem y  do 
ręk i pow ieść p. K a z im ie ry  A lb e rti pt. „G helto  
potępione1', w yu aną  nakładem  „Rerjaissance*'. 
P tw ie ś ć  ta  m a w prost fascynu jący subtytuł: 
„P ow ieść  o duszy żyd ow sk ie j". W sza k  za  ta ­
ką pow ieścią  tęskn iliśm y dotychczas Bezsku­
tecznie, wszak tak ie j pow ieści n ie dała nam  
nawet bądźeobądź kom petentna w  te j sp raw ie  
literatu ra  żydow ska, a p isarze żydow scy  z a ­
daw a la li się ty lk o  pew nym  odcink iem  życ ia  
żydow sk iego, p ew n ym  fragm en tem  „duszy ży  
dow sk ie j".

„P a n i K azim iera  A lbert*, znana poetka, au­
torka „Buntu  la w in “ i „P o ch w a ły  życ ia  i 
śm ierci", m a w ięc n ielada odwagę. P rzy zn a j­
m y  odrazu, że p. A lb e it i lekkom yśln ie  do rze ­
c zy  się nie zabrała, bo  sum iennie zbadała te­
ren sw ej pow ieści. Ż e  żm udne je j  p rzygo to ­
w an ia  n ie są w o lne od pew nycn  kom icznych  
przypadków , nie zm n iejsza w cale w a lo rów  sa- 
m ej pow ieści, śm ie jem y  się w praw dzie, gdy  
się dow iadu jem y, że Psa lm y D aw id ow e  zde­
gradow ane zostały do „m o d litw y  dla zm ar­
łych 1'. aiboteż litu jem y  się nad niedolą „b a la - 
gu ły ‘ ‘ (w o źn ic y ), z  którego autorka uczyn iła  
karaw aniarza. A le  n ie m am y o to do p. A lb e r ­
ti żadnej pretensji, przeciw n ie, szczerze ją  po­
d z iw ia m y  za cy tow an ie  rozm a .lyc li w ersetów  
b ib lji, talm udu i psalm ów .

inacze j przedstaw ia się sprawa, gdy  usiłu ­
jem y  sobie odpow iedzieć na pytan ie, jak i cel 
p rzyśw ieca ł autorce p rzy  pisaniu te j p ow ie ­
ści. P y tan ie  to  w yd a  się na p ierw szy  rzut oka 
nieco dziwnem , wszak autorKa nachyla  się 
pełna najgłębszego współczucia uad k rzyw dą  
i n iedolą skupioną w  dzie ln icy  żydow sk ie j, 
która n azyw a  „ghettem  potępionem ". N ie  ża ­
łu je  leż barw  czarnych na sw ej palecie, b y  
nam dać w strząsający do głębi obraz tego 
ghetta przek lętego przez Boga i  ludzi. P oetka  
obcej rasy i obcej k rw i zapuściła się w  ciasne, 
pow yginane, cuchnące zau łk i ghetta Z  p o ­
czątku odczuw ała ty lko  w stręt i odrazę, ale 
uakazam m ilczen ie  uczuciu, które ją  w zy w a ło  
do ucieczki z  ghetta i z zaciśn ięlem i zębam i 
Irn ę ła  dalej. Pociąga ła  ją  m istyczna zgroza, in ­
trygow ała  :ą zagadka, jak  ludzie żyć rnogą 
w śród tak okropnych w arunków . Późn ie j od 
k ry ła  pod zabłoconą kapotą żyda , pod spoco­
nym  kaftanem  Ż yd ów k i n ie ty lko  p iek ło 
k rzyw d y , ale też i serce czułe i w ra ż liw e  na 
ból, i duszę ludzką, rw ącą się w tych czadach 
zabobonu do irrnegn św iata. Zrozum iała , że 
„obok  L itw ick ich  osiad łych  na te j z iem i od 
stuleci, dzierżących tę z iem ię  i w ładzę nad nią 
—  Dyli także chłopscy Gnieciuchy i b y li także 
brudni cebu low aci Grunspanowie. I że cheł­
p ien ie  się z zachow an ia  rasy i z tego, że są, że 
p rze trw a li i m n oży li się —  należy w edług 
spraw ied liw ośc i podzie lić  i m iędzy G nieciu - 
ch ów  i m iędzy  Griinspanów. I nawet n iew ia ­
domo, jak b y  te rzeczy jeszcze w ypad ły . T a  
czystość rasy, to św iadom e zach ow yw an ie  ro­
dow ej tradycji —  czy G n ieciuehow ie albo GrOn 
SpanoWie nie b y lib y  czyście js i! G dyby nie 
słow o nędza, które sam o w  sobie ju ż przekre 
śla pojęcie „arystokracji* —  gdyb y  to napraw  
dę m ożna tak śmiesznie' zestaw ić: a rystok ra­
cja  nędzy i gdyby  można ją  byfo  zm ierzyć  i 
porów nać z tamtą arystokracją  dobrobytu — 
to naprawdę kto w ie, na którą stronę przeeby 
liłaby się szala w iększych  zasług tego w ieko  
w ego przetrw an ia, tego zachow an ia rasy. 
Czy na stronę tych, którzy w iek i p rzetrw a li 
p rzy  sm olnych szczapach i szabasowych ło-

O to s łow a autorki, które nam  na jlep ie j ilu ­
stru ją pełen szlachetnego patosu hum an izm  
tej pow ieśc i A  w ięc  py iam e, ja k i cel' p rzyśw ie  
cal autorce p rzy  p isaniu  pow ieści, w ydać  się 
m oże n ieco dziw ne, bo  w y że j c y tow a n y  ustęp 
zaw ie ra  jak  gd yby  odpow iedź na to pytan ie. 
A u torka  p rzedstaw ia  nam z  jedn ej strony dno 
nędzy i straszliw ego upodlen ia człow ieka, a z  
dru g ie j strony opow iada  nam  h istorję  dwóch 
kobiet żydow sk ich , które zdoła ły  się w y rw a ć  
z lego pieklą. Jedna z nich, Regina Griinspann 
stała się sławną śpiewaczką, a druga, m ło ­
dziu tka je j bratan ica Róża Grunspann m ogła 
się stać sławną m alarką, a le pośw ięciła  swą 
sztukę i zrezygn ow a ła  ze szczęścia osobistego, 
pon ieważ n ie zdołała ze sw e j duszy w ydrzeć  
ś ladów  ghetta. P ierw sza , słynna śpiewTaczka, 
m ia ła  to, co N iem cy  n azyw a ją  „e in  robustes 
Gew issen", i n igdy  ani m yślą ani tęsknotą nie 
w racała do zatęchłych, zabłoconych, zaplu- 
skw iouych  zau łków  ghelut. Druga im ała  su­
m ien ie znacznie w rażliw sze  i d latego w róciła  
do m ałom iasteczkow ego ghetta jako  doktór 
m edycyny, b y  w szystk ie swe s iły  pośw ięcić 
w a lce z nędzą ghetta. jego  zabobonam i, odw ie 
czną jego  k rzyw dą  i w y leczyć  gn ijącą  ranę na 
eie lc organizm u społecznego.

Już podczas, a zw łaszcza po przeczytan iu  
pow ieści budzą się w  nas pow ażne w ą tp liw o ­
ści. Au torka zbyt uprościła cały problem , zbyt 
sobie u ła tw iła  zadanie, dając nam  z jednej 
strony ghetto potępione, a z drugiej strony 
„kastę żydow sk ich  posiadaczy, zespolony mur, 
ciągnący się bez w y rw y  przez w szystk ie k ra je  
św iata, mur, przed k tórym  schyla ją  g łow y  
najgłębsi po litycy , na jw ięksi dyp lom aci, p re- 
rnjerzy, m in i-drow ie". S łowem , z jednej strony 
nędza, której jeszcze żaden nowoczesny D a n ­
te nie opisał, z d rugie j strony św ia i kapitału  
żydow sk iego, przed k tórym  schyla ją  sw e g ło ­

w y  n iety iko  p rem jerzy  ale i m in istrów  ie ( ł ) .  
Czegoś pośredniego autorka n ie za u w a ży ła  
albo, lep ie j p ow ied ziaw szy , zau w aży ła  klasę 
in te ligencji żydow sk ie j, a le przeszła uad n i^  
do  porządku dziennego. Jeśli nawet w  ob ron ie  
au tork i s tw ierd z im y , że ta in te ligencja  zb y -j 
tn io  się odda liła  od ghetta  i n iczego n ie  zrob i*! 
ła, b y  u izyć  n ieao łi ty cL  n ieszczęśliwych po-i 
tęp ieńców  z  c iem nych  zau łków , to  i  tak  n ie  
uda się autorce obron ić s w t j pozyc ji. P rzed e  
w szystk iem  nie m ożem y je j  przyznać, b y  in-i 
te ligenc ja  żydow ska  odseparow ała się w  zu ­
pełności od ghetta. I  w śród  in te ligen c ji znale-j 
ź li się ludzie, k tórzy  w c ią ż  poczu w a ją  się do 
odpow iedzia lności m ora ln e j za  losy  sw ych  
braci z c iem nych  zau łków , k tórzy  n ie m usieli 

odbyć tej karko łom nej drogi, jaką autorka, 
każe przebyć sw e j bohaterce, by odczuć i z ro *  
zum ieć, że i Ż y d  jest człow iek iem  i ma tak ie 
samo p raw o  do życia  jak  książęta Bolscy i h ra  
b iow ie  L itw ic cy . Pow tóre, i ghetto sam o u le­
gło i u lega w ciąż przeobrażeniu. Jeszcze przed 
w o jn ą  a zw łaszcza po w o jn ie , ghetto nie b y ło  
zam kniętą w yspą, do k tóre j n ie przedostały 
się żadne prom ien ie św iatła. S jon izin  z jednej, 
a socudizm  •wdowski ?. d m & W  nie za ­
pom n ia ły  o c iem nych  zaułkach „gh etta  potę- 
pionego*'. W  ujęciu autorki jest ghelto, że lak, 
pow iem , instytucją stałą i n iezm ienną. T a  
ponad i pozaczasowość jest w łaśn ie na js łab ­
szą stroną pcw ieści.

W artość  swą posiada pow ieść pani A lb erti 
ty lko dlatego, że napisała ją autorka polska. 
D zieło  je j p rzepojone jest nutą głębok iego 
współczucia, i d latego zapom inanej' o tych i 
o innych  jeszcze słabych stronach tej p ow ie ­
ści, P o  Żerom skim , k tóry  ty lk o  m im ochodem  
zabłąka! się do ciemn\rch zau łków  ghetta, jest 
K az im iera  A lb erti pierw sząr* k tóra  opow iedzia  
ta op in ji polsk iej o k rzyw d z ie  m asy ż y d ó w - ' 
skiej, d ogoryw a jące j w śród  okropnych warun 
ków, ży jące j w  lak okropnej nędzy, że sam 
je j  opis zap iera nam  dech w  piersiach. Za  tę 
odwagę, która w łaśc iw ie  jest obow iązk iem  
społecznym  każdego m yślącego estow ieka,
szczere je j  się należy uznanie. Al. K.

„Pcza rzeczywisto&tą"
^sezje Wandy Kragen

Sl.ck „poza rzeczywistość'* jest u W a n d y  
Kragen m anew rem  strategicznym : pragn ie ona 
od zew nątrz zaatakow ać rzeczyw istość, „d o ­
trzeć do pancernych ( je j )  wnętrz** i „m iąższ 
w yłuskać ze spraw  codziennych , małych** —  
jak  się w yra ża  w  om alże p rogram ow ym  w ie r ­
szu sw o im  p. t. „R zeczyw istość  i słowo** P r z y ­
znaje- tu i ów dzie , że sam e „sp raw y codzien ­
ne i m ałe“ ow e j rzeczyw istości n ie w yczerpu ­
ją, zna lindberghow e je j  skrzyd ła  (zob . „L in d®  
b ergh "), dostrzega „d z iw n ych  w ędrow ców  po 
zaw iły ch  drogach** („L u d z ie " ),  a  a rcyrzeczy- 
w lste  ob licze m iłości wrecz niepokoi g rym a ­
sem swoim . W szys tk o  jednak u legn ie skrucze- 
n iu do „sp raw  codziennycn i m a łych *, gdy  
się p rzy ło ży  m ia ry  astronom iczne, co też W a n  
da K ragtn  chętnie c z y n i: „wieczność**, „n ie ­
skończoność*, „b y t" , „chaos*', —  dokładn ie w y  
pom pow ane z konkretności em ocjona lnej na 
rzecz filo zo fic zn e j próżni, w ędru ją  po poezji te.j 
ze sw obodą nieskrępowana, korzysta jąc z  prze 
konania autorki, że —  naprzyk ład  —  słow o 
„chaos" uśm ierzy  bez reszty chaos rz e c zyw i­
sty. W ażnem , w  gj uncie rzeczv, jest to, że 
W anda Kragen , ów  chaos rzeczyw is ty  odczu­
wa, że ją  w  je j  w łasn jrm ferm encie w ew n ętrz­
nym  niepokoi, —  że go czasem  poprostu i tra ­
fn ie  um ie nazwać, nie po im ien iu , ltc z  po 
fakcie... W ażn em  jes i to, ź>e z p ierzch liw ego ,

jów kach , czy też tych, k tórzy ośw ie tla li kom  jak  cień przechodnia, nastroju  zm ierzchow ego  
naty rzęsistą setką świec**, { miasta, że z  błysku szyb i odgłosu bruku po­

tra fi w ydobyć  ty le  „nieskończoności**, ile  ze 
^ainego tego słowa, p rzy  na jw iększem  naw et 
ciśnieniu  n ie  wydobędzie. T o te ż  nasuwa się 
uporczyw ie m yś l: czy  p rzypadk iem  to, co na­
zw a liśm y  przedtem  m anew rem  stra teg iczny­
m i, czy  też ów  skok „poza  rzeczyw istość" n ie  
jest raczej deze ic ją  p ;zed  trudną i zbyt z a w i­
łą je j  treścią? D ezercją  za wszelką cenę; bo 
ażeby zabezp ieczyć je j  skuteczność i szybkość 
nie przeb iera  W anda K ragen  w  środkach; z a ­
przęga do pow ozu  sen, biadol icą tęsknotę, po­
gan ia  w id m am i nocnego strachu, k tó ry  sw o je  
prarom an tyczne ob licze przedzierzgnął —  w  
atom is tyczne:

„Słyszę: prężą się, rozprężają m iijony ato­
mów,

B y t sw ó j głuchy w iodące przez czasów
ogrom y*

W iru ją ce  w przedw iecznych  kłębow iskach
szlam ów ,

N a diue m órz p ierw orodnych  tw orzące skał
z łom y."

(„G łosy  w  n o cy " )

Pod oparam i w iz j i  kosm icznej k ry ją  się tu 
ż y w e  ś lady postrom antycznej tradyc ji, czer­
p iącej z d op ływ ów  M łodej Po lsk i, w ra z  z  je j  
p roduktam i uczuciow ej egza ltac ji i m glis tosc i 
w izy jn e j. R ozleg ła  eru dyc ja  literacka  W a n d y  
Kragen, n iezrów now ażona  dostateczna odpor­
nością w ew nętrzną. naraża ją  na za lew  rcL w f



Bytów  poetyckich we w yraz ie  w łasnym  je ­
szcze n ierozueńczonych , na poetyckość, Iłu- 
łniącu rzeczyw istą  prężność poetyck iego w y ­
razu.

N ie  zm ien i sytuacji zaszczytne tych rek w i­
z y tó w  pochodzen ie ' me rózgęze<wy 'ch ślat 
S ta ffa , nie uratuje .«*kki iw  inyc;! Im ren 
W iadom o, że w yszlifnw ana  giętkość i spryt 
m u jm ow an iu  tematu, zdobyte na najlepszych 
n a w e t warsztatach cudzych, prow adzą często
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do n iw e la c ji w yrazu  w łasnego, do pozbaw ie­
n ia go jednorazow ości i św ieżości pierwoLnej. 
P rzyk ładem  tego są w  tom ie W an d y  Kragen  
w iersze tak ie ja k  „P ły w a n ie * , „Seans*. N a j-  
w ażn ie jszem  zaś jest to, by  zam .ast w ędrow ać 
na -i w i.' nerp nogronicTli rzeczyw istości i po 
karz-." z v v . : o n w j ’'r-z  = ->gji. w ióść -nur
lo w tą jjUTUżzą. > «. m ej dopiero, z je j me 
w yczerpanego wnętrza, zna.ezć podziem ny tor 
poza rzeczyw istość. H. W .

Rzeźbiarz Arie Reznlk
Rzadko jes t nam  danem  napotkać na tw ó r­

czość młodego artysty, k tóraby b y ła  jednoli- 
Jtym, z  w ew n ętrzn e j konieczności w yn ikają.- 
jcym w yra zem  artystycznej indyw idualności, 
k tó re j cehy zasadn icze zach ow a łyby  się i prze 
piły w obec i poprzez późn ie jsze m ożności.

T ak a  zw artość i konsekw encja  uderza w  
tw órczośc i rzeźb iarza A riego  Rezn ika, w  któ­
rego życiu  pełnem  zm agań i in tensyw nego 
napięcia odzw ierc iad ia  Się szmat żydow sk ie j 
jteiuźniejszości. R ezn ik  pochodzi ze Sosnowca, 
ja w ięc z  w ysoce uprzem ysłow ionej części daw  
n e j K ongresów k i w  sąsiedztw ie Górnego Ślą- 
pka. G im nazjum  i krótkotrw a łe  studjum  f i lo ­
zo f j i  na k rakow sk im  un iw esytecie pozosta ły 
bez  w ie lk iego  w p ływ u  na kierunek jego  za in ­
teresow ań. Pełen  idea lizm u, który w  o w ym  
czasie z jednoczył najlepsze eiem enty m łodzie­
ż y  żyuowSKiej w  uzieie narodow go odrodze­
n ia , w yem ig row a ł do Pa lestyny . C iężka f iz y ­
czna praca chalucow a by ła  dobrą straw a dla 
je g o  ducha. A le  jego  stosunek do ziem i i do 
^kamienia nie w yczerpa ł się w  fizyczn em  zm a­
gan iu  się z oporną, m aterją , n iep rzezw yc iężo ­
n y  popęd pchał go do skucia je j  w  a rtystycz­
n e  fo rm y.

1 P ie rw sze  na iw ne próby p lastyk i, p rzez p rzy  
jjaciół o w ie le  pow ażn ie j traktow ane n iż przez 
‘n iego samego, da ły mu wnet pew ność a rtys ty ­
cznego pow ołan ia, jako  sw oiste j drogi, na k tó­
r e j  m oże służyć narodow i i k ra jow i. N ie  roz- 
fluźniając ścisłych w ęzłów  łączących go z P a ­
lestyną, udał się do W iedn ia , by tu w śród bez­
ustannej c iężk ie j w a lk i o byt in a terja ln y  przy 
sw o ić  sobie techniczne podstaw y sztuki rzeź­
b ia rsk ie j A le  ju ż podczas stud jów  do jrzew a ł 
(sam odzielny talent artystyczny, poszukujący 
tnie uznania, lecz w yrazu  dla sw o je j swoistej 
w ew n ętrzn e j i fo rm a ln e j konieczności.
- N ie  jest zapr-awde przypadk iem , że lak  w ie ­
lu  artystów  żydow sk ich  lat ostatnich okazu je 
(skłonność do oderw anej fo rm y . T u  zn a jdu je  
w y ra z  pew na cecha żydostw a, czy też ogó lno- 
fcemicka. Może to w łaśn ie s iln ie jsza  w scho­
dn ia  zm ysłow ość próbu je się p rzezw yc iężyć  w

spotęgow anej duchowości. G w ałtow n ie jsza  na- 
m iętnośćę szuku. 3wej absolutnej fo rm y. 
Wszystkie prace Ą r ie g o  Rezn ika m a ją  sw e 
źród ło  w  tem  dążeniu. W je go  grupach i po 
jed yn cz jch  figu rach  znać zm agan ie  się także 
z innem i prob lem am i sztuki rzeźb iarsk ie j, ja ­
ko to z problem am i syntezy dynam ik i i sta ty­
styki, a raczej zn iesien ia ich p rzeciw ieństw a.

; Centralnem  zadan iem  naszego artysty  jest je ­
dnakow oż idea czystej fo rm y i je j pogodzenia 
z przjrpadkow ym  charakterem  rzeczyw istości. 
Z  jedn e j strony dążenie kubizm u do czystej, 
do godności absolutnej zasady podniesienia 
fo rm y, doprow adziło  do zupełnego porzucenia 
rzeczyw istości. Z  drugie j strony naśladow czy 
rea lizm , który uzależn ia się od rządzonego 
przypadkiem  śwdata zjawdsk, nie m oże zespo­
lić  tw órcze j tęsknoty artysty. Z  tego dy lem a- 

( tu w yiua io  u l i- i j i a a sptv.yi jczne pulączeine 
| wolności i konieczności czystej fo rm y i na- 
! tury.

I Nasza w yobraźn ia  rozpoznaje w  rzeźbach 
R ezn ika  znane je j  dobrze kształty, w  n a jroz­
m aitszych  ugrupowaniach. T a  b liskość p rzed ­
m io tów  dzia ła  na nas kojąco, p rzy ja źn ie  z b li­
ża naszemu poznaniu zawartą w  n iej surową 
m atem atykę prostych ciał, ich n iew idoczną 
abstrakcyjna ideę. T ak  w yrasta  z dzie ł nasze­
go artysty  c.zysia plastyka, spokojna m onu­
mentalność. N a  tym  stopniu artystycznej d o j­
rzałości postanaw ia Rezn ik  w rócić eto Pa les ty ­
ny. O by jego  twórczość stała się godnym  ar­
tystycznym  w yrazem  naszego odi odzenial

W iedeń . D r. O tto Schneid

K R O N I K A  LITERACKA.
T R U P A  W ILE Ń S K A  W  W A R S ZA W IE  2ydc- 

Y/skie Tow arzystw o Teatralne w  W arszaw ie za ­
mierza sprowadzić do W arszawy z W ilna Trupę 
wileńską pozostającą pod kiero vnicl\vem M. Ma- 
zy. Żydowskie Tow arzystw o Teatralne chce w  tern 
sposób uczcić lb-letde twórczej pracy trupy wileń­
skiej.

ID A  K lU itŃSłKA STA TE N A  CZELE  SWEGO 
TE A TR U  Gdy teita „Nowości1' przy ul. Bielań­

skiej w W arszaw ie zamknął swe podwoje dla <irr- 
malu żydowskiego, zdawało stie, że żydowska 
Warszawa ^azosiamt bez przybytku dra powa­
żnej sztuki dramatycznej. Dowiadujemy się jedna­
kowoż z w^oiką satysfakcją, że Ida Kamińska, 
zaszczytnie Er a na artystka żydowska 
czoło teatru Kamiń Kieso u-zy u i 
sza wie — teatru założonego ies -.-zc ;► 
rodziców W' teatrze Idy Rumińskiej i> 
brodzie jako aktor i reżyser Zygnunt Turki  w U > 
wią też o tern. że do zcsi-ohi należeć będzie Lid ja 
Fotocka ł A  Samberg. który w tych dniach wró­
cił dopiero z Rygi, gdae  św ięd ł prawdziwy 
l, jumf y.

T C IR N E E  JON A S A  TU RKÓ W  A  Jo.,as Tu r­
ków  utworzył zespół ćrajaakryy, z którym rozpo­
czyna tournee po prowincji. Grać bęaaw „P rzy- 
czynę‘‘, I eooarda Franka oraz nową sztukę fran­
cuskiego autora M irceiego Smfera.

N O W Y  ZESPÓŁ RU DOLE 3. Z A S L A W S Ł B G ó  
I  K L A R Y  SEGAŁOWlcrZ Z W arszawy donoszą, 
nam że powstał tam nowy zespół objazdowy, na 
czele którego stanął Kudou Zasławski i Kla~a 
Sega łowicz. Repertuar togo zespołu składać się 
bęa iie  z następujących sztuk: „Ostatni1* Ptreca 
Hirszbajna, „Bankructwo*" H Lnjwika, „Tow je 
Mleczarz*' Śzakttna AJejctiaaa, Ch
Goltesfelda ,

W Y S T Ę P Y  „TE ATR U  POLSKIEGO" W  JTTOO- 
SLAW.TT Belgradzka .Prawda podaje wiado­
mość. że w  kwietniu lub maju przybędzie do Jugo- 
sław ji —  na zaproszenie miejscowych ezynuików - 
zespół teatru Polskiego z W arszawy z P rzvb v łk o  
Potocką na czele ł odbędzie tw imee artystyooiie, 
dając w  Białogrodzie, Zagrzemc ! T-ublanie sza- 
reg przedstawień Teatr Polski pokaże Jugosła- 
w ji „ l  ekkomyślną siostrę** Perzvńskiego i  dwa 
inne m w ory atrtyom; polskich.

N O W A P O W IE śó  Ja N A  W IKTORA. W  tydB 
diniiach wyszła u li. W ^ i t r a  w  Poznaniu (W yda­
wnictwo Polskie) nowa pow.eść Jana W iktora p t 
„Zwariowane miasto**. Powieść ta jest niezwykle 
oryginalna dŁ-ięki swym walorom formalnym, a 
pod względem treściowym daje nam znakomity 'aO- 
tor pojedynek między starszen a młodszem pofcó* 
leniem literackimi. Obszbmo oniówienk, tqf pan 
wieści przyniesiemy w  najbliższym czasie.

NOWA POW IEŚĆ J U L IA N A  WO»/»SZfNO<W 
SKIFGO. W  najbliższym ..zasie ukiżt, się nakła­
dem R Wegnera w Poznaniu (W ydawnictwo P o l 
skie) powieść Jułjama WołoszYoowskiego pŁ JkoŁ 
1863*'.

60-LECIE HENRYK V MANNA- W  tydr dnłaen
obchodzi znany pisarz niemiecki Henryk Mann 80- 
lecie swych urodzin Znakomity brat Tomasza 
Marana ma w  swym dorobku cały szereg świetnych 
powieści P ierwszą powieścią, która zwróciła aa 
niego uwagę, jest „Im  Schłaraffenland“  Później 
powstaje cyk) powieści p t „Gó tShnen" Bardzo cle 
kawe są póżniejszi powieści „Jagd u ach L iebe" t 
„Zwischen den Bassan". Doży rozgłos razj-stca-A 
powieść pt. p r o fe s o r  Uorat**, w  któioj r rM S  - 
w ia typ tyrana szk ufnego. Czasy W ilhelma II. 
przedstawia Maran w  szeregu powieści jak „Dar 
Untertan*', „D ie Arman“, „Eter K op i" N fem y no* 
wojenne przedstawia w  powieści p t „Mufliter Ma- 
rie ‘‘ i w  ostatniej powieści „Dde grosse Seche“ .

Ty mslMSis leszcze?
Ze sfer * rtysfów—maJarzy otr̂ ymnj&- 

my na®tępu*Ł(ce uwagji:

O necća j ś io tba le ii: na ć v y  po dłużssein ni«* 
widzeniu znaj zriac-igo -  ciętego dowci­
pu któiy ż w ió ^ i się do mnie z zapytan iem . Co, 
ty ma.u/csz jeszcze ? Zdaje się. że odpowiedzią 
z mej strony był bolesny uśmiech 
i Bo faktycznie, wielkiego trzeba heroizmu i 
wielkiego w ysłku  ze strony malarza, by przy 
cLz^ejszym braku jakiegokclwiek zainteres^wa 
ula i chęci pomocy ze strony społeczeństwa w y  
trwać fanatycznie na stanów sku, podykb-wa- 
oetn najgłebszem umiłowa.fiem Piękna, a któ­
remu na imię „Sztuka". Niestety minęły te 
czasy błogie n^cpowrotnie, gdy ten lub 6w dry­
blas. o  długoh włosach i dużym krawacie, a 
ndeco mniejszych środkach do życia, znalazł 
sobie w p ływ ow ego  „mecenasa", który go po­
pierał materjałnie zakupując jego prace, pole­
cając go zrajomym, w ysyła jąc  nawet —  słu 
chajde.... —  zagranicę j-dnem słowem ułabwia- 
jąc byt i dając możność rozwiiffęoia się taleotu 
niejednej wartościowej duszy łwórczej. P ra ­
wda, mb? każdemu się jednako wiodło. Odsyłam  
czytełnlków do życiorysów arrystów doby —  
choćby oo p n e u te t  W  > ld «a t  caąato nbówtwie

zmuszeń by li tw o rzy ć  gen jusze n^ndzla c zy  
dłuta 1 Ilu z  nich utknęło w  po łow ie  drJgi. a ilu 
śm ierć n ieh toścw a, lub m oże litościwa, poło­
ż y ła  kres w  pełnem ow ocnej tw órczośc i ż y cu . 
steranem skrajną nędzą. L e c z  b y ł  też  szczę­
śliwsi w ybrańcy  iosu, k tórym  pomocną dłoń 
podali ludzie rozmiłowani' w  sztukach pięknych, 
ludzie, k tó rzy  gotowd był często kosztem  o- 
graniczenia. najważniejszych po*rzet życia- na­
być umiłowane p rze2 sreh'e dzieło  oZtuki, by za 
sp ok oć  g iód  potrzeb duchow y,h  i kulturalnych 
B yli. C zyż  dzis ie jsze społeczeństw o składa się 
w y łą czn ie  ze  snobówr ludzi płytkich, poza ne- 
licznemt wyjątkam i, k tó rzy  chcą. a n v  mogą 
nie m ów iąc już o  ca łkom  sporadycznych wy- 
prdikach tj-ch. k tó rzy  mogą i kupują... u hamdla 
nzy. płacąc znaczne często  oeny za dzieło, na­
by te  pT2e z  tych ostatnch w prost za bezcen, po­
m ijając już ten w ypadek  ż e  autentyczność dzie 
ła  jest niejednokrotnie w ątp liw ą. C z y ż  nie le ­
piej kupić (zapomniane s łow o ) w p roś : u źródła, 
którern sa bieżące w y s ta w y  lub w prost u m a­
la rzy , gd zie  i autentyczności dochodzć nie po­
trzeba, a z  pewnością nabyć można tani-ej.

Po trącrw szy  o  w y r a z  „wystawa**, przypom - 
tńaiłem sobie w y s ta w ę  zeszłoroczną, c ze rw co ­
w ą , Żydow sk ich  P la s tyk ów  w  Dorr.ii Akademi­
ckim , id z ie  p w  garstką en tu zjss iów . p rzyby

łych  w  dzień otw arc ia , p rzez  ca ły  oiąg w ys ta ­
w y  nikt się praw  e  nie pokazyw a ł. A  b y ły  tam 
dzieła, p raw d ziw ie  w artościow e, choć niepo* 
przedzone szumną reklamą, że s to ć  wspomnę 
w y s ta w ę  zb o ro w ą  nk-dawno zm arłego  w  k w ie  
cle w eku , nadzw yczajn ie utalentowanego ma­
larza n ieodżałowanej pamięci Apjebauma. Tak 
Kolego, życ ie  prow adziłeś z no me, pełr.e trudu 
tw órczego , a droga Two.ia n:e  była usłana ró- 
żami- Czemu zreszra kłamcć m iejm y ndwage 
to przyznać. umarleś w w d  v  A me e°*eś  
w ca le  oderw anym  pr/ykładem  nedfey ma i ar 
skiej.

Zbyt małe  ramy marr w  mniejszym M u t-u ie . 
by  choć w  przyb l źeniu ok reś łć  nędze tych naj 
godniejszych- zaprzagniętych do rydwanu sztu­
ki nie potrafiących się lej sprze-’ :ew ,ie r/yć ch 
bohaterskie w ys iłk i i zmagań a się z n ieprzy­
chylnym  często  losem. N iechże się w 'ę c  ruszą 
sumienia tych p ięl rod  uch ów , c z y żb y  zapad­
łych  w  letarg  i tych, k tó rzy  i dziś chcą ucho­
dzić  za m ecenasów  sztuki. N iechże crł w ykażą , 
ż e  rzeczyw iśc ie  zasługują <m fr> szczytne miano 
N ie w y s ta rc zy  kupić bohomaz bez warruści. b y  
ch ceć  za takiego uchodz:ć  lub kazać w ie rzy *  
sobie na ^słow o", że  się nim jest rze c zyw ' 
śoe. J. P
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W sprawie zwalczania gruźlicy
m

Ostatnia ta powieść jest pruoą ustosunkowania się 
•tarszoj generacji do młodszego pokolenia. Z oka­
zji jubileuszu wydał nakład Gustawa Riepcnhou-•- 
ra szereg sludjów literackich Henryka Manna ot. 
„Geist itrwi Tut ‘ Studja 1e obejmują sylwetki zaia- 
*o in :lyth  Francuzów od 1870 do 1930.

N IE ZN A N A  SZTU KA  SUDERMANNA. Hermann 
Sudernian pozostawił w swej spuściźrńe literac­
kiej dramat pt. . Lissa Harts Entscheidung' N ie­
znany ten i nigdy dotąd niieogłoszony dramat Sa- 
dermana wysławi w  najbliższym czasie jeden z 
teatrów berlińskich.

ZGO N LOT HAU A  SCHMIDTA Oinegdaj zmarł 
w Berlinie w 08 roku iyoia znauy niemiecki auitor 
dramatyczny Lotłiar Schmidt. Sztusku Sdhimórdita pt. 
„Nur oin Traum" miała swego czasu bardzo du­
ży sukces nu scenach niemieckich. Schmidll w sła­
w ił się leż jako tlómacz oraz jako autor „L is tów  
z czasów renesansu1.

JUL.TUSZ VER.NB Z A K A Z  A N T  W  SO W IE ­
T A C H . Sowiecki ko.uisa.rjat oświaty odmi ,vił ze­
zwolenia na nowe wydanie dzieł Juljusz/ Vorne- 
go, które rzekomo „budzą w  szerokich masach 
skłonność do utopijnego sposobu myślenia".

EDGAR W AT,LACE W Y D A W C Ą  G AZETY. Lon­
dyn ma znowu sensację Mtei a-cką Mianowicie Ed­
gar W aliace nabył za swe „skromne" dochody li­
beralny tygodnik „Suoday Ńews“ Nabycie tej ga­
zety pozostaje w  związku z polityczną karjerą, 
której Waliace ma zamiar obecnie się poświęcić.

NADESŁANE CZASOPISMA.
^RRZBGiLiĄD W SPÓ ŁCZESNY". W yszedł z dru­

ku zeszyt marcowy (Nir. 107) „Przeglądu W spół­
czesnego'1, miesięcznika wydawanego przez Dra 
Stanisława Badeaiego i Krakowską Spółkę Wyda- 
weJczą i zawiera uastępuj%cą treść: W ładysław
Natooson: De rerum natura; Stanisław WŁndakie- 
w k z : Angielszczyzna Niemcewicza; Tadeusz Sko­
wroński: System polityczny szwajcarski; Stefan 
Kołaczkowski: Grund.tvig, duńskie uniwersytety 
lądowe a kultura wsi; Aleksander Bregnan: Opi­
ję*. polska a sprawy zagraniczne, M ieczysław 
Bfcwftmor: Problem  renesansu w  współczesnej kry- 
Itace w łoskiej ( I I ) ;  Przegląd Miesięczny: Kroniki: 
KnwUta zagramezraa (Henryk Dembiński), Nowe 
iwgdwwnkitwa: Antologia liryk i polskiej (K  W. 
Zwwodadćskd), Sztuka polska w  opinji n iem iok icj 
(K a m i Eatrekher). Polityczne i  społeczne podło- 

^ykftaHury (Konstanty Grzybowski), Z niemiec­
kich głoaów o Polsce (Henryk Dembiński), Książ­
ka •  dońskiej kulturze (Srt W  ), Pięciolecie „ T o  
im n jM m  szwedzko- polskiego" w  Sztokholmie 

W.) Uwagi: W ilhelm Dibedijs (Roman Dybo- 
. Adndntstracfja: Krakowska Spółka Wyda w - 

■ cza ; Kraków, ul. św. FlUpu J».
„PRZEGLĄD PO LITYCZNY". Czasopismo pośwdę 

<J0U  zagadnieniom portyki zagraniczne (Warszawa. 
Rynek SŁ Miasto 31). Zeszyt na marzec br. rawie- 
m : Jó#ei  Lemański —  Styczniowa Seeia Rady Ligi 
Narodów. Konstanty Jeziorański — Cele ostatnich 
Wysiąpścfi nietmeckich w Genewie. Stan.sław Korze­
niowski —  Pertraktacje itdyiske. „Kronika miesaęcz 
na", „Bybtjografla", ..Chronołogscme zestaW-eme w y 
dazzed". Załączuk: Raport w  sprawie oebro-ny mnie] 
ezośti w  Polsce. Indyjska Kornierencp Okręgłego 
Stołu.

„GŁOS AD W O KATÓ W *. Miesięcznik poświęco­
ny prawu 1 srprawom zawodowym adwokaitwry. 
(Red. nacz. Dr. Nwtan Oborlaender, red. odp. Dr 
Ruman Bogdami, wydawca Dr. Wilh. GoldMuitt, 
t>ekr. red. Dr. A. Błoch. — Ach ta: Kraków, Grodz­
ka 15.) Treść zeszytu za luty br. Adw. Dr Gold- 
blaict: Powolny wym iar sprawiedliwości, jego
przyczyny i skutki. Adw  Dr Zygimutmt Fenłchel: 
Obowiązkowe zastępstwo adwokackie wedle ko­
deksu postępowania cywiŁnogo. Adw Dr. Leon 
Peiper: Studja cywilno- procesowe Adw  Dr. Igna- 
i.y Mahler: O podrabianiu tytułów egzekucyjnych 
przez wludze administracyjne. D r .Tan Bader: O- 
hkuiżniiiy może mieć kilku obrońców. — Z dzńałal- 
i ości Komitetu W ykonawczego adwokatury dla 
wvwnlczon.ia wolnej przesiedlnośd i zrównania 
c/ifsu. aplikacji. Dr. S. Gl>.: Curiosum ż dziedziny 
rtosownnla Kpk. Z Biblj,>grnTji: Dr. W. G : Ko- 
I* i Ejarz do ustawy karnej skarbowej przez Dr 
'>•■',.1 Peipera.

N /óW si! PIEKNE.. Numer 2 (V II-go  Rocz- 
mU.i', /■'. luty 1931 roku pod redakcją prof Wła- 
ł ' v v , n  Jarockiego ukazał się w handlu. Treść 
i.<i: 1) Perspektywa iuf«vs,ii wlusldej w okre­
sie •.'•czesnego renesansu, napisał Kazim ierz Bar- 
»• i 2; Zameczek we Wiśle, napńsał Stanisław 
Św in / Zali ski 3) Kronika artystyczna Numer 
zdobi 32 ilustracyj w tekście oraz 1 rotograwjura 
z. obrazu Zofji Stryjeńskiej: ..Woda" (temp.)

Cena pojedynczego numeru zł f i—  Prenumera­
ta kwartalna z przesyłką zł i7 Do nabycia wc 
wszy.*.! kich księguriilnch i w Administracji „Sztuk 
Pięknych' Kraków, Wolska 19.

Badania otatnićh dziesiątków  lat przekonały  
na.s o pew n y d i n iezb itych  faktach, odn mżących 
się do istoty gru źlicy  jako choroby, do sposo­
bów  jej rozpoznawania, d dróg. jakiem i się cho­
roba szerzy , a w reszc ie  i do sposobów  zw a l­
czania tej klęski- — P rzed e  w szy  slkiem  należy 
zaznaczyć, ż e  dziedziczność nie odgryw a w  gru 
źi«cy p raw ie  żadnej roli. Gruźlica Jest chorobą 
zakaźną, a  jeżeU w  pewnych rodzinach zapada 
na tę chorobę wiięces osób, to nie drogą dzie­
dziczenia, ale drogą przenoszenia się choroby 
z osób chorych na zdrow e, ży jące  w  ciągłej 
s tyczności z  chorem-L —  Na gruźlicę zapadają 
najczęściej osoby niedostatecznie fizycznie roz­
winięte, licho o d żyw io n e  a ten; samem mniej 
odporne- S zc zegó ln e  w ra ż liw e  na zakażenie 
gruźlicą są dziec i w  p ierw szych  latach życia.

Źródłem zakażenia gruźlicą jest w pierwszym  
rzędzie człowiek chory, zw ie rzę  ch -re na gruź­
licę, wydaliny chorych osooników, produkty 
spożyw cze , pochodzące ud chorych  zw ierząt.

Gruźlica jest chorobą bardzo rozpowszech­
nioną, atakuje jednak w  p ierw szym  rzędzie  Jso- 
by  słabe>, m ało korzysta jące ze słońca i św ie ­
ż e g o  pow ietrza , nie dbające o utrzymanie nale­
ży te j czystośc i sw e j osuby i sw ego  mieszic. 
niia, nadużyw ające alkoholu

Zarazek gruźlicy jest w ra ż liw y  na św ia tło  
słoneczne, na gorąco, na w ysychacie , a do po­
w ietrza  dostaje się na kropelkach śliny, ro zp y ­
lanej p rzez chorych p rzy  mówieniu, kichaniu, 
kaszlu lub też  z  kurzem, o  ile w  nim są zawtą,rte 
prątki gruźlicy, co  najczęściej się zdarza w  prze 
strzenia,ch zamkniętych, niedostatecznie w y s ta ­
w ionych  na naświetlanie św iatłem  słonecznym..

Gruźlica jest chor>bą uleczalną, o Je się ją roz 
pozna w e  w czesnym  okresie. N ow sze  sposoby 
badania, a zw łaszcza  prześw ietlan ie promienia­
mi Roentgena, pozw alają dziś uchw ycić choro­
bę w  takich Jkresach, w  których badanie płuc 
opukiwaniem  i osłuchiwaniem  jeszcze  nie um o­
żliw ia  rozpoznania.

P rzy toczon e  w y ż e j w yn ik i stanowią w ytycz­
ną zwalczania gruźlicy. P on iew aż  test to choro­
ba zakaźna, przeto  na leża łoby zastosow ać te 
same środki,, jak p rzy  innych chorobach zakaź­
nych, ja kotu: płonica (szkarlatyna), błonica (dy- 
fterja ), dur (ty fus brzuszny), cholera i t  d- —  
W iem y  o tern, że  najskuteczniejszym  środkiem 
zwalczania chorób zakaźnych jest odosobnienie 
chorego. Tym czasem  w  gruźlicy  śn  dek ten jest 
n iewykonalny, raz  dlatego, że  gruźlica jest cho­
robą p rzew lek ła  (chroniczną), trwającą nieraz 
dziesiątki lait, pow tóre dlatego, ż e  gruźlica jest 
chorobą bardzo rozpowszechnioną 1 g d y b y  się 
konsekwentnie chorych odosabniało, m usiałaby 
taka akcja pochłonąć o lb rzym ie  kwoty- których  
żadne społeczeństwo nie posiada. —  Cóż więc 
robić? Czy p rzyp a tryw ać  się katastrofie z z a ­
ło żon e™  rękami bezradn ie? Żadną miara 1 lin 
w róg groźniejszy, tern opór winien być tward­
szy! Należy tylko w zorem  społeczeństw  zacho­
dnich pracować w y trw a le , z  planem zgóry w y ­
tyczonym . a co  najważniejsza, —  p rzy  pom ocy 
wszystkich bo wszystkim gruźlica zagraża.

Ośrodkiem  walk i z  gruźlicą powinna być po­
radnia przeciw gruźlicza- W  K rakow ie  jest kilka 
takich poradni, T o w a rzy s tw o  O chrony Zdrow ia 
(T . O- Z.) ludności żyd ow sk ie j prow adzi taką 
poradnię, um ieszczoną dzięki poritocy Gminy 
w yzn an iow e j w  budynku szpitala żydow sk iego  
p rzy  ud Skawińskiej. —  Gd,y do prradni zgłosi 
się chory, ustala się p rzedew szystk iem  rozpo 
znanie choroby p rzy  zastosowaniu wszelkich 
now oczesnych  sposobów  badania. O 5]e badanie 
s tw ierdzi u chorego  obecność gru źlicy  puwinno 
dalsze postępowanie b yć  następujące: Chory u_ 
lecza iny winien być um ieszczony w  odpow ied ­
nim za k ła d ze  leczn iczym ; chory r ie r^ c za ln y . 
a dla sw ego  otoczen ia niebezpieczny win,len 
być odosobn iony; higienistka poradni wdaje się 
do mieszka pi a choregu, bada stosni.k mieszka- 

j niowe- w ypytu je , c zy  w spółm ieszka ficy  chore 
* go  nie ukazuja pudenzanych ob jaw ów  c z y  sa w

mieszkaniu dziec i; osoby  podejrzane o  chorobę 
kieru je higienistka uo poradni, dla dziec i zdro­
w ych . aie zagrożonych gruźlicą p rzez  współży­
c ie  z  chorym  należy się w ysta rać  <> umiesizcsse-, 
n ie w  szkole  leśnej, albo przytiajnuńetj w  k>donji 
lub półkolonii w akacyjnej. —  B ard zo  ważoen  
jest pouczenie chorego i iego  otuczeoia o  Itook - 
czności zach ow yw an ia  pewnych środków  ostra  
żności, celem  ochrony otoczenia chorego od  l a  
każenia.

Niestety, jesteśmy jeszcze bardzo daleko o d
m ożności zastosowania w y ż e j nakreślonego p la­
nu walk i z  gruźlicą. M im o to jednak możemy i" 
p rzy  szczupłych środkach pieniężnych część 
planu w ykonać jako zaczątek szerze j zakrojonej 
akcji- —  W szak  już od  szeregu  lat różne s tow a ­
rzyszen ia, a  m iędzy  niemi także i T. O. Z- urzą­
dzają co  roku koion.e i półkolonje wakacyjne 
dla dzieci, m ogące się c ieszyć  w ca le  piękne™  
wynikam i. —  R ozm aite  popularne w y k ła d y  i u- 
lotki, a rtyku ły  w  p ra sę  codziennej szerzą  w ia ­
dom ości z  h igieny w  góle. a w iadom ości o  gru­
ź licy  w  szczególności. —  N ajw iększą trudność 
przedstaw ia um ieszczanie chorych  na gruźlicę 
w  zakładach leczniczych, a to z  powodu braku 
dostatecznej ilości zak ładów , o raz kosztow ności 
ich u trzym yw ania. W szak  K raków , k tó ry b y  
sam potrzebow ał kilku tys ięcy  łóżek  dilą cho­
rych  na gruźi-icę, ma iclt za ledw ie  oko ło  2001

W  tej opresji zdoby ł się krakowski oddział T o  
w a rzy s tw a  Ochrony Zdrow ia  (T- O Z.) na w ie l­
ki w ys iłek : dzięki ofiarnej pracy jednostek, dz^ę 
ki o fiarności dobroczyńców  i dzięki poparciu 
w ła d z  uzbierano znaczną część funduszów, po­
trzebnych ną urządzenie niejako półkolonii dla 
lekko chorych. Półkuionja k ^ ę d z e  um ieszczo­
na ną pery ferji miasta, zdał; d dem ów  m iesz­
kalnych na obszernej, słonecznej, w ysoko po ło ­
żonej p łaszczyźn ie i będzie się na razie składała 
z  dużej w erandy, na której chorzy będą m ogli 
leżeć p rzeź ca ły  dzień, dalej z kuchni dla cho­
rych i personalu, z mieszkania pielęgniarki ! d o ­
z o rc y  zakładu z  pokoju dla badań lekarskich' i 
z  zaczątku p rzysz łego  zakładu leczn iczego, w  
którym  chorzy m ogliby pozostaw ać p rzez dzień 
i no:, o każdej porze roku, podczas gdy  obecna 
półkolonja będzie mogła p rzy jm ow ać cli nych  
ty lko na porę ciepłą i p rze trzym yw ać ich ty lko 
przez dzień, na noc zaś muszą chorzy w racać 
do swoich mieszkań. — Zaczątek skromny, a le  
ileż to p racy  kosztow ało  zebran ie potrzebnych 
funduszów!

Jakkolw iek brak jeszcze mniej więcej 1/5 czę­
ści pien iędzy potrzebnych ną budowę, p rzys tę ­
puje T . 0- Z. w  najbliższych tygodniach do jej 
rozpoczęcia, bo Uczy na pomoc ludności, która 
nie p ozw o li amaroieć instytucji ta,K potrzebnej. 
N ie m am y jeszcze pieniędzy na urządzenie w e ­
w nętrzne i na utrzym anie zakładu, ale i to zna­
leźć się musk —  Będziemy kołatali do ludzi do­
brej woli o dary w  materiałach budowlanych, 
o fundowanie poszczególnych łóżek, o Jak naj 
więksźe wsparcia w  gotówce. —  Nie pozwólcie 
nam upaść w  połowie drogi, przyczyńcie się: 
według najlepszej chęci do stworzenia placówki 
ratującej żyd e  setkom osób uleczalnych przy  
wracającej zdolność de pracy ojcom rodzin, oca 
łającej matki dla dobra dzlecł.

Dr. Jakób W ensberz

Z A P O M N IA Ł  O W SZY ŚT K IE M ...
Do gabinetu znanego pisarza, Edgara  W a l-  

lace'a, wpada jegom ość o zrozpaczonym  w y *  
razie tw arzy :

„C zyta łem  pow ieść pańską. N ie  m ogłem  o ę  
od n ie j oderwać, zapom niałem  o w szystk iem , 
nie spojrzałem  nawet na zegarek. Spóźn iłem  
się do biura i szef w yd a lił m n ie z m iejsca. Co 
ja  teraz pocznę?

W a lia ce  b ierze książkę z półki i podaje ją  
p rzyb yszow i:

—  O to m ój na jnow szy romnnsi Jest on tak 
za jm u jący , że przy  lekturze zapom ni pan zu ­
pełnie o utracie posady. (L u s lig e  B lattcO .
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Nowy rabin w Cieszynie
Piszą Dam z Cieszyna: Onegdaj odbyło sit: uro­

c zy s te  p rzy ję c ie  oowom u» nowa nego :tl>iis; P»h*.
szej gminy żyd o -v.sk tui f r ń’- ? t

Str a

M E  ‘ "
liin tiji IeIiIisSS:

J T f W
k U L .  iii3i!U-Bii grftiiluiftiliu iift

ka (26 czerwca ub. roku samochód prowadzony 
przez prof Domariewskiego w yw rócił się, skuif- 
Kiem czego śp prof Ejsmonil poniósł śmierć,

r, ' wn i

Stanisławowa
l.v! .http rabina Lt im-’1 •

pSIj jęcie OuT, -ó- • ‘ i- ; -• --'-Ol-'--: 2 •
lnic delegacja złeżona z szeregu poważnych oby­
wateli. Rabin dr. Eisenstein przybył w towarzy­
stw ie swego ojca p. Józefa Eisensteina, znanego 
działacza org. Mizrachi w  Stanisławowie Nowe­
go  rabina powitał w  serdecznych słuwach p. red 
Rekhmarm. w  imieniu zaś orgardz&cyj sjonisty- 
czńycfa p. B. Dominiitz Następnie udano się do 
CSe&zyuą, gdzie w  udekoro'Vnaej sald goim y ży­
dowskiej przemówił komisarz kahału p dr. Adler. 
IPo przemówieniu nastąpiło podpisanie pi-otkołu, 
a temsamem oficjalne objęcie urzędu. Przew idzia­
ne jest jes2icze uroczyste przywitanie i instalacja 
w  templu, w  pierwszy w ieczór sederowy.

Rabin dir. Eisenstein urodził się w  Stanisławo­
wie, szkołę średnią ukończył w e Lwow ie, zaś po 
dwuletnim pobycie na uniwersytecie w Krakowie, 
uczęszczał do seminarjum w e Wrocławiu, poczem 
kontynuował swe studia we Wiedniu gdzie uzy­
skał stopień doktora l l i z o f j i  Rabin dr Eisenstein 
jjasł znanym działaczem w  ruchu odrodzeniowym

Przewodniczącemu Komitetu p A  Fischbeino- 
w i należy wyrazić szczególne uznanie za nracę w  
kierunku uświetnienia godnego przyjęci* nowe­
g o  rabina.

--------O--------

ZJAZD SĘDZIÓW 1 PROKURATORÓW
Na dzień 28 : 29 bn  zwołany został do W ar­

szawy walny zjazd zrzeszenia sędziów i prokura­
torów  Rzeczypospolitej Polskiej

Porządek dzienny obrad przewiduje m in, opra­
cowanie wniosku co do konstytucyjnego stanowi­
ska sądownictwa, a w  pierwszym rzędzie zaga­
dnienie niezawisłości sędziów.

ŁÓDŹ _  M IASTEM  SPADKÓW  A M E R YK A Ń ­
SKICH

Łódź jest już od szeregi: l.d kopalnią" spid- 
ków amerykańskie!) które :ety, zazwyczaj nie 
dochodzi do ziintarosewm ych .

Ostatnio nadeszła wiadomość, że łódzcy Sal>mo 
nowicze m,nją prawo do spadku po Cha imię Sal- 
monie, zmarłym w  drugiej połowie 18 wieku. Sal 
mon brał udział w  walkach o niepodległość Ame­
ryki i pożyczył skarbowi svojem>e.nu 660 tys:ę- 
cy dolarów Niedawno jednan z jego potomków od 
wołał się do rządu amerykańskiego o zwTot tej 
sumy, na co podobno otrzymał zgodę rządu.

r> łom T*} ÓP‘"''W! CZ Z3 *
mieszkały w  "Wiedniu, ustalił on. że Salmon. na­
zywał się w  rzeczywistości Salomonowicz i zw ró­
cił się do łódzkich Salomonowiczów z propozycją 
wspólnego zgłoszenia swoich pretensyj do skar­
bu po Sa l monie.

W YR O K  NA B PO SŁA W A LE R O N A
Sad Najwyższy rozjpatrywał onegdaj sprawę by 

lego posła stronnictwa chłopskiego Andrzeja 
"Walerona. oskarżonego o sianie nienawiści prze­
ciw  rządowi.

Sąd grodzki skazał Walerona na trzy miesią­
ce więzienia. Sąd okręgowy jako odwoławczy w y­
rok ten zatw ierdził Sąd Najwyższy odrzucił skar­
gę kasacyjną oskarżonego, wobec czego wyrok 
stał się prawomocnym.

OFICER ZASĄD ZO N Y ZA OSZUSTWO CZE­
KOW E

Przed warszawskim wojskowym sądem okręgo­
wym stanął 22-lełni ppor St. Ilenicz z pierwsze­
go pułku łączności, oskarżony o  oszustwo czeko­
we.

Oskarżony mając ta  koncie 10 groszy wysta­
w ia ł  czeki różnym osobom, n następnie uprzedzał 
PKO., aby czeków tych nie realizowano, gdyż 
zostały mu skradzione. Gdy posiadacz takiego cze­
ku zjaw ił się w  oznaczonym terminie przy okien­
ku, został aresztowany.

"W wyniku przeprowadzonej rozprawy wojsko 
,wy sąd okręgowy skazał ppor Ilenicza na 6 ty­
godni więzienia i wydalenie z korpusu oficerskie­
go-

ECHA ŚMIERCI ŚP. EISMONDA 
W yrok w  sprawie prof. Domaniewskiego

Sąd w  Now yr. Sączu rozważał onegdaj sprawę 
prof Janusza Domaniewskiego, dyrektora mu­
zeum zoologicznego w  W arszawie, oskarżonego o 
spowodowanie przez nieostrożność śmierci nieod­
żałowanego poety śp Juljana E jsc- nda.

Podczas wycieczki PEN-klubu do Morskiego O-

.v.' ..f . < ' , wic ze-
E.w.>..il, i.- : i..ąi ' • . . - ' • v . y ę . ;?Kyf.
kość dochodzącą do 70 kilometrów, skutkiem cze­
go  nastąpiła katastrofa.

Innego zdania byli dwaj rzeczoznawcy, pp, Rip- 
per (K raków ) i Cybulski (W arszawa), że wogóle 
na drodze z Morskiego Oka do Zakopanego sa­
mochód mógł rozwinąć największą szybkość £6 
kilometrów, przyczem stwierdzi®, że przyczyną 
katastrofy było zepsucie się hamulca.

Sąd uznał jednak, iż prof. Domaniewski jechał 
z nadmierną szybkością, skutkiem czego spowodo­
wał katastrofę i śmierć śp. Ejsmonda i  skazał 
go  za to na C miesięcy aresztu z zawieszeniem 
na 5 la t

Koszta leczenia i pogrzebu zmarłego poety zo­
stały wdowie pirzyznane Obronę wnosił adwokat 
M. Skoczyński z Warszawy.

Niezależnie od tego r>. Ejsmondowa występnie 
oddzielnie z akoją cywilną o sumę 70 tysięcy zło­
tych, zaś państwo Gatuszkowic o 35 tysięcy zło- 
tyeh.

W Y P A D E K  DW U 7N A N YC F  M OTOCYKLISTÓW
Z Bydgoszczy docioszą: Znani motocykliści

Bunn i Sikorski, którzy kilkarotnie startowali w  
wyścigach o mistrzostwa W  M. Gdańska, a także 
znani byli i Da licznych torach zagranicznych, 
padli ofiarą strasznej katastrofy na szosie między 
Poznaniem a Bydgoszczą.

W  chwili wymijania przy w ielkiej szybkości 
zdążającego z przeciwnej strony wozu, wpadli oni 
na przydrożne drzewo Motocykl roztrzaskał się 
kompletnie Sikorski i Bunn zostali odwiezieni w  
stanie bardzo ciężkim do szpitala bydgoskiego. 
Burnn zimarł w  drodze, a Sikorski znajduje się w  
stanie beznadziejnym

SAMOBÓJSTWO Z POWODU B AN K R U C TW A
W  Lublinie odebrał sobie życie, wyskakując 

z trzeciego piet,-a n i bruk, Aleksander Grochul- 
ski. z zawodu fryzjer. Przyczyną rozpaczliwego 
kroku było bankructwo, spowodowane zastojem 
w  interesie.

SAMOBÓJSTWO SE K R E TAR ZA  SĄDU GRODZ­
KIEGO

„Chwila"' donosi ze Stanisławowe W  piątek 
o  3-cdej nad ranem, znajdując się w  swojej kan- 
celarji w  budynku sądowym, popełnił naczelny 
sekretarz tutejszego sądu grodzkiego Mikołaj Le- 
mecha liczący lat 45. samobójstwo przez wypicie 
kwasu siarczonego. Samobójstwo to w yw oła ło 
wśród sfer urzędniczych deprymujące wrażenie i 
jest rozmaicie komentowane W  zakres bowiem 
działalności urzędowania denata wchodziło m in 
prowadzenie kasy sądowej Nowo zamianowany 
naczelnik tutejszego sądu grodzkiego polecił den «- 
fow i sporządzić sprawozdanie kasowe by prze­
prowadzić szkontnun kasy Dc powyższej pracy 
przystąpił Lemecha wieczorem dnia poprzednie- 
go i został w biurze na noc Urzędnicy sądowi 
przybywszy rano do swoich zajęć usłyszeli do­
chodzące jęki z biur. w  których urzędował Leme- 
cha. Gdy dostali się do owego biura, zastali de­
nata w ijącego się w szalonych bólach Po prze­
wiezieniu go do szpitala okazało się, że targnął 
się na swoje życie przez wypicie większej ilości 
kwasu siarczanego, tak. że wszelka pomoc oKa- 
zcła się bezskuteczną. Śmierć nastąpiła o godz. 
9-tej rano Władze nrzełożone przeprowadzają w  
dalszym ciągu szkontrum kasy prowadzonej przez 
denata. Wynik prawdopodobnie w yśw ietli przy­
czyny samobójstwa.

PREFDr2LUBNY TEDTTEM W  ARESZCIE
Z Gzęstjcłiowy piszą: Głośna sprawa znanego 

tu bogacza, dyrektora elektrowni, inż. A p inow i- 
cza, który doprowadził oo aresztowania własne­
go syna oskarżając go o rzexomą kradzież, tby 
w  ten sposób nie dopuścić do małżeństwa z p. 
Baumówną. jest w dalszym ciągu sensacją.

Wychodzą na jaw  coraz nowe szczegóły! l j  
wałki, jaką toczył ojciec, aby nie dopuścić 
„meza!jansu“ Najpierw  więc cofnął wszelką po­
moc finansową synowi, bawiącemu na studjach 
w Zurychu, rodzinnem mieście narzeczonej. Na­
stępnie pojechał do Zurychu i próbował oskarżyć 
p. Baumównę o uprawianie nierządu. Wreszcie 
gdy młodzi przyjechali do Częstochowy, aby czy­
nić starania o dokumenty potr zebne do ślubu, nie 
zwykły ojczulek urządził przy pomocy jakichś 
zbirów porwanie narzeczonej Krzyki wzywające
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Najlepszy filcowy kapelusz

UIMHAZIUM KOEDUKACYJNE 
HUMANISTYCZNE

z prawami, aa prowincji, z powodu hor aby wła­
ściciela —  do odstąpienia lub wydzierżawienia.
Oferty sub kongresów ka" do Tow. Reklamy 
Międzynai-. J. r. Rudo® Mosse, Warszawa, Mar­
szałkowska 124. 731m

Do L. Bb 914/1931.

OGEOiZENIE (XXVII).
Magistrat stoi króL miasta Krakowa zatwfadt  

mia:
I. o  uchwaleniu przez Bresydente oraz W4oepr^- 

prozydentów miasta, działających im. Rady mi 
sta na zasadzie pair. 53 statutu gm. b ł Krak®* 
wa w  dniu 7 marca 1931:
1) planu zabudowania obszaru Now ej Wsi, za? 

wartego między ulicami J. Lem, Uraędumząk 
Szopena i Konarskiego;

2) planu zabudowania obszaru gruntów przy 
b. Kolei okrężnej między ul. Łagiewnicką a. 
linją kolejową H aszów —'Btooarka W da. 
X X II. Podgórze.

Powyższe plany będą wyłożone do preflgląda W 
Bud. m B. Ratusz I I I  p„ drzw i Nr. 20, w  (fułicłi 
od 1 do 30 kwieitnia 1931 r.

Tamże można zgłaszać żarzuty w  dniach od 1 
do 15 maja br.

I I  O zatwierdzeniu przez Ministerstwo Robót 
Publicznych reskryptem z dnia 10 lutego 1931 L. 
dz. VfIT--3314/30 po myśli art 33 punkt a) 1 art 
9 punkt d) prawa budowlanego z dn 16 lutego 
1928 r Dz. U R Nr 23 poz 202 piano zabudo­
wania bloku miedzy Ulicami• Szlak. Tlbrga. K ro­
woderska i Al Słowackiego, wykonanego w  biu­
rze regulacji m Krakowa dnia 20 srudnia 1929 
r . uchwaiouego przez Radę miasta dnia 4 marci 
1930r.

Kraków, dnia 21 marca 1961 r.
Prezydent miasta: 

wz. Dr. Ludwik Schneider w. t.
747x

S K O C Z Y Ł  Z  4 P IĘ T R A  I  W S T A Ł  Z D R Ó W  

W  Berlin ie zdarzy ! się onegdaj n iezw yk ły  
w ypadek , że człow iek, który w yskoczy ł w ce 
lu sam obójczym  7 czw artego  piętra na bruk, 
n ie  doznał żadnych obrażeń cielesnych i nie 
stracił ani na ch w ilę  przytom ności.

N ie jak i Schm idt, by  n jść aresztow ania z po 
wodu defraudacji, usiłow ał popełn ić sam obój 
stw o i rzucił się na bruk z czw artego piętra. 
G dy się zb ieg li ludzie, Schm idt o w łasnych 
siłach podniósł się z iem i i okazało się, że jest 
zupełn ie nieuszkodzony.

ratunku zwabiły na szczęście przechodzącego po­
licjanta, na szosie daleko już za miastem.

Młoda para od tygodnia do dziś siedzi w W ar­
szawie w areszcie, oskarżona o  czynny opór po­
licji. gdyż w  czasie aresztowania pod zarafcMn 
dokonania rzekomej kradzież] dou to  do haft i 
z policją
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& fUDJUM NR. 62.
A. A. Tnoidd —  Rimja.

B ia łe : Kh2, Qb6, S e l, p: a2, «4 , %2 (6 fig.)- 
C zarne: Kh4. Hh6. p : aó, f4, h5 (5 f ig ) .

•i D c d . e 5 g h

a b e a e i B h

Bi ale r/ysrywcją.

PARTJA NR. 62 
grana we Wi-dnto w r. 1882.

FloisJ* t U H. Zuckertort
1. -Z - *4 e7—ę5
2. S U —<3 Sb&— ;6
3. oł—o* e5Xd4
4 Sf3X<M Gf8—c5
8, G d —ed Hd8—f6
6. c2—c3 Sg&—e7
7. Sd4—c2l o7—du
8. Sbl--dZ Sc6— e5
9 Ge3Xcs d6Xc5

10. Sc2— e3 Gc8— eC
Jl. lk łl—m  rł- c7—co
12. 0 *1 - 92 0—0
13, 0—0 Se7— g6 1)
14. Ł2- -E3 Wf8- J8
15. Ha4—«2 Ge6— h3 ? 2)
16. fZ -441 G h3Xfl
17. MXe5 Sg6X e5

Mf6—e6 
b7—b5 

He6Xe5 
c5-~c4 

W d« ~d3 
Wa8—f8 3) 
Me5—dt> 

W d3-d2  
W J2Xb2 
Kd6Xf8 

h7-4i5 
55—b4 
o4— c3 
c3—Ć2 

Kg8 ~h3 
e7—«6 

m8—«7  
Kh8Xe7 

ol
Do<MaTy.

18. W a lX f l
19. Sd2~c4
20. Sc4Xee
21. Ge2 -g;4
22. Oe3—f5
23. Hc2—42
24. Sf5-dt4!
25. Sd4— e6!ł
26. Hi2—i5
27. Se6Xf8
28. Hf5—<17
29. Og4—U4!
30. c3Xb4
31. G.t3—e6!
32. Oe6Xf7 +
33. fid7 -f5
34. Hł5—16 +
35. H I6 X «7 +
36. O f7- b3!
37. Qb3Xc2

LW AGI.
1. Należało grać najpierw g5!
2. Błąd, jak wynika z dalszego przebiegi1 pa.tj! 

Czarne powinny zaofiarować iakość 15. W X d 2 ! 16. 
HXdi2 S f3+ , 17. G X f3  HXf3, 18. Hc2 Gh3, 19. W fcl 
V>’e8 z dobrą grą

3. Oczy w  ście nie 23.. H Xe4? Z powodu 24. Sh6-H 
gXb6 25. H X f7 -r  Kh6. 26. H f6 +  KgS, 27. Gc6-f i 
wygrywa.

Z KRONIKI ŻAŁOFNEJf

Duia 7 b. m. zniairj w sopitato we Wiedniu Bernard 
FUeii&sig. Zmarły cieszy! silę w  latach o Sm —  i fezie-  
więćdzlesiątydi ubiegłego studeciu o,piu;oą bardzo sil­
nego szachisty, a nawet wyg a{ z Czygorynem, Wii- 
nawerem i Zukertortem w turnieju *'e WiedinSu w  r. 
1882. Poza.sem stale piastował pierwsze, względnie 
drugie miejsce w zawodach o mistrzostwo Wiednia. 
W  zmarłym traci świat szachowy przedstawiciela 
starszej generacji, Jednego z tych którzy w dużej 
mierze przyczynili Sie do. rozwoju gry szachowej. —  
Cześć Jego pamięci!

-o§o

N I C I .A .  iło z-im ez iil < W liir .ijJfj z u d / .: le n t b n o j t c  
1 — Borowski egu McSSsa, Noichóoiuj, B arii za. Dtt| 

V a jd y ,  T h o m a s a , D r a  S e ł t z a ,  R o s 8*U -.t.go. D n c h a m p t ! 
i H o iliy c g o .

K IN O  B E Z  P E R S O N E L U .

W  Londyn  ir  otw arło  zostały dw a  nowe, aa 
przejtyrhoin  urządzono k inoteatry, w  U tó r jc i, 
poza nu rhanikit nt niema żadnego iiu ibg& pet-; 
soneln. In le ły  nabyw a sio w... automatach,! 
um ieszczonych w  hallu kina, poezem  Ir-zyma- 
ny łlile l w rzuca się do  skrzynki, u m itttcaow j|  
obok d rzw i, w iodących  na w idow n ię. D rzw i] 
o tw iera ją  się wów czas au tom atyczn ie, -^ cz ] 
ty lk o  na przeciąg c h w ili taa d ługie j, jak ie j) 
potrzeba, b y  jedna  osoba m ogła  przejść. K J  
w id ow n : n iem a b ileterów , k tórzy  wskaarajn 
m iejsca, ro lę  tę bow iem  spełn ia ją  k j t o m n j  
lam pki z num eram i rzędów  i krzcseJ, in m ę-  ̂
szczone w  przejściach.

P O Ż A R  S Ł Y N N E J  PA G O D Y  BUDDYJSKIEJ
Do londyńsk iego „ T im e s a 1 donoszt z ban 

gunu, w  B irm an ji, o znacznem  uszkodzenia 
p rzez pożar pagody Szue D agom , jedn i j  z naj­
s łynn ie jszych  św ią tyń  buddyjsk ich .

Pożar w ybuch ł dn ia  7 bm. śród stosu śm ie­
ci w  jed n ym  z  zakątków  pagody i szerzy ł się 
przez całą noc, n iszcząc zupełn ie 12 „ta zau n - 
gów  (k a p lic ) w artości 20 lakh ów  ru p ji 1150,000 
funt. szterl.)

K ap lice  te =ą czw orokątnem i bundynkam i a 
dachach scbodowycn , kształtu stożkowatego^ 
pokrytem i z w ierzchu  i w ew nątrz b lacham i z  
czystego złota i zaw iera jącem i posągi Buddy, 
w ysadzane cenneizu kam ien iam i.

K ażda z  lycb  kap lic  jest darem  nabożnych 
buddystów  i przedstaw ia w artość przeszło la - 
kha ru p ji (7.500 funt. szterl.).

U p łyn ie  zapew ne szereg lat zan im  szkody 
w yrządzone przez pożar w  te j św ią tyn i, ścią­
ga jące j n ie ly lk o  tłum y nabożnych buddystów , 
ale także i podróżnych, c iekaw ych  u jrzen ia  
tego arcydzie ła  budow n ictw a  D a lek iego  
W schodu, uda się napraw ić i p rzyw róc ić  pa- 
godę do daw nego stanu.

HłNRYK FALK.

Pierwsziiśsfwo
ZJhtfcżłj w nowej dzieln-cy idcukie, ma.ę mieszka- 

IM . jogne i czyste, jakby stworzona dlla młodego 
małżeństwa. Dom jednak nie był nowoczesny i trze­
ba było „.naczitydi kosztów dia imstaiacj' łazienki. 
Robert i  Mianie postanowił nie żałować pieniędzy 
sa ten wydatek.

MKidzi małtoolkowie w  składzie d ugo wyboeraili 
omywa!nie, wannę i inne akcesoria. Znajomi radzili 
kupić używaną i dlatego tańszą wannę lecz Kogert 
rzekł do Minn:e:

—  Kochanie moje, p'gdy nie zgodzę się na to, aby 
tiwoje ukochane ciało spoczęło w  wannie, w  której 
ale przed tobą kąpa'i toni.

I krttpiiłi wannę porcelanową.
Udali s:ę potem na poszukiwanie instalatora.
Roberr zwrócił się do kilku większych przedsię­

biorstw w tym zakresie, lecz potni tr"'. uprzejmego 
przyjęcia żadne z nich obiecać n«u nie mogło ukoń­
czenia nstalacji przed upływem pięciu do sześciu 
tygodn

Pu wielu poszukiwaniach Robert znalazł we wła­
snej dzletoricy niewielki zakład •wodociągowy, nieda­
wno otworzony, pod szyldem: ..Instalacje kąpielo­
we Staranne wykonan:e“ . Miody whśc.cieł zakła­
du kędzierzawy i różowy, uśmiechnął się ze współ 
czuciem dla Roberta : politowaniem dla znakomit­
szych kolegów.

— Oczywiście! —  rzekł, kilkakrotnie wzruszając 
Tam tonami. — te wielkie firmy — widz! pan — po­
dobne są do urzędów biurokratycznych, rozgrywa­
jących rekordowe- mecze powolność.. W idzę Już.. 
czego panu potrzeba: pięknej i solidnie wykonanej 
roboty w lak najkrótszym terminie. Ma pan szczę 
śele: 'Adaśnie zdobyłem Pierwszorzędnego pracow­
nika z naiJepszem: referencjami. Od jutra przyślę go 
panu i robota będzie wykończona w ciągu ośmiu, 
dziesięcin, dni najwyżej. Zresztą, sam od czasu do 
czasu zajdę, by przekonać się osobiście co do dokła­
dnego wykonania robót.

Robert był wielce uradowany, no i Minna też za- 
dowoton.i ns myśl, że łazienka zostanie tak prędko 
zainstalowana.

W  przeciw a ensitwie do swego majstra, potno .nik 
kotlarza był tęgimi, miJctącym mężczyzną, c łysej 
głowie i wieJikieh oczach, potężnym nos e i krzacza­
stych brwiach. Towarzyszył mu wysmukły uczeń, 
przyglądający się światu z otwarta z podz.wu gębą. 
Run Eugcnijusz — taki.e było imię przysłanego robo­
tnika — medytował dlui&o w  obliczu rur ołowianych, 
miedz anych kranów i lampek do liutov.am,a. W resz­
cie ^abrai się do ronienia otworu w  murze, atakując 
go uderzeniami sztamajzy.

—  Czy koniecznie trzeba zrobić otwór w utuirze?
—  zagadnął go Roberi. z lekka zainiepokojony. .

— A  którędy chciałby pan, żeby odpływała woda?
—  rzekł miu w odpowiedzi pan EtŁg^jtiu^z głosem 
dlonośnyip.

Robert kitóiy nie miał pojęcia o instalacji btoienfa. 
nie mógł określić swych żądań w tej' lrwestji. Zamilkł 
więc, a potem z forsowną n:ecx> dobroduszmośoia za­
pytał :

— A zatem w ciągu dziesięciu dni mieć będziemy 
gotową :insitailację?

— Dziesięć dni?... To termin trochę zakrfrtjo:.
—  A jednak majster pański mi to obiecał.
—  Majster gad:, za wiele... Nie obliczył się dobrze.
Pan Eugenjuuz dowiódł słuszności swego orzecze­

nia. Pracował starannie — przyznać to trzeba. —  a.e 
z zupełnym brakiem zapału graniczącym z flegmą. 
Upłynęło dziesięć dni, a kanalizacja była tyiko prze­
prowadzona do połoww Roberi zwrócił się z zażale­
niem do właście;eila zakładu.

— Mogłem to wykonać w t ągu dn: dzie» ęciu. —  
odpowiedziano mu, — ale byłaby to robota fuszer- 
ska. Chcąc panu dogodź,ć, dałem panu kwego naj­
lepszego pracownika. Instalacja jaka panu zrobi, w y 
trzyma lat dwtdzieśc.a bez naprawy. Będzie pan 
wynagrodzony za swoją cierpliwość... Dałem panu 
sumiennego robotnika.

Robert powtórzy! te tłumaczenia żonie, aie Mtorde. 
osóbka żywego temperamentu, zażądała od męża, by 
postawi! się energicznie.

— Każ mu wyznaczyć rermi-n ostateczny!
Pan Eugeniusz, po d'<ść burzliwej dyskusji, oznaj­

mił w  końcu:

— 'V  sobotę będą się mogli państwo wy.Kąpać!
— W  sobotę! — zawołał,Robert, wracając do Miu- 

-ie, — w sobO'tę_ napewno.
I wobec jej uśmiechu dodał z liryzmem:
—  W sobotę, w głębi nieskazitelnej bier poręela- 

ny, ciepłe fale wody po raz perw.szy ujrzą twoją pię­
kność!...

Działo się to we środę... W  p ąt.e,k wieczorem, wi­
dząc, że wanna jeszcze nie jest ustawiona. Robert 
rzekł do pana. Eugen,usza:

— A zatem jutro. Niech pan nie zapomni o swej o- 
bietnicy.

— Jutro, a może w por ledzialek. — odpowiedział 
robotnik ;. zupełnym spokojem.

Robert z.rytował się lecz pan Bug er nsz rzekł mu 
z prostotą:

—  Proszę parta denerwując mnie, spóźni.?, pan tyl­
ko wykończenie roboty.

Gdy MiraJU dowjedzju.la się od Roberta, że jutro 
jeszcze łazienka nie bęazie gotowa do uży ku. w y- 
buichnęła .ak-iemi wymówkami, że mąż jej rozgniewał 
się po raz pierwszy. Sprzeczka doszła do tąkiiego 
napięcia, że Robert wyszedł z domu. trzasnąwszy 
drzwiami. Minnie ze swej strony udała się do rodzi­
ców.

Chmury jednak przemijają szybko gd" seTcam: 
rządzi miłość. G<1\ Robert przyszedJ pc żonę, rzucMa 
mu się w- c-bjęcia:

— Wybacz mi, mój drogi, byłam zanadto zapal­
czywa. Wiem. że zrobiłeś wszystko co tylko mogłeś 
Wróćmy do domu... A kąpać się uędz.emy. gdy bę­
dzie możne., choćby lv przyszłym tygodniu...

W róci: dr. domu w  najlepszej z.g'dzie. Wydało im 
się znienacka, że słyszą jakieś szmery w łazience. 
Robert, uzbroiwszy się w kii. otworzy) drzwi. W y ­
dał oknzyk. który s,hrowadził Minnie. A gdy Robert' 
zdławionym z irytacji głosem pytaj:

— Co to jest? Co to za śmiałość? — pan Euge- 
nijiusz naig' j do szyję pogtążony w  wodzie, odpowie­
dział sijłokojnie:

—  Skończyłem instalację,.. Nie było państwa w  do 
mu... Chcąc się wykąpać w niedziele wypróbows 
łom wannę...
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Hasz nauier ftbiąieezny
bk id t się dnia 2 kwietnia, w  znacznie powięk­
szonej objętości i będzie zawierał artykuły Dra
O. Thona, A . Hnrtglasa, D ra M. Ringi a, 1 
D ra F . Roienstreicba, D ra D. Schreibern. Dra  
E. ‘Stmmiersteina, Dra J. Wurzfla, nadto pra- 
ce prof. D ra M. b< ł rbani prof. M. Bem ow i- 
cza, Dra Z. F. Finkelsteina, Dra L. Gutmana, i 
D>> J. W . Hirscbberga, Dra M. Kanfera, St. 
Fornera, \i„ Scherlaga i w. in.

R I O  V k ^ 9 r « s «  n c  i o t e r i l l
W  „zcsnas.ym dmu ci,gn,enia 5. klasy 22 polskiej 

łoi-erji państwowej g ló*n  ejsae wygrane padły ta 
nutaM* pąSfęjjCjRe (częściowo przez nas już wczo 
ra poęianc):

Zł. 20.COO na nr. 20-»74.
Zł. 15.J00 na nry: 14" 508 194766.
Żi. Ś.000 na nr. 197537.
Zł. 3.000 na nry: 132221. 13S107. 166287.
Zł. J.uOO na nry: 47365, 56475 136832 155506. 187u26 

208614,
Zł. 1.000 iia nry: 5010 24705 31699 33309. 36115. 

41779 59’ 47. 83245. 91153 93380 95546 ;043< 8. 117420 
123tt>8 126598. 136437, 138614 145587 154368, 155914 
184120 199089 303412.

IS.OOO zł. nr 181196
Zł 1° 600 na nr 7.'-\-
■Zł. 5,000 na nr 4055
Zł 3.0ft'i na n ry  26T75 51564 118434
Zł 2.000 na -nry: 33325 0143? 17299C. 197735.
Zł. 1 000 na nry: 779 . 76853 160538. 173481. 173929 

1340.16. 180703. 186656 190006 1915"0 202914. 305435 
206133'.

Dcbrenz para rszufttiw znal?zta sfę 
w rtkreli ptlicii

Organ- Wydziału Śledczego w Krakowie areszto 
wały Jane Szypulskiego false Gozaawę (lat i9) bez 
z tk  . a, zarti. przy ul GrzegOrzeok; 17. który dopu­
ścił się fałszowania pieczęci różnych urzędów, a 
W-szczególroSoi urzęióy pocztowych. P.eczęcie te 
miały służyć Szypulskiemu dc fałszowania książe­
czek PKD w  celu podięc,a na nie kwot n ewpłaco- 
ny-ch W  toku. dochodzeń znaleziono w mieszkaniu 
Szypulskiego icffićanaście piec2 ęd różnych urzędów i 
inslytucy:. oraz większa ilość ksążeczek PKO z wpła 
eona .przez Szypulskiego na nće kwota po 1 zł. która 
w  kwota miała być następwe sfałszowana na w ę  
ksza kwotę i podjęła w  urzędach pocztowych. Penaf 

htO znalez.ono szereg pistn sfałszowany h dc różnycn 
'ttzędow. oraz osób stojących na wyższych słanowl- 
sfcajih Szypulskiego odstawiono do w ęzlenla pny 

I Sądzie Olcręgow ,tn wraz^z dowodom. rzeczowymi.

W  ręce policji krakowskiej wpadła Stef nja 
'^rzenoiska, któro od szeregu miesięcy up -w lała 
pomysłe vy oszukańczy proceder Obchodziła pum 
zesanow cle różne insti iucje bankowe przctnys«o- 
W « 1 f  rmy kupieckie I przedstawiając 3ie -pod 
THjrwfskłem p Jadwigi Znklieklei.. artystki Teatru 
mfojsklego, zbierała anonse i dobrowolne datki 
iw» jakieś teatralne wydawnictwo, wydawane rze­
komo pod egidą teatru. Już w  jesieni gdy pierw­
si poszkodowani zaczęli się zgłaszać dc dyrekcji 
teatru w  sprawie owveh anonsów, ogołuily pi­
sma komunikat teatru, przestrzegający bitw W i' r  
nych przód terni oszukańczemi mandpulaojami. 
Mimo to Przepolska po upływie kilku tyg >dni, 
zaczęła na nowo swoje praktyki i w  ostatnich 
czasach wyłudziła w  te.i sposób od szeregu f iu t  
Btłaczniejsze kwoty Rzecz szczególna, że tył? osób 

L gyułio ofiarą oszustki, mimo, iż  IYzepolska nie
I  ijeufl podobna do p. Zaklickiej. znanej artystki tea-
I  taro, u samo jej zachowanie 1 sn.-^ób wyrażania

r ~ — “  ■

- DYŻURY-"APITEK. Dziś w niedzielę «ają, 
ilw.iu nocny i dzienny apteki: ul Gi-nd-As' 22.''pł. 
M a te jk i- i ul,'Sienkiewicza 2, Rakowicka 12, Die 
lla 36 i Rynek 9. 1'yiko dyżur dżieni \: ul Szcze­
pańska 1, Kościuszki 18 IMuga 66, Mikołajska 
4 ’ Dajwór 6.

— Dół i  R O rO L rD M l S K I.F PY  OTW ARTE 
P i a... ii.u.ny. żt dziś jako w c-tatnią niedzielę 
prze.! w.ąteizną w izy tkie sklepy mogą być 
otwarte w godzinach popołudniowych od 1 do C ej 
Od poniedziałku sklepy mogą być otwarte v ie- 
czór do godz. 9-tej.

—  UsOBISTE. Ponieważ ostatnio na terenie W o 
jowództwa krakowskiego i w  samym Krakowie 
zdarzyły się wyOndsL że niektóre osob* w  tych 
czy innych celach odwoływały się do pok* ewieŁ- 
stwe z p. naczelnikiem Wydziału Bezpiecz “ństwa 
Walickim, informują nas, ż e . p naczelnik W alic­
ki zarów -o  V, Krakowie, jak i la terenie W oje­
wództwa nie ina żadnych krewnych pcua swt, 
nrjhlizszą rcdziną.

—  Z M IA N Y  W  KORPUSIE  OFlOFRSKTM Ostu 
tai „Dziennik personalny Min. ópr. Wojsk ’1 za­
w iera szereg nominacyj i przeniesień ołioerów 
z Krakowa i dc Krakowa. M in ppłk dypl. Leo­
pold Gebl zastępca dowódcy 2 0 pn. został prze­
niesiony na stanowisko szefa wydziału w  biurze 
opólnem Adm Min Sp Wojsk., a na jego miej­
sce w  Krakowie zamianowany został młk dypl 
Józef Sierosławski z insnekłoratu armii w  Wav- 
szaw.f \V korpusie sadowvm zostali mianowani: 
mjr dr JO/ef .Król kierowaikiem w~?«kowego 
sadu rejonowego w  Krakowie, kpt dr Rolesł iw  
Zawisza uęrizin śledczym, mjr. dr Mieczysław 
Guet.ner sędzdą orzekającym i kpt W acław Aara 
poilprokumlorem przy sądzie wojskowym. W  kor­
pusie oficerów  sanitarnych mianowany został 
m jr A oo lf Stanocłi starszym ordynatorem szpitala 
garnizonowego w  Krakowie Nadto kilku opee­
rów  z. 20 pp. zostało przeniesionych z Krakowa 
do korpusu ochrony pogranicza i naodwrót l K
0  P. U do Krakowa

W OPRAW IE KAR  ZA  N IEUCZĘSZCZANIE 
DO SZKÓL ZAWODOW YCH. Główny inspektor 
pracy rozesłał do wszystkich okręgowych inspe­
ktorów imncy okólnik. |K>lecając w  nim przepro­
wadzić szczegółowe bndanda w  sprawie t r ą c a ­
nia z zarobków młodocianych kar zn nieuczęszczia 
nic do szkół doks zlał rających Polecenie to wyd 
m- zostało nnsku+ek licznycii skarg i stwierdzo­
nych wypadków nieprawiiego pptrącania przez 
pracodawców nakładanych la nich kar za ńiewv- 
svlani< do szkód dokształcających pracowników 
niclefmrłi — z robnrów tw-h pracowników.

— 7. U N IW E R SYTE TU  JAO IE I I.ON.4KTEGO. 
W  mili U. J oiibyła się o roni ocja p Ariura Schtce 
bmiinn, rotl^ n z Dziedzic, na doktora medycyny. 
Prom ował prof dr. Malewski P  dr Schnecbaun 
uza skał dyrno a doktora mefl^TcvT>,' na Tlniwers'"- 
tecie w  BerliaJe. a obecnie nostryfikował na Unł- 
wersytecic- Jagiellońskim.

— W Y N IK  V  KONKURSU TM siot v  * YA. l in 
ty rok z rzędu Wydział Prawa i Administracji 
Uniiw ,'ag w  Krakowie, korzystając z hojności 
Zakładów Solvava w  Polsce pr^-znał nag-odv za 
no l le r z e  prace ekmnomiczne Vi tyir rek c ra 
7’cJjtawie ogłoszonego konkursu na tematy: 1) 
Sł abilizacja waluty w  Polsce w  latach 1924 I W o  
w  świetle polskiej litera fury. 2'1 Przemysł wió- 
kier-ni,- zy w  Bielsku i Białej. .3'' Przemysł ludowy 
w  okolicach Krąkowa W id z ia ł przyznał nagro- 
■J" nasięDujacym studentom Wydziału: 11 Mnijnow 
skiemu MTadn-sławV>wi on iT-, .Torn o.iy,T.p̂ n̂ PV1 >d-:i- 
rrierzowi, 3’ Pruszyńskiernu M ieczysławowi 4j 
Pechnikowi Idzisławowi 51 Sokołowskiemu Ja- 
imwi. 6' Ri harsk;en.u Leopoldowi.

—  TT. ROKT SĄDU PRZYSTFGT v m  W  KRA-
1 OWTE rozpoczynają się w  dniu 8 kwi.+nia Cśto- 
da) rozprawą przeciw Władysławom Dirtico.n 
oskarżonym o zbrodnię skrytobójczego mo-d^r 
st*va Dnfą 9 kwietnia odh e iz>  sic roznrnwa &  
Wniet o zbrodnię morderstwa orzeclw  Tad n  .70- 
w i Madejowi Po zatem rozpisaiK1 są jeszcze awię 
rozprawa o morderstwo: na dzień 10 kwi.»*nla 
przeciw Janowi Rn^k^^ąl-icmii a na d-deń ,*4 
kwielnla preeriw  W  Binkowskiemu Wreśzeie 
dnia -13 kwietn-ia n tV 'i? k  q|p rczn-.aw- -r 'y lw  
Konstan.emu Sazanowowi o rdrtedę główną tj 
agitację komunistyczną.-

Jert rzeczą ciekawa, że wśród 39 nrzysiegłycłt 
i 15 zastępców, wylosowanych na obecne roki. 
znajduje się 2? emerytów, reszte zaś stanowią wła 
ścioiele realności (10', j 'lcnednicy. Jeszcze cie­
ką wszem je.5-lj że a 45 nazwisk znajdujemy załe- 
dyyię i  Żyda, jako zastępcę przysięgłego.

—  SIWEK TEI NE PRZEJFCHANIF ST ARUSZKI 
Na forze kolejowym w  pcxv debrowstoim tuż obok 
wsi Lubafzy, przełeżdżaląca motorówka potrącil- 
73-letirią Kuniejrundę Orszułak która w kiłka zodzIn 
po wyordku zmcTła wskutek odn^esfcnj&h obrażeń

— POTW ORNF DZIECIOBÓJSTWO Na połać1 
war H u jr c t  w pow. bocfeAskim, rołolk Amoa Kitu

okii zn: lazł lc „ 4  ,-ąc^kę dziecka uciętą w  rarr 'eniu. 
Ustalono że i-est to raczka niemowlęcia, które pra- 
woopodoLniie pccwnatTtow-ffo. a-cizęśc' zwłok rozrzu­
cono po polacli. Dochodzenia w  kierunku wykrycia 
St>iuwtow zbrodni i odnalezienia pozwfahch -ześci 
b* iok sa w roku.

—  UCitC7KA N A łpO O W FG O  OS/« S I  A 1
Z’ fN|A 7 aresztu sadu pov» atowez- »  J< o rio- 
w e zb ig i Józef Wojciech Źróoek rodt m r Ch czn.. 
po w  a tu wadowickiego, karany Już 6-ieini-m wiezie ■ 
ni en, za zbrodnę oszusawa. Zbegiego przytrzymano 
pod zarzutem popełnienia nowego oszustwa 1 odsta­
wiono go do sądu pywSatowego w Jo. darmowi cl Za 
zbieg «m wszczęto poszuHwwaoia.

— SPŁOSZENI I.ASIARZ1. Dolezie; nocy taael 
nieznanych dotąd spraiwoów cL,.s'alo się do wytwór 
ni wozów przy ulicy Welickie,, aeHułgr wWnaĆ 
się do ka«i ogniotrwałej. 'Włamywacze zostali Jed­
nak spłoszeni p ' łoz stróżu -nocnego i zo.eglŁ, pozo- 
sLiwialac r a rAełscr ta n -.y jfa  do. rozpruwania kas.

— UJĘCIE W ŁA M Y W A C Z Y . Policja aresztowa 
ła w  Krakowie WascKa Józefa (lat 72) robotni­
ka i Mairułę Feliksa (lat 30) zatn. w  Mogile, któ­
rzy w  nocy z dnia 19 na 20 btn. włamali się do 
sklepu zbożowego Fritdmane. w  K„-zestawie.Tch, 
gdzie skradli 180 kg. nasion koniczyny Nasiona R* 
w  dniu 27 om przywieźli zdodzieje na targ do 
Krakowa celem sprzedaży i tu zostali przytr :y  
mani Wymienieni dokonali rowuież włamania dt 
sklepu spożywczego Slanlsławy Kr-zvwdziak prz> 
ul Mogilskiej 103. — Chgana P P  w  Now iro Sącz* 
ujęły wczoraj Guzika Józefa (lat 21) z T y  n W ,  
Srokę Jana (lat 24) z Piaszówa i K ozłow sid 'g i 
Józefe z Roż.iik, sprawców ltsiłowanego w łam t 
nia óo krsy komunalnej w  Grybowie.

— OSZ.USCI GRASUJĄ W  KONSULATACH ! 
Czech Stanisław rolnik «tm . w  Jodłowej paw. 
Pilzno, zgłos ił do policja że dnia 27 hm. ■ocL ja t  
jego bytności w  sprawie Wjjaadki zagranicę W 
konsulacie francuskim przy ul. Felicjanek 1, przy 
siąpiło do niego dwódi 1 Jezn-anych t sobndków 
którzy sprzed.,li mu pierścionek za 200 żi jako d a  
ty  Okazało ię po newczasie, że pueiści-ouek ok 
przedstawia prawie radnej wartości. —  Areszto 
wano Wożniaka Franciszka (lat 34) robołirikt 
zam. Aloja Pod Kopcem i Frankla Natr.nr (laż 
37) agenta handlowego zam. w  P ' zemyMu, za utfr 
łowaną sprzedaż pierścionków me atow ydi a>l 
złote 4

— IfG U B IŁ ’* _  100 KW s L IW W  SchmaŁ* d  
Norbert, kupiec zam przy ul, Dietla 130. zgł(v<J. 
do policji, że dnia 25 b*n dał rooutodcow MaglA 
rze 100 kg suszonych śhwÓK wartości 141 4  
celem prz.>v.lezienia tychże de Rucitni szpitala śrtk
I.azarza Magiera śliwek nie doo-ta.czył, lecz Jk 
sprzeniewierzył.

—  NTE KO SZTO W AŁA  GO W Ó D KA.. W c«> 
raj zawezwano pogotowie ratunkowe na stacją 
kole-ową w  Plaszow ie do Kozłowskiego Jana, ro­
botnika zajętego w  Monopolu Sp.ry+usowyrr w  la 
br^yp Krakus", który leżał na peronie dworc 1 
w stanie meprzyten nym. Tokarz stwierdził u Ko­
złowskiego zatrucie wskutek nadmiernego uź«ci* 
alkoholu, przyczem w  międzyczasie nłegf on ata­
kowi choroby św Wita. Po udz:eteniu pierwszej 
pomocy przewie-/.iotk» go do aresztów oolicymych, 
gdzie został dc czasu zupełnego wetrreźwia.ifa.

—  PO ŻAR  W  dUKITNNIUACH. Dnia 27 bm. 
w  godzinach wieczornych zawezwano straż pożar 
ną dc Sukiennic, gdzie w  sułeryuach obok kuchni, 
należącej do cuki.m l Nnyro^olskiego zanoliła s jf 
szmata i dvm wydohywrł sie na 4 >wnnt-z prze* 
okienko Tw-nicpue Ogień ugaszono przed przyby­
ciem straży pożarnej

D Y W A N Y . C E R A T Y . L IN O L E U M  
A . NUSSRAITM  D IE T L A  45

— -aSo--------

—  7FB R AN TF  ł O V  A P 7 Y S K 1 F  urzadźa dz i  
zods 6 w^ecz K~tn źydoyRlk-ck P rae^w n  Jfów ffma 
s low ych  Awndak1 (7. clena W silęr :1!-
i "rpmw danych euśc.

—  7 W i4  7 F K  4 R 9 0  WFNTÓW  7 Y I! n iM N  A 
7P_ 'M  W  K R A K O W IE . Dziś. o gndz. 7 w 'ecz . ze* 
bran-e czfn-nków P n ś -e d n y tw c  lekcyj - 1 czynne o> 
rted-z e ’ e .>d rndz 7— 8,

— SEKCJA FOTOOPAF'C7NA ŻYD AKAD KO­
ŁA  M IłOSNIKÓW  KRAJ07NAW STW A urządza 
dziś. w niedzielę, wyc.eczkę dc Muzeum przemysło­
wego celem wiedzenia wystawy fotograficznej. 
Zbiórka o godz. 11 przed Uniwersytetem,

-  .DOS FRAJE W O FT" Pod tym tytułem uka­
że sTę dnia 3! marca br. we T wow-ie nowy tygod­
nik pod redake;a Dra Ni'ana Melzera No”  y -yged- 
niJk. w kłórym wspftoracować hedz-e całv 'zeree 
dzeoriknrzy 1 puMcrstów bcd7> r*nś ł-ęcony ak-Iu 
aJnym pr hlrnnm T>̂>:'^•crTI, m «n t®< /-ym ' |ł,er 
*V!m *ii-rs redakef „Dos fraje W ori’ , Lwów BiĄ 
garnka 3.
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Delegacja Senatu Akad. U. J. 
w Warszawie

W  dmiu 24 bii.. bawiła w  Warszawie delegacja Se 
natu Akademickiego UniweTSytełn JagieJioósloegO. 
złożona ; JM Rektora Z&łęskfego oraz Dziekanów 
Wydz.ałów filozoficznego medycznego : rolniczego, 
w  celu przedstawiona Rządowi DŁipiTSejs/ycn po­
trzeb materialnych Cntwersytetm. Delegacja była 
przyjęta W Prezydium Rady Ministrów przez p. w-' 
ceprentiera PieracfcegO w  zastępstw!* n eobecnego 
Pana premiera Sławka 1 na ręce Pana Wicepremje- 

h ra złożyli memoriały Senatu w  sprawach budowy 
nowej Bibliotek1/ JagiełioAsJdel. wykończenia kliniki 
giibekologcznej. roipoczóoia projektowanych budo- 
wif: uniwersyteckich w  terenach nabytych przez 
Rząd od miasta Krakowa t od szeregu lat stojących 
pustką, wreszcie w  sprawie regułarnej wypłaty dota 
cyj na potrzeby zakładów uniwersyteckich.

Pan Wicepremier wsayotk.e te postulaty po kołei 
pizedyskiwował z delegacją, która mu ucMelta do­
kładnych informacyj o naglącym i niecierp-iącyra 
zwłoki charakterze danych potrweb unńworjyte- 
dkilcb.------------------------------------------------ — ----------- -

Delegacja otrzymała obietnice, te  najbardziej krey 
czące potrzeby Uniwersytetu Jagieiiońsk ego mano 
wielkich tntdnońci budżetowych. bedd uwzględnione. 
KotPlJe memoriałów zostały złoAooc takie na ręce 
pp. Ministra Skarmi i Mtowter* WIR i OP; ten ostatni 
przyjął delegację ueobkcre i zapewnił o życzbwetn 
poparciu, z Jakiem zawsze się odnosi 1 odnosić będzie 
do potrzeb Uniwersytetu Jagtiettońskoefo. którego 
Jest wychowankiem.

samobolsfwr adwokata 
krakowskiego

Wutora. w godzinach wieczornych rozeszła srę 
w Krakowie wiadotneić o samobójstwie dokona- 
mtbi fitami adwokata Dra Jana Rokiewskiego w kan 
cełw łl tego przy przy pi. Szczepański® 7. Desperat 
pdMntł samobójstwo przez powieszeni.e się na »znu 
rze przymocowańyrc do zawiasu szaty. Kiedy do-, 
mdwnicy zaniepokojeni n .©obecnością Dra Rekle- 
jwricWgo przybył, do kancelarii, zastał' uż z: inne 
■włoki. Powodem rozpaczliwego kroku miał być sil 
(wy rozstrój nerwowy. Ś>p. adrw. Rek-eWEka Uczył 
la t H . prowadzi od wiotai lat kancelarię adwokacka 
i  był wtaśoioiełern dóbr jy  okolicy Nowego Sącza.

Wtedomodćó MUnobójstwt/* znanego adwokata wy 
wołała zroium.ałe poroszenie w miećcie. Pod domem 
prsy pi. Szazepańskiłn 7. gromadziły kię w godzinach 
Winuzulttych tftimy przechodniów. Zwłoki po atw er 
dsMtu agonu przez lekarza obwodowego przew/ezio 
■o do zakiadu medycyny sądow i,

W C Z O R A J S Z E  C IĄ G N IE N IE  LO TER JI 
K L A S O W E J

W  a r s z ą w a  28. 3. (S in ) W  dniu d zis ie j- 
kzym (sobota) padły następujące w y g ra n e  
B0.00Q zł. w ygra ł Nr, 138792, —  10.000 zł. N r. 
146,284, 61,068, 165,182, —  5.000 zł. N r. 27,175, 
81,088, 155,182, —  3.000 zł. N r. 11.088. 111,390, 
126,166, 130,081, 139,487; 150,658, 181,664.

rjjj^jUFD

HlhrflTłno/, Hllnu iriir, -̂
GIEŁDA WARSZAWSKA

Warszawa, 28. 3. PA T . Akcje-: Bank Polski
133.50, Warsz to w . Eabr. Cukr 28.50. Lilpop
21.50, Starachowice 11.87. Pożyczki: 4-proe. inwe­
stycyjna pren.jowa 93.30, 8-proc. dolarowa 74.50. 
74, Listy Ziist BGK 8-owe 94, 7-owe 83.25

Woluty: Dolar 891 i trzy ezw., 8 93 i trzy czW , 
8.89 i trzy ezw Dewizy: Belgja 124.08. 124.39,
123.77, Londyn 43 32 i trzy cz\v., 43 43 i póh 43.22, 
No\vv .lork 8.911. 8931, 8891. No Wy .Jork lelegr. 
8-919! 8.1(39, 8.899, P „ry ż  34 88. 34.98. 34.78, Praga 
20,42 i pól. 26 49. 26 36. Szwajcar ja 171.60. 172 03, 
17117. Wiedeń 125.35, 125.66, 125.01, Włochy 46 72 
1 pół. 46.85, 46 60. Berlin 212 55

G I E Ł D A  P O Z N A Ń S K A
Poznańska giełda zliożown z dnia 28. 3. 1931. 

Żyło cena transake. 15 ton 21, — 75 lon 2160. 
pszenica 25 -75 i pół. jęczmień przemiałowy 21—22 
browarowy 21—25. owies 20 21. iedi.oi:4v do sie­
wu 23 -24. niaka żylnia 65-pror 30 i pól da 31 
i pól; pszenna 38 i je-tlnn cz\V do II i jedna r z w . 
ottęby żytnie 16 i pól do 17 i pól. pszenne 16 i 
trzy ezw do 17 i lrzv ezw . pszenne grube 17 
i jedna ezw do 18 i ledna ezw . rzepak zimowy 
38 i;> ooiezYcu 42 17 wyka h-lnin 3" pe-
luszka 40—41. n-o.b WtUorjn 21 28. łubin nie- 
bietskl 20—22. żó l'v  31—35. seradella 80 87. koni- 
ezer.u ezet-wo.a 270— 340. hiala 320 110. sz vod.łka
220 - 25(1 żółta i dluś.z/zo-ui Lity i ",o. w łaskach 
57--U- lento)i,ii <10—105, talarka 25—27 UspOso 
bitnię spokojne

Francja nie dopuści do realizacji
niemlecho-auslrjachiej iinji celnej

P a r y ż  28 3- PAT- Rad jo Na dzsieszem  po 
siedzeniu senatu w  czasie dyskus; nad budźe 
ten: miniisterstwa spraw zagranicżr.ych zabrat 
gkw Briand, który wygłosił dłuższe przemówie­
nie na temat zamierzonej u«ji cełne; niemiecko* 
austrjackiej, Fakt ten —  oświadczył Briand —  
przyjąć najeży z zupełnym spokojem- Francją, 
której autorytet zresztą bynajmniej nie został 
nadwerężony, nie może pozostać obojętna i na 
wszelki wypadek podjąć musi średki ostrożno­

ści. Brnan/d podkreślił- że pow aga sy tu ac i m w  
ści się w sposobie postępowań a rządu berlińskie 
go i wieaensk ego. sprzecznego z polityką w spół 
pracy zainaugurowaną przez. Br"acda. MoWCal 
wspom niał dalej o  k io\a ;li dyp lom atycznych  Wl 
Berlinie -W iedniu i podkreeWł. że rząd francuski 
w  dalszym ciągu starać się będzie o to, by nie 
dopuścić do realizacł’ wspomnianego projektu, 
k tó ry  zresztą  spotkał się z  powszechneu p o k  
pieniem- • • ' _

Krw aw y bilans w Cawnpora
L o n d y n  28. 3. ( L )  W ed le  doniesień z  A lla  

habad, podczas ostatnich w a lk  uheznycł} w  
Cawnpore zabite zostały ogółem 124 osoby, w  
fem 89 mahometan i 35 Hindusów. Pastwę o- 
gnia padło okrągło 200 domów,

L o n d y n -  28. 3* (L )  Z Karacłu donoszą, że 
kom-tet wszochirid yjsktego kongresu o i^ z y -  
mią w iększością aprobow ał dziś układ zawarty  
między Gandhhn a wicekrólem łady , lordem 
Irvlnem.

Karawana przemytników alkoholu ulata 
w zamarzniafel zatoes fińskiej

H e l s i n g f o r s  28. 3. (R ) Śam olot fiń sk ie j 
straży gran icznej odkrył na lodach zatoki F iń ­
skiej karawanę p rzem ytn ików  alkoholu, która 
usiłowała przedostać się z  Eston ji do F in ląu - 
d ji. Zaskoczeni p rzem ytn icy  poczęli sam olot o 
strzeliw ać z karabinów , n ie  w y rzą d z ili mu je ­
dnak w iększej szkody. Sam olot pow rócił ha 
ląd  i zaa larm ow ał w szystk ie posterunki stra­
ży granicznej. Równocześnie w ysłapo wc wska 
zanym  kierunku silny patrol, którem u po w ięl 
kich trudach udało się karawanę rozbroić i a- 
resztować. W  Tęce straży gran icznej w padła  
cała karaw ana składająca się z 16 sań zaprzę­
żonych w  konie i sześć tysięcy litrów  sp iry ­
tusu.

Parowkc angielski zatonął w zatoce 
ryskiej

R y g a  28. 3. (R )  W  zatoce R ysk ie j zatonął 
ubiegłej nbcy parow iec angielsk i „A rn is ton ". 
Pa row iec  ten razem  z kilku innym i w y jech a ł 
z R yg i w  kierunku Bałtyku południowego. 
W śród  grubej pow łoki lodu drogę torow ał im  
łotewski łam acz lodów. Podróż tej eskadry by 
ła  bardzo ciężka. W  pew nej ch w ili „A rn iston  ' 
dostał się m iędzy krę i został tak siln ie uszko­
dzony, że wkrótce, tnimo pom ocy, zatonął. Z a ­
łoga zdołała się w yratow ać. Oprócz tego zosta­
ły  pow ażn ie uszkodzone jeszcze dw a inne stat 
ki, które łam acz lodów  ho lu je  obecnie z po ­
w rotem  do Rygi.

Kosztrwnrści \ sprr? sumka Ur mim* 
kanio zmarłej biedaczki

L w ó  w. 28. 3- P A T . ..Gazeta Poranna'1 dono 
si z  Kołom yj!. ż «  onegdaj zmarła tam em ery to  
wana nauczycielka szko ły  powszechnej Baran 
oka, którą w  ostatnich lafach ż y ła .w  zupełnern 
odosobnieniu l niemal w  nędzy w  małym dom ku 
w  dzielnicy żydów$k.icj. Komisja, phzybyłu na 
m iejsce po zawiado.Ttieńiai o  zgon ie znąłazła w 
mieszkaniu zm arłej zmacane kosztowności om z 
gotów kę w kwoede 12 tys ięcy  .zł-

GIEŁDA WIEDEŃSKA
Wicdi-ń, 2S 3. P A T  Wnlu<v i Berlin

16939—169.70. BudaWesil 123.77-121.07, Bukareszt 
4 21 i siedem ósmych do 4.25 1 siedem ósmych,
1 o,-'dyn 34'49 i pół do 3159 1 pół Nowy Jork
709 75- 712 25. Paryż 27 76 i trzy czy. do 27 SO i 
Ir/y 'czW . Warszawa 7953- 79 81 7.ur'vcl1 • 136.51 
—137 01. Amerykańskie 709- 713.- Ńletiieckłe 
168.96-16955. Fi arcuskic 27 82-27 98 -Włoski - 
37.91 ->'37.60. Sz-vafjcarskie 1362-I—13706. 'Cżesk*e 
20.99 i pół do 21.11 i pół, Węgierskie 123 » •  -124.90 '

GIEŁDA ZURYCHSKĄ
Zurych. 28 3 P A T  Paryż 20.32 ' trzy e zw ., 

I.oibdyn 2525 i jedna ósma. Nowv JłTfk }  JÓG5.
72.32 i pół. W łochy 27'?? l 'V < : ter '

lin 123 27, Wiedeń 73 00 i pól Praga 15 40, War 
-z.iwa 58.20, Budapeszt 9<J 60.

Czy tylko zwykle v fżyłaf
N o w y  J o r k  28. 3 .1 ( R ) ‘ P rezyden t Banku 

Angie lsk iego M am agu Norm an przy jecha ł 
w czora j do N ow ego  Jorku z  w izy tą  do p rezy ­
denta now ojorsk iego banku em isyjnego. P rzed  
staw icielom  prasy M ontagu NórmaU od m ów ił 
udzielenia in form aęy j, natom iast jego  sekre­
tarz ośw iadczy ł, ie  chodzi o  zw yk łą  doroczną 
w izytę. i

Dav p«J Bergelsoft areszto­
wany w T ‘y^za

R y g a  28. 3. Ż A T . N a  zaproszenie lew ico ­
w ego  klubu im. W inozew skiegO  znany pisarz 
żydow sk i D aw id  Bergelson w yg łos ił referat. 
Podczas referatu  w kroczy ła  polic ja , k tóra a- 
re&ztowała Bęrgelsona i 15 uczestników. P o  14- 
dn iow yiu  areszcie Bergelsoii na gkutek in te r­
w encji posła D ubioa został zw o ln iony. RćSZUi 
uczestników referatu pozostała w areszcie.

Mcnarckfśr 
jnęeiąltt r

W i e d e ń  ^8 3. P A T  M<‘ -archiśct w iedeń­
scy- grupujący się w  U w  .■/ ■ serbe iit VoUią: . 
partei" w ręczy li w czora j poselstwom  - w e g e r -  
skiemu. włoskiemu i angielskiemu rezolucję.-w  
k iórej w yw odzą, że plan unji ce/nej m ęd zy  
Austrją a Niemcami w y w o ła ł ' wśród ludridśta 
w ielk ie zdziw ien ie i ro zgo ryczon e  PlanbWaha 
unja celna jest p ierw szym  poważnym ' k iokieiti 
do anschlussu Amstrjl z jŃ ^ n ęą m 1 ood kie rów n i" 
ctw em  Prus i przeszkadza dążeniom do u tw o- 
rzerda p rzyszłe j monarchii naijdunajskiej pod łę,. 
gąlnym  rządem Habsburgów, co le ży  więcej, w  
interesie W łoch  W eg  e r  i Anglji. mż ansetuuss z  
Niemcami, Rezolucją upoważnia wspomniane po 
selstwą by sprawę tę podały do w iadom ość . 
swoich-rządów  , .

Trzęsienie ziemi we Włoszech
R z y m .  28. 3- (R ) W  p row tic ji Eerara od fizu : 

to dziś rano silne trzęsienie ziemi- które trw ą ło  
kiliką sekund. Kilka śtarycłi dom ów  za p a liło  sSe- 
Runęło też kilka kom inów fabrycżnyćh  W śród  
ludności zapakowała paniika O+iar w  ludziach 
niema.

Dymisja przBWtfdnlFzacegD najwyższe] 
rady utojannsj w Htszgaiijt

M a d .  j t -  28- 3. (R ) P rzew odn i :z ą c i  n ą jw y i’ 
sze; r.ady wo.ienaej sen. Burgette z o s ta ł ' dĄś 
zw oln iony z urzędu ł>yin:sja spow odow ana zo 
stała notatką dsrenn- karską w  której gen,, Butr 
guette ośw iadczył, że na jw yższa  rada w ojenna ' 
postąpi bezwzględnie z  każdym  generałem , któ. 
ry  usłłow«ć bedzłe ogłosić się dykiaforeni

M.ad.i:y. *■ 28 Ą- P A T  W  ąhwii uj,ę.czysteg<> 
objęcia r -z e z  Zainorę. stanowiska prezesa aka*. 
demji prawniczej, w- saJe posiedzeń \ydarji-Sję-. 
młodzi monarchiści uzbrojeń W . k: je . - Po lic  ja >. u 
sunęła tTianfestantóv’ . przyczem  doujliano istere 
gtt areśztOwań Kilka osób zos fak - ’ rauior.ych'.

O D P O W IE D Z I R E D A K C J I

E LA N : Do druku nie nadaje się -
W Ył-IE C ZK A  DO P A L E S T Y N Y : ii,: > in T s i

n iz ie ii Oig. Sjouska Kraków, Strudóin 15

I
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3074 K R A K Ó W

lUiosetinć npmszly z Paryża-Uletoy, k tm tit i Tttrkel mmmm n
1 MODY

S u k n i e  c r ć z l e r . n e  „ k c f c  t e m u '

11/ 5  r b 11 fi r  MM#. Mowa 1
W Q 1 I I  I C I  T e le f .  n 1 0 8 -7 2  I

iprzedaie  po nader zniżouych c tm tŁ  na w io n  wiosenny najm o­

dniejsze m eterjc wełniane. Jedw abne or«» płótna weby i ze firy

Zbyt mało uwagr poświęcamy suknem, które naj 
dłużej fff ciągu dnóa nosimy C/ęs.a 2by'.va:ny ;t-n 
.ważny strój byle fasonem l byle maicr;a!e»i _ nie 
zdaien.y -*»b e sprawy, że sukna codzienna wst 
wskaźn.kitm wlaścuv ego poczucia este-i ycznegi ko­
biety. _________

Jakie często donaszamy kolo domu suknie stare 
niemodne. Sie nadające s.ę więcej na uLcę Przy dz. 
si eszej u.ndośc. materja*ów. — mimo złych czasów. 
— m e mamy potrzeby ft ien sposób sur oszpecać, bo 
luiż za drobnostkę możemy sęb.e sprawić odpowie 
dna zsrnbną snk:cnkc domowa, przy?:osowoną do 
warunków pracy 3ukn'a domowa powinna Dyć po­
jedyncza młodociana, wygodna i niedługa, z materia 
fu iatiwego do prana., pomyślana także w ten sposób 
by móc w niej rano w y !śc n? m.’as'o załatwić spra- 
IWumtó. Rękaw króftku -ub dług? zależy rd gustu.
1 Uhrłyonym i wygud-ym stro!em domowym jest na 
dal pyjama. która stracła trochę styl męsk: i skroio 
m B m s B B B a m m B B B B B B a B a s s m B B B B m B

na o szc-okich nogawkach wygląda jak spodu ca. Do 
tego nosi s'c bluzkę mb kamizelkę Dez rękawów i 
wolny żakiecik mb b oleiło,

Oczywiście kreacja ta pozostawia wolne pole do 
nairozma szych pomysłów.

P o d a jc n  y  k ilk a  p r a k t y c z n y c h  m o d ei/:
1) Praktyczna s.nknia do pracy z sztucznego edwa 

biu w paski. Krótk'e rękawy, kałnicizyk ' mc.nszetki 
białe Kieszenie na spodmcy wc.:ęte do zap nan.a.

2) Skromna, iecz zgrabna suk enka we In. a na z bia 
łym garn turem. —

3J  w f l o r K f s ; *  su b tila  z s z t u c z n i j c  : d i a b ł u  -'ub z 
wełniane mouseline, przybrana gładkim tftater ałem. 
Rękaw krótk . __

4) Strój domowy, rodzaj pytamy o bardzo szero­
kich nogawkach, osadzęnych na bask ne do tego 
krótkie bolero. Strój ’ en może być wykon? ny zaró­
wno z tawego maie-risłu. jak ? sztucznego edwąbiu 
mousseliny ceetelŁny jak z crepe dt chme.

dOZWAlTOSfJ

Czy iidMrifieze i banany 
są zbytkiem?

( W  przeświadcze ora. że owoce pc lud/litowe. zwa- 
s^cza pomarańcze : hanuny są zbytuc-m. obołeżono 
je fi aa$ c’em lak Wysokiem, że o$uby nawet zamo- 
żtae mogą rz idikc tylko pozwolić somę ca bi-pno ryci 
dw-oców

Za zbytek lów oitż uważa! te o w c e  prezes czecbo 
słowackiego urzędu siaty stycznego, di Auerhsn w 
ogloszrncm n'edawno studium o nepcTzebnym im 
parole opar urn na danych czecb'słowackiej statysty 
k.. handlowe!.

W  sfidtrum tern dr Anerhan uznał — jak czytamy 
W „Prageit Pręsse" — szkodliwy dła gospodarstwa 
krajowego <juży przywóz do Czechosłowacji o w k ó w  
południowych a zwłaszcza pomarańcz bananów (do 
dajmy, że owoce te sa w Czech 'sfowacjl daleko tań 
■sze. niż u nas w  Polsce), twierdząc, że przez odpo- 
v  <*dtM propagandę dałoby się zupełnie zastąpić je 
iprzez owoce krajowe., szczególniej zaś pTzez jabłka.

Wdał s ę jednak wtfę sprawę Czechosłowacje, pań 
stwijwy Instytut hygjetny. nie zgadzając się bermie 
na opioje pana prezesa urzędo statytvstycznego i 
pr-.ed wydaniem swej opńtji poddał k.Iko‘ v e rdirio- 
wnoj analizie liczne gatunki jabłek krajowych t-udziież 
po narańcze : banany.

I oto wyniki te: anaMzy nie wypadły hynejmniei 
na korzyść 'abłek

P o . względem n w e r  cu  witamin ,«btk. puzosta.

ją znacznie w tyle za pomarańczami i bananami.
Wiprawdzce ostatm1 zbór jabłek nie nai-źał do najlep 
szych w ciągu lat ostatnich, trzeba jednak wziąć pod 
uwagę, ż? właśnie ąa wiosny, tj. w czas e. w którym 
dzieci po przetrwaniu zimy potrzebują wzmocnienia 
sił przez spożywanie owoców, wogóje wszelkie 
przezimowane iabfka tracą bardzo na wart-Set A za 
tern właśnie w tym czasie pomarańcze banany sta 
nowią pożądane uzupełnienia odżywian a.

Tafa :esr wyrok czechosłowackiego Instytutu hy- 
gjeioLznego Czy wobec tęgr można nwai: ć banany 
a zwłaszcza pomarańcze za przedmiot zbyTku?

Nowa mefrd? ncznizr przeć €h£ 
mrrfnizmrwi

Pewien lekarz w Aleksandrii nazwiskiem Mcdiuos 
ogłosił w biuletynie Ligi Narodów rozprawę o swej 
nowej metodzie zwalczania murfinizmn Dr Modiuos 
wpadł przypadkowo na tę metodę, leczył mianowicie 
od 20 lat pacjentów chorych na reumatyzm wszcze 
piając im serum, wydobyte z ich własnej krwi, Meto 
da ta znana jeszcze z dawnych czasów, miała dać 
wcale dohre rezultaty. Jeszcze teraz stosuje się ją w  
Chinach w sposób nieoc zbyt gwaltowry. albowiem 
pacjenta masuje się tak energicznie, że aż krew w y ­
stępuje pud skórą. Dr. Mudlnos używa inne metody, 
a mii.no-wicie przykłada pacjentów plas-.er h • z pan 
sk . pod którym po k'lku godzinach powstaje pę­
cherz. Z 'ego pęcherza wydobywa się następne 
krew., którą wstrzykiwanie siię pac'en«,m. Przypa 
dek zrządzał, żc przyszedł do niegc pa. mt .hory aa

zasypka dla delikatnej 
skóry dziecka,

ce n a  1 z ł

ischias, który równocześnie był morf.nistą. M d.nos 
zastosował zwykłą swą metodę oraz dał mu tnrłą 
dawkę morf ny. Stał się iedntkowoż >ud. Oto pa­
cjent gdy lekarz chciał mu dać d-uga :n ekcję mor 
liiny. zaprotestom.af przeciwko temu. M d'uos po^ta 
nowił spróbować swej metody na tnnjLh pacjentach 
i osiągnął wszyazic pozytywne reznltaty.

Ciekawą jesi rzeczą, że owaj ch ńsc lekarze sd< 
sowałi tęsamą metodę na op uirrtistadi. W  pie-wszych 
dniach wstrzykiwali pacjentołn tweryko serum z 
własnej krw. a'e jeszcze i mo-rfinę Po kilku dniach 
nie chcieli pacjenci już wecej przyjmować morfi­
ny an opjuon. Lekarze chińscy ‘łómact *, to schło 
tern, że po iniekcji serum z krtw. s.tr je orgatuzn. 
przcwrażliwaonr i nie znosi, żadnych innych daweJr. 
Z 90 pacjentów, którzy pozwstawali pod opieką leka 
Tzy chińskich ,tytlko czterech wróuilc do daw i^to . 
nałogu.

Powrót starych gwiazd
W  początkach „rewolucji" wprowadzonej w  

świecie ekranu przez ukazanie się dźwiękow­
ców. cały szereg najwybitniejszych gw.azd  
ekranu usunęło się w  cień, a nawet kategory­
cznie oświadczyło wycofanie z „pola walki** i  
powrót na dseki sceniczne...

Dziś sytuacja się zmieniła. Film  dźwiękowy  
okazał się zwycięzca i oto nagle szereg tych 
samych gwiazd, które do niedawma głosiły 
swejn wrogość, dla filmu dźwiękowego, powra 
ca znów przed objeklyw.

1 tak oto pisma filmowe sygnalizują powrót 
na ekran: zapomnianej iuż p-aw ie blondynki 
Lee Parry, jednej z pierwszych tragiczek ekin 
nu Asty Nielsen, dawno niewidzianej ekscenr 
trvrznej Mae Murray. i prawdziwej weteran- 
ki ekranów europejskich Henny Porlen.

Ukaże się również w  dźwiękowcach dawno  
niooglądana Gloria Swanson i rozkoszna M a ­
ry Pickford. która gra obecnia do nowe;' dźwię 
kowej wersji przewesołej komedji p.,t. „Elki**.

? o ^ o rors!̂ ie te^oo
Nowojorski departament zdrowia stwier­

dza, że w  N ew  Yorku co 8 minut odbywa się 
ślub, co 4 minuty przychodzi na świat nowy  
obywatel względnie obj watelka, co 7 minut 
zaś ktoś umiera. Przeciętnie odbywa się w  No  
wym  Yorku w  cięgu jednego dnia 180 ślubów, 
360 urodzeń , 20b pog-zebów. w  cełym zaś ro­
ku 1930 zawartych zostało w iem mieście 63 
tysiące 337 małżeństw, na świat przyszło 122 
tysiące 811 dzieci, oraz odbyło się 74.881 po­
grzebów Stosownie do dawnych tradycyj 
najwięcej małżeństw zawiera się w  czerwcu, 
najm niej zaś w  sierpniu. Najw ięcej urodzin 
przypada na lipiec, a najmniej aa listopad, 
dla zdrowia zaś najfatalniejszy jest marzec a 
najpomyślniejszy wrzesień.

„EM 'A" Pismo tygodniow e dla kobiet. (Warsza­
wa. Nowolipie 13) Nr. !3 z 29 bm. zawiera.; Iza Kramtz: 
10-lecie Komsiytmcja, czyli trochę polityk’ i dla nas; — 
U steru pracy społecznej —  Rady Ha wszystkich — 
Rzeczy ciekawe — O  walkę z żebraoa.ą — L OoJd- 
nerowa: Odrodzenie przea, mati jarchai — Trzy dci 
pokusy (nowela) —  Rewia mody — Kosmetyka — 
System Ł ga dziec (List z AmeryJtl; —  Miasto bez 
ofców i matek —  td
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KWALIFIKOWANE baf
ciark i m a s o n ó w *  ] o sra  
k roan e : F r ydman, Sta­
rów iśina 44 312Ł

R U TYNO W A NY  podró-
ż i - j a c y ,  d o s k o u S J e  z a j w  
w a d z o n y  w b r a u ia c b :  g a  
lactery/iiej, k osm etycz­
ne', k o ’ unia-inej • cukier 
r t l c z e j ,  p o  C i  u k u t e  r t a ż ę p -  
s t w a .  Zgłoszen ia  do A d ­
enin. .,N. DaounJoa* pod 
. .R e fe r e n c ie  p ie r  w e  coraz e 
dne“ , 463*1

HAFTUJĘ, monosraiuy. 
wyprawy ś wboe firaut . 
kapy. Montuję poduszki: 
S i o c to w a . D  «<ło wtska 50 
II. piętro. 4Wg

W Y C H O W A W C Z Y Ń ?  
znająca Jeżyk potoki, nie 
notecki bcbroM a. —  do 
o v  c igt dzieci, cU o ę c ó w  
od dn óofc dc siedmio tu 
potrzebna. Pan ie  z  k ilku  
jeatią praktyką uogą  sir 
cciosid: Ad. H S ied Kać 
Iow  skra Huta, O Jsny  ŚŁ, 
af Wolność 1. 479g

10 .000 -  18 .bOO d o ia ro w
oddam  na T. W o te L ę  n
d o m  czyn s zo w y  yr K ra ­
k ow ie . Zg łoszen ia  do Ad 
nriu N. D a ien irlta " pod 
.^ w e t .a a in e  mt»fejs w
b w o ty “ . 434bp.

G R A F O L O G iN I—C bóro-
n iau Jk ia- -.Tassiowndząca ; 
Ameryki, wdzn przesz 
ło ić. przyszłość każdego  
człowieka. P ow te , przez 
kogo przyjść można du 
wielkich picnięczy ma- 
jąitku lub sit;) aty W skaże 
narzeczonego, przezna­
czonego na m ęia. K ra ­
ków . Floriańska 19 I-sze 
piętro. . 450g

K R A W A T Y ,  staro, zn isz­
czone. p rzerab iam  i odna 
w iąm . P rzy jm u je  firma 
Pelc . K rak ów , Sterana 9. 
Na p row incję poczta.

740x

SPRZEDAM  zapnowadiz: 
On w y tw ó rn ię  sok ów  o 
wooowych —  z powodu 
c ó u ło b y : „ O w o c ’*. K ra ­
ków— Podgórae, wl. Bro 
dzłóslki.egc 4. 540er

Pończochy j e l r d s e

Z ł .  4 - 5 ©
i ia jt e c zk i pod kotnb.

Z ł .  2 * 5 ©
U. L 1C G T I G
C K  t u z  Z  A  7 S2E r S K A  7

K L E JN O T E M  gospodyn i 
Jest piękna b ielizna. K o- 
s a d e  campus©, opal, p ię ­
kne w a iausjanki Zł 5*20 
rnadapotam różne k e f i ­
ry , —  pis an ie  haftowane 
4‘80, nocne 5‘80: Fabry­
k i  Btefem y „P a w " .  K ra ­
k ów , TOorJairaka 4.

722cr

„1A PEJSACH dli dziur
Zalmpi bnelkl najtaniej 

epekj.. ip ji magazynie
ji niKinitno „ m a m u t*'
] .oku.. Orcdatn 88.

(v pożworcuj

lO K A L  60 m. kw adr, e- 
w.e.itualniie dwa. centrum 
u ż j c e  telefonuj do w y ­
najęci:!* Z g ło szen ia : B o- 
nerow ska  1 2 . No w a to w a

2 DUŻE poknjc osobny 
przedpokój, dla lekarza-
1 ni) na biuro Iiandtowe, 
półpiętrze. n,aprzec.w P. 
K . O. z m a z  de w y n a ję ­
c ia. Z g łoszen ia : rfieł-lo- 
w sŁa 107, I. piętro, u wła 
ścic  ela. 484"

P O K O J  s łoneczny, fron ­
to w y . osobn* wejsce,
do w yna jęc ia  za raz, l u b  
od 15 kw ietn ia : PituJłó-
ska 14. d rzw i 2. 2.,\Jg

Z A M IE N IE  inieszik n ie  3 
p ok o jow e  z kuchnią, w  
dlz»ełn.cy żydow sk ie j, na
2 poto ijow e z kuchnią, —  
fron tow e, tam że. b ez do 
p ła ty . Zgłoszen ia  p rzy j*  
rnw-B Aaim. „N . Dzlerani- 
k a “  pod ,Zam 'ana“  410g

D Y W A i U
linoleum, ceraty, firanki, kapy,

•bodniki i portiery

1H. O  A L  P  E R  N w ian ia  na
Kraków, Poselska 18

Vd*fodnUnl« pny kupnie.
Tel. 116-71*. A52er

ZAKOPANE. PerascooMi 
..P rzystań ’ Anunńny Ru i 
m ełdow ej, ca ły  rok  o- | 
tw arty . pTzyjmuije zamó

^tzacm agcspo- 
1'd y n i d o m u  n ić / H i

” 1. Iny  rów n ież musimy obecnie 
ograoicznć się bnrdzo w  naszych w y »  
datkach. O szczędzam , na czem  ty lko  

się da. n igdy jednak nie oszczędzan i 
w  n .cw iaściw em  m,eisciu N a leży  

tylko umieć należycie rachować. N a ' 
P rzyk ład : m ydło p ie rw s zo rz ę d n i ia- 

'kostS iak  m yJło „K o łłon fay  z p ralka" 
Kosztuje 20— 36 groszy  w ięce j na kil i-  

gramip niż niezr ane „tanie* .nydto 
« V led" ^ .  ,-.K5łłontay‘ ! jest

o 2 0 % w yda jn ie jsze, co stanow i nur.

oni! t°i,?roM? kor2y ^  Polarem Jest 
ono faktycznie z n a c z n i e  lepsze 

arcmatyczne, zawierr glice ynę. nie 
niszczy mej drogie, bielizny i mycf 

rąk. Na wisko takiej dniej fabryki 
zm gwarantuje .ai zawsze za nie­

zmiennie dobry Jakoćć towaru. Po co 
ęc m tu dać sobie wmówić tak 

«jrane „rsjię" mydło, skoro nic na 
nie zaoszczędzę, lecz przeciwnie

sźto ię? " *,ł  ty" f0 0,1 W°Pot i

znacznie zr.«2on«.

iyiłm4ll]C zamó- j Zloty medal nu Vi yAifcWie v Katow;<r<li 191f7. Jedyny wylwórca; Eryk̂  A. I cfioctavt Fabr. aboM. 
■świeca fonu I KutoTrfru-Brynów. Z«fit<cci ni so. Kraków: S. Golditcin, Kraków, Józefiucka 30. - Zaatępcr na 

i Mal«poUke sachodsiai H. Gleicber, Tcrnów. - Ząstepca na MalopoUŁę wchodnlat LUUafelrf
698x I  ̂ .  Y fcu it«i; TiioV, S.TtiiiiiTT. T T —

Z A C H  M Ą C O N Y  W P . r  
będz e naszem najmod 
o ietozem i koszuuami po- 
pteJwiOweml po Zł. 10*50 
11*80: Fabryka B ie lizn y
„ P a w “  K rak ów  Fłorjań 
sika 4. 823er

| Okazyine Pońaocby |edwab-8 ■ 1
Z i .  2 * 9 0

R eform y jedw abne

Z ł .  2 * 5 0

II .  LICKTia. Grodzka i i

Niniejszem  zaw ladum iem , że wyttąplłettr ze spółki 
i p row adzę nadal r i'7 '

S k ł a d  d y w a n ó w ,  c e r a ł ,  l i n o l e u m ,  p o k r y ć  
n > e b l « i i y e l i ,  d e k u r a c y j n y c h  oraz wszelkich

P R Z Y U D R Ó W  T A F I C E K S K f C K

A. FISBHrANK, OfMIkt 13.

t » ”. A W  I W  ». 6 ~ Z L I ł 'lK O
nc£n ;rb fS*

poleca F a b ryk a  W Ę D L I N  K O S Z E R N Y C H

J ó i g t f s  C e r i e c b e r s a
Kraków, Krakowska 29. Telefon 1^0-66

i a

T A P C Z A N Y , o^tomany 
fotele, rozkiadankii, sk6 
rą, pćuszcm. gobelinu. 
k ry te , tanio sprzeda ta- 
piicer, ul T-cinasza 4.

657x

KILUW Y airtystyczŁt. -  
D yw an y  arjcntatae: Gru 
neirowa. Kraków* Tarło - 
wska 6. bncziraa Z w ie r z y ­
nieckiej. 12%x

K R A K O W I A K K A k

Cheuii zna pralnia artystyczna iarb arnla 

K R A K Ó W ,  S T A R O W IŚ L N A  18 . T e l.  J*02-67
czyśc i cheujiczm e i farbuje a rtys tyczn ie  po cerach  
znaczne zn iżonych, na żądanie w  6 godzinach, - Za 
w yczy szc zen ie  lub fa rb ow an ie  ga rderob y  na zj. 50 
dajem y 10 procent rabata. 539x

8StLEtvi2k i t W t ó  ijapoDtjbG

' NAPR a W A dywanów 
kilimów. „Dywan* Tk* 
n:a Dywanów K̂ limó-w 
Ktaków— Podgórze. ul
Kingi! 9 Telefon ! 16-09 
___________________120m

KAMERA- skład upara 
tów ' przyhorów fotogr*- 1 
D.znych — wykonuje 
wszpileit roboty amator­
skie — tego samego dnb j 
Kraków ni. Szewska 27 I 
tete foo 12298. 100F I

KUPUJE stare książk  
hobrajsikue C * *? S D 
Rówiraocześn.e polecam 
w ie lk i w y o ó r  taiesów 
jedw abnych  i we-łn a 
ny*ch. oraz machzorun na 
świętr. po najtańszych ce 
naci —  Ks ęgariia  Juda 
Bornsteit: K raków . Kra 
ktrwska 12 456g

T R O C H Ę  H U M O R U

CHERYi
MYDEKFO oo ZłksCjlR 

p*łA.-ein«ia
NAJSKUTCCłNtBJ 
KONSŁRWyJÓ ZfaBY

Z a w s ze  s ię  c ieszę , ja k  żona noja śp iew a , bo 
przynajhnn iej w ted y  n ie m oże m o w ie !

Firma h .  S iL F S L D ,  H ih te. 4 9
poleca nu »w ’ętu pierwszorzędne gatunki wina, 
miodu i śliwouueę oraz wina i koniak .alt 
tyńsh s  „ K  A  B  Ul *E  L ‘ - n p t  T lip S t fC  

£o cenach znaczni* zn iżonych.

Uw aga im adres: D l  Ił T L  A 49
: lu

'  IV? A i f  K« f A l  b -1 l! p ic e rf Ło -ce lt o rać  j i  t 
i urlowuie i Cî ńciô o & A  i i  A A i k w 
w KralięubMei l OJrj ct Mrunełfim m

I t lC H A t ł ś  lU b IT Z R . tk t iR J F .A S K K  i i i

PRENl MERATA: w Krakowie t rat prrw  -o:esę>-zn. 
w  Krakowie z odnosten dc domu *
Na prowincf s pnerrfkr orcztowii „
Zacranćca , prżesx'tka pocztowa „

..NOW.y D7TFNNJK" wychod*-' o d r fn o  t także w

Zł f 00 kw artą. Zł. 16’<J' 
„ 6*20 „  „  18*61
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